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o Claude François, który szuka pio-
senki „dla wszystkich Po laków" — pi-
szemy w tym numerze na stronie 5 

Claude François veut composer une 
hanson „pour tous les Polonais", 
isez notre interview en page S 



PO NYLONIE NA NARTACH 
Brukse l s cy narc^^irze m o g ą obecn ie , n ie 
opuszcza jąc s w e g o miasta , p r z e p r o w a -
dzać t r en ing i narc ia rsk i e na spe c j a l -
n y m t o r z e z n y l o n u urządzonsrm na 
dachu j e d n e g o z m i e j sk i ch m a g a z y n ó w 

Okazale prezentuje się 
kombinat rad iowy przy 
wybrzeżu Passy w P a -
ryżu. Z b u d o w a n y ze sta-
li, a luminium i szkła, 
posiada 100.000 m ' po -
wierzchni użytkowej 

ZIMA NA POŁUDNIU 
Chłody, jakie nawiedziły Francję, nie 
ominęły południowych regionów kraju. 
Ta urocza mieszkanka Marsylii wybra-
ła się na śródziemnomorską plażę, któ-
rą całkowicie pokryła warstwa śniegu 

Jubileuszowy pasażer ,.Air France 
Obywate l szwajcarski Jacques Belet i jego żona 
byli mile zdziwieni powitaniem ich na lotnisku 
Ór ly przez dyrektora generalnego A i r France i in-
nych wysokich funkcjonariuszy linii lotniczych. 
Okazało się, że p. Belet by ł 7 -mi l lonowym pasaże-
ifem „Carave l l e " A i r France. Witano go z honorami 

ZIZr .W^CORRIDZIE 
Zizi Jeanmaire i Felix Blaska w scenie tanecznej 
pod tytułem „Corrida" w opracowanym przez Ro-
land Petit programie baletowym wystawionym 
przez słynny paryski Théâtre National Populaire 

NAJLEPSI AUTOMOBILIŚCI 
N a u r o c z y s t y m p r z y j ę c i u w y d a n y m w K l u b i e A u t o -
m o b i l o w j r m r o zdano spe c j a l n e nagr.ody sześciu m i -
s t r zom s a m o c h o d o w y m F r a n c j i , k t ó r z y uzyska l i n a j -
l epsze w y n i k i w poszczegó lnych klasach. O d l e w e j : 
Jo Śch l esse f , T i x a d o r , Jean Guichet , C la i id ine B o u -
chet <po raz 4 z r zędu zdoby ł a m i s t r z o s t w o F r a n c j i 
w ś r ó d kob ie t ) , R e n é T r a u t m a n n i José Ros ińsk i 

WIECZNIE^ 
MŁODY 
A Ż t rudno u w i e r z y ć , że 
„ w i e c z n i e m ł o d y " u lu -
b ien iec kob i e t i b o ż y s z -
cze m ł o d z i e ż y , Jean M a -
rais skończy ł j u ż 50 lat. 
N a d a l z a c l i o w u j e on 
młodz i eńczą sp rawność 
f i z y c z n ą i w i e l k i urok 

A L a n o u v e l l e M a i -
s on d e la R a d i o , qua i de 
Passy , u n e réuss i te . L e 
c o n c e r t i n a u g u r a l ( , , P a -
c e m I n t e r r i s " d e D a -
r ius M i l h a u d e t S y m -
p h o n i e d e B e e t h o v e n ) a 
é t é r e t r a n s m i s e n t r e 
a u t r e s pa r la r a d i o p o -
l ona i s e . 

A P i s t e d e sk i en n y -
l o n sur l e t o i t d ' u n 
g r a n d m a g a s i n d e B r u -
xe l l e s . 

A N e i g e sur la p l a g e 
à M a r s e i l l e . 

A S e p t - m i l l i o n i è m e 
v o y a g e u r de , ,Ca rave l -
l e " A i r - F r a n c e M r . 
Ja cques B e l e t , g a r a g i s t e 
suisse et s on épouse . 

A B a r b a r a N e l l i , „ l a 
p lus b e l l e f i l l e " du p i t -
t o r e s q u e q u a r t i e r r o -

m a i n T r a s t e v e r e , c o v e r -
- g i r l e n v o g u e , passe 
j ^ a i n t e n a n t a u c i n é m a . 

A S p e c t a c l e de ba l l e t s 
a v e c Z i z i J e a n m a i r e , 
r é g l é pa r R o l a n d P e t i t 
— tu T N P . 

A L e s s i x c h a m p i o n s 
de F r a n c e 1963 on t é t é 
c o u r o n n é s à l ' A u t o m o -
b i l e C lub . 

A T o u j o u r ^ j e u n e , 
J ean M a r a i s v i e n t de 
f ê t e r ses 50 ans . 

A S u p e r b e p o u l e 
b l a n c h e au Sa l on I n -
t e r n a t i o n a l d e la v o l a i l l e 
en A n g l e t e r r e . 

A C laud ia C a r d i n a l e 
t o u r n e a v e c John W a y -
ne. R i t a H a y w o r t h sera 
sa m è r e dans un f i l m 
sur l es m i l i e u x du 
c i r q u e . 

BELLISSIMA 
Barba ra Ne l l i , n a j p i ę k n i e j -
sza d z i e w c z y n a m a l o w n i -
c z e j d z i e l n i c y R z y m u — 
T ras t e v e r e , do n i e d a w n a 
ulubiona m o d e l k a f o t o -
g r a f ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
m a g a z y n ó w i lus t rowanych , 
z aangażowana została w 
os ta tn im czasie d o f i l m u 

CZYTAJCIE I P R E N U M E R U J C I E TYGODNIK POLSKI 
Prenumerując pismo zapewniasz sobie regularne 

otrzymywanie, oszczędzasz czas i pieniądze. 
Kupując pojedynczy numer płacisz we Francji 0,60 F, w Bel -
gii — 7 Fr. B. 
W prenumeracie półrocznej cena jednego egzemplarza wynosi: 
0,40 F albo 4,8 Fr. B., a w rocznej tylko 0,34 F i 4,2 Fr. B. 

Wpłaty odpowiednich sum należy dokonywać: 
W E F R A N C J I — na k o n t o p o c z t o w e 
C .C .P . 92.20-76 — P A R I S 
A d r e s R e d a k c j i : „ T y g o d n i k P o l s k i " 
— „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 23, rue 

T a i t b o u t . P a r i s I X . 

Cena p r e n u m e r a t y ; 

K w a r t a l n i e — 6 F 
P ó ł r o c z n i e — 10 F 
R o c z n i e — 17 P 

W B E L G I I — na k o n t o p o c z t o w e 
C .C .P . ee-69.49 — L i è g e 
A d r e s p r z e d s t a w i c i e l a R e d a k c j i : 
O l . K u c , 2, r u e du T e m p l e , 2 
C o u r c e l l e s — H a i n a u t 

Cena p r e n u m e r a t y : 

K w a r t a l n i e 
P ó ł r o c z n i e 
R o c z n i e 

— 70 FT. B . 
— 120 F r . B. 
— 210 F r . B . 

C. C. w NOWEJ ROLI 
Claudia Cardinale gra główną rolę w 
nowym filmie amerykańskim „Świat 
cyrku". Jej partnerem jest znany 
z licznych „westernów" John Wayne. 
Matką C. C. będzie... Rita Hayworth 

ZDUMIEWAJĄCA KURA 
N a m i ę d z y n a r o d o w e j w y s t a w i e d rob iu 
w O l y m p i i ( A n g l i a ) p o d z i w z w i e d z a j ą -
cych w z b u d z i ł a wspan ia ł a kura, k tó -
r e j dz iób l e d w i e w i d a ć z g ę s t w i n y p iór 



NAJSTARSZA DATA 
DZIEJUW POLSKICH 

Obchody Tysiąclecia Pańs twa Polsiciego zapoczątkowane w 
roku 1960 spowodowały zrozumiały wzrost zainteresowań pro -
blematyką historyczną, szczególnie zaś początkami pańs twowo -
ści polskiej. Opub l ikowano już wie le mater ia łów i a r tyku łów 
poświęconych różnym rocznicom Tysiąclecia, a także wiele 
uwag i poświęcono kształtowaniu się Pańs twa Polskiego w po -
łowie X wieku. 

D l a wszystkich zna jących historię fo rmowania się państw 
oczywiste jest, że powstanie państwa jest wynik iem d ługot rwa -
łego procesu społeczno-gospodarczego i politycznego. Mów i ąc 
potocznie „Tysiąclecie Polski" , popełniamy pewną nieścisłość, 
ponieważ dokładnej daty, od której mierzyć można historię 
Polski, oznaczyć się nie daje. Dlatego uczeni i badacze historii 
starają się ustalić zawsze najstarszą datę, która świadczyć może 
o funkc jonowaniu organizmu państwowego. Z e znanych jako 
na jdawnie j sze dat, dz ie jów polskich przytacza się dotąd za-
zwycza j dwie : rok 963, kiedy to Mieszko I stoczył zwycięską 
wa lkę z wo j skami cesarza niemieckiego, i rok 966, kiedy to dwór 
księcia Mieszka I i on sam przyję l i oficjalnie w ia rę clirześci-
jańską. 

Ostatnio ukazała się na łamach polskiego miesięcznika popu-
l a rno -naukowego „P rob l emy " rewe lacy jna wypowiedź prof. 
dr Stefana Kuczyńskiego, który przytacza w nie j szereg dowo -
d ó w na możliwość ustalenia innej daty, najstarszej ze znanych 
dotąd w dziejach polskich. Stwierdza on m. in.: 

NIE ULEGA wą tp l iwośc i , 
ż e p a ń s t w o po l sk i e i s t -
n i e j e d ł u ż e j n i ż tys iąc 

lat, ż e p l em i ona tak ie , j a k 
W i ś l an i e , S l ę zan ie , Opo lan ie , 
L ę d z a n i e znano i z a n o t o w a n o 
w ź ród łach wcześn i e j , n i ż p o -
czę to no t ować w z m i a n k i o 
p a ń s t w i e po l sk im , że chrześc i -
j a ń s t w o p r z y b y ł o do p o ł u d -
n i o w e j P o l s k i z p a ń s t w a w i e l -
k o m o r a w s k i e g o j e s z c ze k i l k a -
dz ies ią t lat p r zed o f i c j a l n y m 
p r z y j ę c i e m chrz tu w r. 966, 
ż e — w r e s z c i e n a z w a „ P o l -
s k a " i „ P o l a c y " n i e m a j e s z -
cze la t tys iąca, g d y ż n i e m a l 
d o końca X w . a w i ę c j e s z -
cze za M i e s z k a I, n a z y w a n o 
nas na zachodz i e o g ó l n i k o w o 
S ł o w i a n a m i , a na wschodz i e 
i po łudn iu — L j a c h a m i i L ę -
d zanami , c zego ś lady i s tn i e ją 
do dnia d z i s i e j s z ego w l i t e w -
sk i e j n a z w i e P o l s k i — L e n -
k i ja , a w ę g i e r s k i e j L e n g y e -
lorszag . 

Są uczeni , k t ó r z y , j a k p ro f . 
Jan C Z E K A N O W S K I , t w i e r -
dzą , że zan im P o l s k a n a z w a -
ła się po lską, to w p r z ó d y n a -
z y w a ł a się l ędzańską. Są to 
j e d n a k spory spec j a l i s t ów . 
S z e r s z y ogó ł p r agn i e ł a t w o 
d a j ą c e g o s ię spamię tać o k r e -
ś len ia p e w n e j da t y . Jeże l i j u ż 
n i e da ty początku, to choc iaż 
n a j d a w n i e j s z e j da ty z d z i e j ó w 
Po l sk i . 

D o n i e d a w n a za taką p e w n ą 
da tę uchodz i ł r o k 963, w k t ó -
r y m ks iążę po l sk i M i e s z k o I 
s t oc zy ł z ano t owaną p r z e z 
k r o m k i zachodn ie w a l k ę z 
R e d a r a m i i g r a f e m n i e m i e c -
k i m W i c h m a n e m . Us ta l ono w 
w y n i k u badań, że choc iaż 
w a l k a M i e s zka I z W i c h m a -
n e m i R e d a r a m i j e s t p e w n a , 
t o j ednak mog ł a się o d b y ć 
n ieco p ó ź n i e j n i ż w r oku 963. 
S t ąd poczę to os ta tn io p r z y j -
m o w a ć , że na j s ta rszą p e w n ą 
datą j es t r ok 965, r ok p r z y -
j a z d u do Po l sk i ż ony M i e s zka 
I , c z esk i e j ks i ę żn i c zk i D o -
bra w y . 

T y m c z a s e m i s tn i e j e data 
starsza o d r. 965 o la t 21, z a -
w i e r a j ą c a w i a d o m o ś c i d o t y -
czące P o l a k ó w . M i a n o w i c i e 
la topis ruski , z n a n y pod n a -
z w ą „ O p o w i e ś ć D o c z e s n a " p o -
d a j e tekst t rak ta tu p o k o j o w e -
go , j ak i w 944 r. ks iążę k i -
j o w s k i I g o r z a w a r ł z c esar -
s t w e m b i 2 a n t y j s k i m . W e w s t ę -
p i e do tego t rak ta tu w y m i e -
n i en i są m o c o d a w c y pos łów , 
w y s ł a n y c h z K i j o w a do K o n -
s tantynopo la , a wś ród n ich 
także j ak i ś ks iążę „ W o ł o d i -
s ł a w " . 

P o n i e w a ż na Rus i ani w w . 
X , an i w da lszych , an i j e d e n 
ks ią żę ruski im ien ia t ak i ego 
n i e nosił, na tomias t im i ę to 
j es t znane i częste w r o d z i -
nie po lsk ich P i a s t ów , p o c z y -
n a j ą c od W ł o d z i s ł a w a H e r m a -
na ( k t ó r e go n i epo t r z ebn i e dz i ś 
n a z y w a m y W ł a d y s ł a w e m ) — 
w o l n o by ł o p o d e j r z e w a ć , iż 
ó w W ł o d z i s ł a w b y ł ks i ę c i em 
j ak i e goś p l em i en i a po lsk iego . 

G d y s i ęgn ię to d o p i sm ce -
sarza b i z a n t y j s k i e g o K o n s t a n -

tyna P o r f i r o g e n e t y w s p ó ł r z ą -
dzącego w łaśn i e w B i z a n c j u m 
w t y m czasie, w k t ó r y m b a -
w i ł o nad B o s f o r e m pose l s two 
k i j o w s k i e , oka za ł o się, ż e c e -
sarz z ebra ł p e w n e w i a d o -
mości o po l sk im p l e m i e -
niu L ę d z a n . P o r f i r o g e n e t a p i -
sze b o w i e m w s w y m dz i e l e 
„ O za r ządzan iu p a ń s t w e m " , źe 
Ruś k i j o w s k a pob ie ra d a n i -
nę od j ak i egoś p l emien ia 
„ L e n d z a n i n o i " o ra z że j eden 
z o k r ę g ó w s t e p o w y c h ludu 
P l e c z y n g ó w sąs iadu je z k r a -
j a m i t r y b u t a r n y m i Rus i : U l -
t ynami , D e r w l a n a m i i L e n -
dzan inami . 

U l t y n ó w z i d e n t y f i k o w a n o w 
nauce z U l i c z a m i , p l e m i e n i e m 
z a m i e s z k u j ą c y m na po łudn ie , 
czy na p o ł u d n i o w y w s c h ó d od 
K i j o w a , k t ó r e zag inę ło p o d -
czas n a j a z d ó w l u d ó w s tepo-
w y c h ; D e r w l e n i m ó w — ze sło-
w i a ń s k i m i D e r e w l a n a m i , k t ó -
r z y z a j m o w a l i d o b r z e znane 
t e r y t o r i u m na zachód od K i -
j o w a , m n i e j w i ę c e j m i ę d z y 
r z e k a m i P r y p e ć , T e t e r e w i 
H o r y ń , doko ła d w u g ł ó w n y c h 
g r o d ó w : O w r u c z a i I s k o r o -
st lenia ( obecn ie : K o r o s t i e ń ) ; 
L e n d z a n i n a m i zaś okaza l i się 
po l scy L ęd zan i e , z a j m u j ą c y 
t e r eny nad B u g i e m , być m o -
że t ak ż e nad g ó r n y m D n i e -
s t r em i w S a n d o m i e r s z c z y ź -
nie . 

W i e l e p r z e m a w i a za t ym , ż e 
o w i L ę d z a n i e w j a k i e j ś f o r -
m i e p o d l e g a l i w I X w . p a ń -
s twu w i e l k o m o r a w s k i e m u , g d y 
zaś w począ tkach X w . p a ń -
s t w o w i e l k o m o r a w s k i e runę ło 
pod c iosami M a d z i a r ó w , L ę -
dzan ie zag ro żen i n a j a z d e m 
P i e c z y n g ó w od p o ł u d n i o w e -
go wschodu o r a z ekspans ją 
Polańskiego pańs twa P i a s t ó w 
z zachodu — poszuka l i sobie 
op i ek i w K i j o w i e , k t ó r y też 
m ia ł k ł opo ty z P i e c z y n g a m i . 

(Dokończenie na str. 6) 

700 - lecie Warszawy 
N a j w c z e ś n i e j s z e ś lady o sad -

n i c t w a w y k r y t e na t e r en i e 
W a r s z a w y w dz i e ln i cy S t a r e 
B r ó d n o na p r a w y m b r z e gu 
W i s ł y pochodzą z p o c z ą t k ó w 
X w i e k u , a le j a k o osada 
m i e j ska , s to l ica P o l s k i znana 

jest dop i e r o od 700 lat. W ł a ś -
n ie w r o k u b i e ż ą c y m p r z y -
pada 700-lecie W a r s z a w y , k t ó -
ra sto l icą K r a j u jest od roku 
1596. 

W X I I I w i e k u w p i e r w -
szych la tach s w e g o is tn ienia 
W a r s z a w a z a j m o w a ł a oko ł o 
16 h e k t a r ó w pow i e r z chn i , 
obecn ie p o w i e r z c h n i a mias ta 
w y n o s i 45 t ys i ę cy h e k t a r ó w . 
M i l i o n o w y m m i a s t e m jest 
W a r s z a w a o d r oku 1924. P o 
upadku pows tan ia w 1944 r. 
W a r s z a w a l e w o b r z e ż n a by ła 
c a ł k o w i c i e w y l u d n i o n a . P o 
raz d rug i m i l i on m i e s z k a ń c ó w 
stol ica P o l s k i os iągnę ła w r o -
ku 1955. Obecn i e W a r s z a w a 
l i c zy p o n a d 1.213.000 m i es z -
k a ń c ó w . 

List Kościuszki do Jeffersona znaleziono w USA 
w starych, zakur zonych 

ak tach w a r c h i w u m ra tu -
sza w F i l a d e l f i i zna l e z i ono 
l ist nap i sany p r z e z K o ś -
c iuszkę do p r e z y d e n t a U S A 
Je f f e r s ona , 15 g rudn ia 
1801 r. L i s t ten zosta ł 
w y s ł a n y z P a r y ż a , gdz i e 
K o ś c i u s z k o w ó w c z a s p r z e -
b y w a ł . 

L i s t d a j e o d p o w i e d ź na 
py tan i e , j a k i e od d a w n a 
s t aw ia l i sobie h i s t o r y cy : 
d laczego J e f f e r s o n napisa ł 
do Kośc ius zk i w 1802 r. 
l ist, w k t ó r y m donos i mu, 
iż S tany Z j e d n o c z o n e 
z m n i e j s z a j ą s w o j ą a r m i ę o 
j edną t r zec ią i z w a l n i a j ą 
j edną t r zec ią swo i ch o f i -
c e r ó w . Kośc ius zko z ab i e -
ga ł m i a n o w i c i e u J e f f e r s o -
na o p r z y j ę c i e do a r m i i 

a m e r y k a ń s k i e j k i lkunastu 
P o l a k ó w , w y b i t n y c h o f i c e -
r ó w . T r eść l is tu b r z m i n a -
s t ępu jąco : 

„Przypuszczam, iż Daw-
son napisał do Waszej 
Ekscelencji, na moje ży-
czenie, list, to którym po-
lecałem kilku oficerów, 
swoich rodaków, ludzi 
utalentowanych, z charak-
terem i rzetelnych, którzy 
w licznych kampaniach 
wyróżniali się s w ą dziel-
nością. Do tego czasu nie 
mam odpowiedzi. Proszę o 
zaszczycenie mnie taką od-
powiedzią, czy moi rodacy 
mogą liczyć na przyjęcie 
do Pańskiej armii. 

Pozostaję z szacunkiem i 
przyjaźnią 

T. Kościuszko." 

S w o j e 700-lecie Sto l ica P o l -
sk i uczc i w y d a n i e m spec j a l -
nego meda lu p a m i ą t k o w e g o 
V I I w i e k ó w W a r s z a w y . M e -
da l o ś rednicy 7 c e n t y m e -
t r ó w , w e d ł u g p r o j e k t u a r t y -
sty, p las tyka Jó z e f a G o s ł a w -
skiego, . s y m b o l i z u j e S y r e n ę 
(herb W a r s z a w y ) , bohaterską 
postać w a r s z a w i a n k i , b r on i ą -
c e j s w y c h o b y w a t e l i (na z d j ę -
ciu u gó r y ) . 

700-lecie W a r s z a w y , będz i e 
obok uroczys tośc i p o ś w i ę c o -
nych 20-leciu P o l s k i L u d o w e j 
i 600-leciu U n i w e r s y t e t u Ja -
g i e l l ońsk iego , j e d n y m z t e g o -
rocznych g ł ó w n y c h a k c e n t ó w 
o b c h o d ó w Tys i ąc l e c i a P a ń -
s t w a Po l sk i e go . 

lUZ PONAD 340 NF WPŁACILI NASI CZYTELNICY 
NA KONTO POLSKIEGO FUNDUSZU OLIMPIJSKIEGO 

Wpła ty na konto Polskiego Komitetu 
Ol impi jskiego w Warszaw ie dokonali za 
naszym pośrednictwem następujący Czy-
telnicy: pan T W O R K O W S K I z L 'Argent ie -
re — 50 N F , pani G O R G O L z Paryża — 
5 N F , pan B E S L E R Z E W S K I z Libercourt 
(P. de C.) — 10 NF , pan L E W A N D O W S K I 
z St. A n d r é de Bozio (Corse) — 20 N F . 

* 

W rezu l tac i e a k c j i z a p o c z ą t k o w a n e j p r z e z „ T y g o d n i k P o l s k i " 
z i n i c j a t y w y pana Jana K u l i g o w s k i e g o w n u m e r z e z 10 l i s to -
pada 1963 roku, nasi Czytelnicy wpłaci l i za pośrednictwem na -
szej redakcj i ponad 340 N F na konto Polskiego Komitetu O l im-
pijskiego. 

N i e b a w e m opubl ikujemy pełną listę wszystkich /Czytelników, 
którzy przeznaczyli cona jmnie j 1 f ranka na powiększenie pol -
skiego funduszu ol impijskiego i t y m s a m y m o b j ę l i pa t rona t nad 
po lską ek ipą , uda jącą s ię na O l impiadę w Tok i o . 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

W dniu dzisiejszym przesyłam przekazem pocztowem 60 N F , 
z tego 10 N F na prenumeratę „Tygodnika Polskiego" za 6 mie -
sięcy 1964 r., a 50 N F na powiększenie ekipy Polski wy j eżdża j ą -
cej na Igrzyska Ol impi jskie do Tokio. Przesyłam te 50 N F ze 
szczerego serca i życzę polskim olimpijczykom jak na jw i ęk -
szych sukcesów, aby wszyscy zdobyli złote medale. 

Z w r a c a m się do wszystkich Po l aków I Z w i ą z k ó w Polskich w e 
Francj i , aby przysyłali do redakcj i „Tygodnika" w Paryżu da -
tki pieniężne, ile kto może. Polonia francuska powinna Iść 
w ślady Polonii amerykańskiej , kanady jsk ie j 1 innych, przecież 
jest nas wszystkich Po laków w e Franc j i przeszło 600.000, więc 
możemy I powinniśmy objąć patronat nad j ednym z reprezen-
tantów Polski. Niech każdy Polak da 5 lub 10 N F , to na pewno 
od tego nie zbiednieje, a jeszcze jeden polski olimpijczyk bę -
dzie miał zapewnioną podróż do Tokio. 

M. T W O R K O W S K I L 'Argent iere (H-tes A lpes ) 



TYGODNIK POLSKI 

N O W Y PRZEDSTAWICIEL 
P A R Y S K I E G O „ L O T - u " 

w gmachu po l sk i ego B iura R a d c y 
H a n d l o w e g o p r z y rue d e la Fa i sande r i e 
w P a r y ż u odby ł o się przyjęcie z okazji 
pożegnania inżyniera Roberta S łabe -
go — przedstawiciela Polskich Linii 
Lotniczych „ L O T " w e Franc j i — p o -

komun ikac j a na p i e r w s z e j p o z a e u r o -
p e j s k i e j l in i i „ L O T - u " W a r s z a w a — 
K a i r . P o za t y m t r w a nada l w a l k a o 
punktua lność 1 da l sze usp rawn i en i e 
t ranspor tu na i s tn i e j ą cych ju ż l in iach. 

Odjeżdża jącemu do Polski inż. S łabe -
mu towarzyszą naj lepsze życzenia po-
wodzenia w pracy na n o w y m stanowi-
sku. Ż y c z e n i a te składa m u Po l on i a 
f rancuska , w ś r ó d k t ó r e j b y ł znany i 
cen iony . Z n a n y b y ł r ó w n i e ż C z y t e l n i -
k o m „ T y g o d n i k a " , z k t ó r y m w s p ó ł d z i a -
ła ł w o r g a n i z o w a n i u k o n k u r s ó w , udz i e -
la ł w y w i a d ó w i i n f o r m a c j i na t ema t 
tu r y s t yk i d o Po l sk i . P r z e d d w o m a la ty 
by ł c z ł onk i em j u r y naszego bardzo p o -
pu la rnego konkursu „Z ł o t a Jes ień w 
P o l s c e " . „Tygodnik Po lsk i " przyłącza 
się serdecznie do tych życzeń. 

N a zdjęciu od l ewe j : mgr Magnus H e -
deman — nowo mianowany przedstawi-
ciel „ L O T - u " w Paryżu, inż. Robert 
Słaby, dyrektor „ L O T - u " inż. Z w i e -
rzyński i dyrektor „A i r F rance " na 
Europę Wschodnią p. P ierre Fromheim 

w r a c a j ą c e g o d o W a r s z a w y , gdz i e o b e j -
m u j e s tanow isko w d y r e k c j i nacze lne j 
P L L „ L O T " . Przyjęcie było jednocze-
śnie okazją poznania nowo mianowane -
go reprezentanta P L L „ L O T " w Pa ry -
żu mgr Magnusa Hedemana. W p r z y -
jęc iu, k t ó r e o d b y ł o się w ba rdzo se rde -
czne j a tmos f e r z e , w z i ę ł o udz ia ł w i e l e 
osobistości , wś ród nich ambasador Po l -
ski p. Jan Druto, dyrektor naczelny Po l -
skich Linii Lotniczych „ L O T " inż. Jan 
Zwierzyński , dyrektorzy i reprezentan-
ci Towarzys tw Lotniczych różnych biur 
podróży, instytucji f rancuskich i pol-
skich. 

Od d y r e k t o r a Z w i e r z y ń s k i e g o d o w i e -
d z i e l i śmy się p r z y oka z j i , że w na jb l iż -
szych tygodniach „ L O T " otrzyma nowy 
4-s i lnikowy turbośmigłowiec IŁ-18, któ-
ry we jdz ie do obsługi łinii Wa r s za -
w a — P a r y ż . B a r d z o d o b r z e r o z w i j a się 

PREZENT DLA „TYGODNIKA' 

KTO ODSZUKA GRÓB 
DR CZAJEWSKIEGO? 

w p o p u l a r n y m p o l s k i m t y g o d n i k u 
„ P R Z E K R Ó J " ukaza ła się w ś r ó d l i s t ów 
do R e d a k c j i nas tępu jąca w z m i a n k a : 

R o d z o n y bra t m o j e j babk i d r med. 
C y p r i a n C Z A J E W S K I , pows tan i e c z 
1831 r. w y e m i g r o w a ł do F r a n c j i i z m a r ł 
t a m oko ło r oku 1895. P r z e d śmierc ią 
napisa ł t e s tament : życzą sobie być po-
chozcanym na cmentarzu Fleury aux 
Choux, gdzie kupionym ma być dla 
mnie grunt na wieczystość i ma być po-
łożona płyta z napisem: Tu spoczywa 
Czajewski Cyprian doktór medycyny, 
emigrant polski od 1831 r., zmarły w 
Aydes gminy de Fleury aux Choux, w 
wieku . .. miesiąca roku 189 . . 

M o ż e j ak i ś u p r z e j m y R o d a k z a m i e s z -
ka ł y w t e j oko l i c y F r a n c j i z echc ia łby 
o d w i e d z i ć j e g o g r ó b i nap isać mi , w j a -
k i m stanie z n a j d u j e się. 

Z g ó r y d z i ęku j ę . 
W ł . D Z I E K O Ń S K I , W R O C Ł A W , K o -

m u n y P a r y s k i e j 61/5. 
* 

Zachęcamy naszych Czytelników do 
zainteresowania się prośbą pana Dzie -
końskiego. In fo rmujemy, że dr Cza -
j ewsk i był skarbnikiem komitetu bu -
dowy pomnika obrońców O rbamu w 
r. 1870 (o czym piszemy na str. 11 — 
red.). 

P o raz p i e r w s z y z a w i t a ł do nas n u -
m e r „ T y g o d n i k a " w ob ję tośc i 48 stron. 
B y ł to n u m e r św i ą t e c zny . M y ś l ę , ż e 
w s z y s c y Czy t e ln i c y p r z y z n a j ą , ż e m a -
ter ia ł z a w a r t y w t y m o k a z a ł y m n u m e -
rze naszego „ T y g o d n i k a " b y ł n a p r a w d ę 
ba rdzo c i e k a w y . A ż e b y m ó c p o w r ó c i ć 
do in t e r e su jących p o z y c j i t e go numeru , 
aby j eszcze raz j e p r zec zy tać , na p e w -
no n i e j e d e n C z y t e l n i k od ł o ży sobie ten 
n u m e r w r a z z k a l e n d a r z e m i często d o 
n i e go będz i e zag lądać . A j ednocześn i e 
pam i ę t a ć w a r t o o t y m , że g d y m a m y w 
d o m u gości , n i e raz zdarza s ię o k a z j a 
pokazan ia l u d z i o m t e go w a r t o ś c i o w e g o 
p i sma i po zyskan ia dla „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " n o w e g o Czy t e l n i ka . 

P r z y z n a m się W a m , że podczas c z y -
tania t ego p i ęknego św ią t e c znego n u -
meru r o z m y ś l a ł e m , j a k i p r e z en t m ó g ł -
b y m sp raw i ć , . T y g o d n i k o w i " . B y ł y 
św i ę ta , p o t e m nadszed ł N o w y R o k i 
w ś r ó d c z ł o n k ó w rodz in o r a z w g r on i e 
p r z y j a c i ó ł t r w a ł o sk ładan ie ż y c z e ń o raz 
o f i a r o w y w a n i e u p o m i n k ó w . 

C z y ż nasze p i s m o n ie jest n a s z y m 
w i e r n y m i d r o g i m p r z y j a c i e l e m ? — p o -
myś l a ł em . C z y ż ten m i ł y „ T y g o d n i k " , 
k t ó r y od sześciu już przesz ło lat p r z y -
nosi n a m r e gu l a rn i e co t y d z i e ń i n f o r -
m a c j e z P o l s k i 1 z e św ia ta , n ies ie r a -
dość do naszych d o m ó w , n ie z as ługu j e 
a b y ś m y m u r ó w n i e ż coś o f i a r o w a l i ? 

W p a d ł e m w r e s z c i e na pomys ł , aby 
p r z y o k a z j i sk ładan ia św i ą t e c znych w i -
zy t u i nnych p r z y j a c i ó ł p o k a z y w a ć nu-
m e r św i ą t e c zny „ T y g o d n i k a " . W p r a w -
dz ie w i e l u spośród p r z y j a c i ó ł mo i ch 
a b o n u j e „ T y g o d n i k " , a le w n i e j e d n y m 
domu z a s t a w a ł e m k r e w n y c h lub z n a j o -
mych , n i ek i edy p r z y b y ł y c h z da l ek i ch 
stron. O k a z j e w i ę c b y ł y i to doskonałe . 
P o k a z y w a ł e m n u m e r i od razu s t w i e r -
dza ł em, z j a k i m z a i n t e r e s o w a n i e m 
og ląda l i go ludz ie . Już z w y g l ą d u p i -
sma, z e z d j ę ć i z t y t u ł ó w a r t y k u ł ó w 
oraz r epo r t a ż y odczuć przec i e ż można , 
że , , T y g o d n i k " s t aw ia sobie za ce l bu -
dzen ie s en tymentu d l a naszego s tarego 
K r a j u . Jest c i e k a w y i s łuży sz lache tne -
m u ce l ow i . 

W j e d n y m t y l k o dn iu udało m i się z 
ł a twośc ią uzyskać t r zech n o w y c h sta-

ł y ch C z y t e l n i k ó w dla „ T y g o d n i k a " . I t o 
k a ż d e g o z innego depar tamentu . G d y 
t e go dokona ł em, uzna łem, iż jest to n a -
p r a w d ę d o b r y p r e z en t dla p i sma . 

P r z e s y ł a j ą c w l iśc ie k o r e s p o n d e n c j ę 
do P a r y ż a , z a ł ą c z y ł em j ednocześn i e 
, . T y g o d n i k o w i " k a r t e c z k ę z n a z w i s k a -
m i i ad r e sam i n o w y c h t r zech C z y t e l n i -
k ó w . Na l e żność za 6 m ies i ę cy p r e n u m e -
ra t y p o b r a ł e m i p i en i ądze w y s y ł a m 
p r z e k a z e m p o c z t o w y m . W z y w a m w s z y -
stk ich P r z y j a c i ó ł naszego „ T y g o d n i k a " , , 
aby c zyn i l i to samo . N u m e r św i ą t e c zny 
będz ie j eszcze d ługo doskona łą r e k l a -
m ą p isma. 

A t e raz o b i e c u j ę : w s z y s t k i m p ięc iu 
p i e r w s z y m C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " , k t ó r z y prześ lą p o d o b n y p r e -
zent d la p isma, o f i a r u j ę z m y c h zb i o -
r ó w c i e k a w ą ks iążkę , w j ę z y k u p o l -
sk im lub f r a n c u s k i m — do w y b o r u . 

Ł ą c z ę se rdeczne ż yc zen ia d la P a n a 
R e d a k t o r a N a c z e l n e g o „ T y g o d n i k a " " 
o r a z ca łego zespołu r e d a k c y j n e g o . A b y 
r o k 1964 by ł d l a W a s p o m y ś l n y i s z c z ę -
ś l i w y . 

Ś l i m a k z B u r g u n d i l 

S Z A N O W N I P A Ń S T W O 
ż A D M I N I S T R A C J I I R E D A K C J I 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Muszą sią wszystkim pochwalić, że 
na Gwiazdkę otrzymałem wielką nie-
spodzianką. Listonosz doręczył mi „Ty-
godnik Polski". Jestem z pisma bardzo 
zadowolony a również i moja żona,, 
która nie zna francuskiego. Jakaż to 
była uciecha, kiedy dostaliśmy „Tygod-
nik", a w nim wszystko po polsku. Ser-
decznie dziękujemy. 

Ponieważ jest Nowy Rok, więc przy 
tej okazji składamy jak najserdeczniej-
sze życzenia Administracji i Redakcji 
„Tygodnika Polskiego". 

Z uszanowaniem 

MŁYŃSCY 
Kuntzig (Moselle) 

ECHA z FRANKFURTU NAD MENEM 

P 
pację. 
nawia 
tań, w 

ROCES K A T Ó W Z O Ś W I Ę C I M I A , to-
czący się we Frankfurcie nad Menem, 
budzi olbrzymie zainteresowanie w ca-
iym świecie, szczególnie zaś w krajach, 
które przeszły przez hitlerowską oku-
Budzi zainteresowanie i zarazem zasta-
Zmusza do refleksji, nasuwa wiele py-

ywołuje zdumienie. 

Oskarżeni nie przyznają się do winy, a je-
żeli dowody okazują się bezsporne, zasłaniają 
się rozkazami, sumiennością służbową, prze-
łożonymi, innymi zbrodniarzami, wyższymi 
od siebie w hitlerowskiej hierarchii. Sumien-
ność w wykonywaniu mordów, w uśmiercaniu 
niewinnych i bezbronnnych oraz dokładność 
w wykonywaniu zbrodniczych rozkazów, poję-
cia nie mieszczące się w zdrowym moralnie 
umyśle były i są dla nich czymś zwyczajnym, 
jrawidłowym. Nie widzieli swoich ofiar, te by-
y dla nich czymś całkowicie obojętnym, wszy-

stko sprowadzało się u nich tylko do rozka-
zów, ważni byli jedynie przełożeni. 

Sprawozdawcy prasowi podkreślają, że os-
karżonych „trudno bytoby dziś odróżnić od 
kupców, urzędników czy przedstawicieli in-
nych zawodów, spotykanych na ulicach za-
chodnioniemieckich miast". Takie robią nie-
winne wrażenie. A le wtedy, w latach Oświęci-
mia, ci spokojni dzisiaj na pozór obywatele 
nie mogl i ani jednego dnia przeżyć bez mor-
dowania, bicia, wysyłania ludzi do komór ga-

zowych, duszenia, rozstrzeliwania itp. Znał 
ich każdy więzień Auschwitzu. Dla każdego 
z nich byli największym nieszczęściem, jakie 
może spotkać człowieka, zmorą, największym 
złem. 

W Oświęcimiu wymordowano kilka milio-
nów ludzi. Ilu więźniów z tej katowni przeżyło 
szczęśliwym trafem, choć każdego dnia, każ-
dej minuty grozi ło im spotkanie z Bogerem, 
Kadukiem czy innymi, trudno powiedzieć. A le 
ci wszyscy, do których szczęście życia uśmiech-
nęło się, poznają dziś ludobójców od razu. Nie 
muszą jechać do Frankfurtu nad Menem. Wy-
starczą im fotograf ie prasowe z sali sądowej 
przedstawiające ławę oskarżonych, czy repor-
taże f i lmowe lub telewizyjne. Tak, to ci sami! 
To nic, że upłynęło od tego czasu z górą 20 lat, 
że zbrodniarze nie mają na sobie SS-mańskich, 
lecz cywilne ub)rania, że nie mają broni i siły 
swych zbrodni, że obrośli tłuszczem i przy-
siwieli. Wystarczy błysk ich oczu. Ten sam! 
Nie zapomni się go do śmierci, wdarł się głę-
boko w świadomość każdego więźnia, w każ-
dą tkankę, jest nie do usunięcia, nie można 
go zapomnieć. To oni, ci sami! Poznają ich 
Polacy, Rosjanie, 2ydzi, Francuzi, Belgowie, 
Włosi, a nawet i Niemcy-antyhitlerowcy, 
wszyscy, którzy jeszcze żyją, a przeszli przez 
Auschwitz, przez najstraszl iwsze piekło, zor-
ganizowane przez niemieckich faszystów, 
przez fabrykę śmierci. 

Oświęcim był największym miejscem zbrod-
ni. Największym, ale nie jedynym. W samej 
Polsce obozów zagłady było kilka, a innych 
obozów i katowni kilkaset. A l e przecież hi-
tlerowskie miejsca zbrodni w latach wojny 
liczą się na setki tysięcy, znaczone są od Ka-
nału La Manche po Wołgę , przez całą olbrzy-
mią przestrzeń Europy. Nikt ich dokładnie nig-
dy nie policzył. W krajach takich jak Polska 
nie ma rodziny, która nie byłaby dotknięta hi-
tlerowską zbrodnią. I niech się nikomu nie 
zdaje, że bieg czasu usunął ból tych rodzin, 
że krzywdy zostały zapomniane. 

Takich zbrodni się nie zapomina. Nic nie 
usunie bólu, jaki przyniosły. Ponure wspom-
nienia przybierają na sile i wyrazistości, kie-
dy z Republiki Federalnej dochodzą głosy od-
wetowe, kiedy związki byłych hitlerowców 
i ich organy z osławionym ,,Soldaten Ze i tung" 
domagają się amnestii dla ludobójców z ge-
stapo, SS, SA, Wehrmachtu, Luftwaf fe , czy 
Kriegsmarine i innych formacji hitlerowskich, 
kiedy obrońcy morderców z Auschwitzu usi-
łują uniewinnić oskarżonych, kiedy sami os-
karżeni w sposób wykrętny i bezczelny 
przedstawiają swoje funkcje w oświęcimskim 
obozie i w czasie wojny. Nie dziwmy się, że 
w wielu krajach dotkniętych w latach wojny 
niemieckimi zbrodniami, śledzony jest z naj-
większą uwagą nie tylko przebieg procesu 
ludobójców oświęcimskich we Frankfurcie, ale 
i atmosfera, jaka go otacza w szerokim zasię-
gu NRF , stanowisko opinii publicznej, głosy 
prasy, wypowiedzi organizacj i i pojedynczych 
osób. 
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POMÓŻCIE MI WYBRAĆ 
CHARAKTER NOWEJ PIOSENKI 
KTÓRĄ ZADEDYKUJEMY: 
„ W S Z Y S T K I M P O L A K O M NA Ś W I E C I E " 

CLAUDE FRANÇOIS 
WYBIERA SIĘ DO POLSKI 

C laude F ranço i s dob r z e z n a n y j e s t n a s z y m m ł o d y m c z y t e l n i -
k o m . Jego popu larność rośn i e w tak z a w r o t n y m t emp i e , i ż w 
t e j c ł iw i l i d y s t a n s u j e on j u ż n a j w i ę k s z e g o r y w a l a Johnny H a l -
l iday 'a . L i c z n e p isma f r a n c u s k i e da ł y m u t y tu ł „ L ' i d o l e nu -
m é r o 1" po zdobyc iu „ G r a n d P r i x du D i s q u e " za p i o senkę „ S i 
j ' a va i s un m a r t e a u " ( G d y b y m m i a ł m ło t ek ) . T y t u ł „ t>ożyszcze " 
n i e t>ardzo j e d n a k p a s u j e d o m ł o d e g o śp i ewaka , t r y s k a j ą c e g o 
radośc ią życ ia i spontaniczną, ż y w i o ł o w ą pas ją sceny. 

W studio nagrań 1 na estradzie — zawsze z uśmiechem... 

SP O T K A L I Ś M Y S I Ę z 
n i m po r a z p i e r w s z y 
w Rennes , na K r a j o -
w y m F e s t i w a l u V a r i é -
tés, M u s i c - H a l l u i B e l 
Canto . C l aude F ranço i s 

b y ł „ o j c e m c h r z e s t n y m " o s t a t -
n i e go dn ia F e s t iwa lu , p o ś w i ę -
conego „ m ł o d y m t e n d e n c j o m " 
c z y l i „ y é - y é " , j a k ok r eś l a s ię 
p o p u l a r n i e ten r o d z a j m u z y k i . 
P o d z i w i a l i ś m y n i espoży tą s i łę 
f i z y c z n ą i n i e z w y k ł y d y n a -
m i z m t e g o szczupłego , d r o b n e -
go chłopca, k t ó r y s w o j ą oso -
boiwością i t e m p e r a m e n t e m 
o p a n o w a ł be z resz ty o g r o n m ą 
es t radę w i e l k i e j sali O m n i -
sport . 

C l aude F ranço i s p r z y j e c h a ł 
d o Rennes p r a w i e w m o m e n -
c i e w e j ś c i a na es t radę , g d y ż 
t ego s a m e g o popo łudn ia dał 
j u ż j e d e n rec i ta l w m i e j s c o -
w o ś c i o d l e g ł e j o 200 k m od 
Rennes . W p a d ł na scenę j a k 
w i o s e n n y r o zhukany wicher . . . 
Z r o z w i a n ą jasną c zupryną , 
r a d o s n y m uśmiechem. P o 
c h w i l i cała w i d o w n i a ś p i e w a -
ła r a z e m z n imt K a ż d a p i o -
senka, n a w e t n a j n o w s z a , by ła 
znana m ł o d e j w i d o w n i , k tó ra 
j ą na t ychmias t p o d c h w y t y -
w a ł a . 

C l aude F ranço i s u m i e p r o -
w a d z i ć ten ś p i e w a n y d i a l og z 
pub l i cznośc ią . E w o l u c j e t a n e -
czne a r t y s t y w y w o ł u j ą e n t u -
z j a z m , w i d o w n i a , t o znaczy 
część j e j , n i e t y l k o „ w y c h o d z i 
z s i eb i e " , a l e t akże w s t a j e z 
k r zese ł i z ac zyna t ańc z y ć w 
r y t m p>oddany p r z e z C l aude 
Franço i s . 

C l aude F ranço i s pos iada j e -
szcze t a l en t cho r eog ra f i c zny , 
ta lent p o p a r t y doskonałą t e -

chniką, zdoby tą w w j m i k u so -
l i dnych s tud iów . 

P o s k o ń c z o n y m w y s t ę p i e , 
g d y C laude F ranço i s o d p o -
c z y w a ł w g a r d e r o b i e o b l ę ż o -
n e j z e w s z y s t k i c h stron, zna -
l a z ł c h w i l ę czasu, aby odbyć 
z n a m i k ró tką r o z m o w ę . 

— Odbywam długie tournée 
po Francji. W międzyczasie 
będę jeden dzień w Paryżu, 
gdzie daję „tour de chant" dla 
dzieci. Czy możemy się spot-
kać w tym dniu? Chciałbym 
porozmawiać spokojniej z 
„Tygodnikiem Polskim". 

* 

S p o t k a l i ś m y się w i ę c w P a -
r y żu , a l e r ó w n i e ż w b i egu j ak 
w Rennes , p o n i e w a ż C laude 
p r z y j e c h a ł o p ^ n o c y i w y j e ż -
dża ł za raz p o w y s t ^ i e , g d y ż 
n a z a j u t r z c zeka ł go inny w y -
s tęp w teren ie . 

— Wybieram się do Polski 
na wiosnę! — z a w o ł a ł na n a -
sze p o w i t a n i e — i bardzo się 
cieszę z tego powodu. Zała-
twia to p. Bruno Coquatrix, 
dyrektor „Olympii". Mamy 
odbyć długie tournée po wie-
lu krajach demokracji ludo-
wej, najbardziej interesują 
mnie Polska i Związek Ra-
dziecki. Wiem, że Polacy ma-
ją dobry jazz, i że młodzież 
polska lubi nowoczesną mu-
zykę. Wydaje mi się, że mło-
dzież dzisiejsza wszędzie, we 
wszystkich krajach lubi połą-
czenie tych dwóch elemen-
tów — muzyki rytmicznej i 
ruchu. Chciałbym bardzo znać 
opinię młodzieży polskiej na 
ten temat, może za pośredni-
ctwem „Tygodnika Polskiego" 
moglibyśmy nawiązać kon-
takt? Mój imprésario jest z 
pochodzenia Polakiem, więc 
odczytamy listy nawet napi-
sane po polsku." 

— Jak P a n j e odszuka w 
t e j p o w o d z i l i s t ów , k t ó r e 
P a n o t r z y m u j e codz iennie . 
Czy t o p r a w d a , że c y f r a ich 
dochodz i d o 2000 dz i enn ie? 
— Coś około tego... są dni, 

że nawet przekracza dwa ty-
siące... ale mimo to odpowia-
dam na wszystkie... oczywi-
ście przy pomocy moich se-
kretarzy. Nie wyobrażacie so-
bie nawet jak bardzo jestem 
szczęśliwy, że młodzież „roz-
mawia" ze mną listownie. Nie 
jestem żadnym „bożyszczem" 
po prostu jednym z tej mło-
dzieży, z tą różnicą, że śpie-
wam na scenie, ale przeważ-
nie razem z nimi, bo, jak się 
okazuje, moi widzowie znają 
wszystkie moje piosenki. A 
propos — chciałbym skompo-
nować jakąś pioserikę, którą 
zadedykuję polskiej młodzie-
ży. Czy możecie mi poddać 
myśl? Co? Jaki rodzaj podoba 
się Polakom? Która na przy-
kład z moich piosenek podoba 
się najbardziej polskiej mło-
dzieży tve Francji? Napiszcie 
mi. Wasze zdanie pomoże mi 
wybrać charakter nowej pio-
senki, którą zadedykujemy 

Samochód, jedyny sposób, by 
być punktualnym dziś w Ren -
aes, jutro w Paryżu, pojutrze 
Sdzieś o paręset ki lometrów 

„ G r a n d P r i x du d i sque pour 
„ S i J 'avais un m a r t e a u " , 
C l a u d e F r a n ç o i s se d é f e n d 
d ' ê t r e une „ i d o l e " . 11 e s t j e u n e , 
e n d i a b l é , p l e i n d ' b u m o u r e t 
c h a n t e p o u r ses pa re i l s . N o u s 
avcms réussi à l e sa is i r „ a u 
v o l " d ' a b a r d à R e n n e s , pu is à 
P a r i s . 11 nous a c o n f i é q u ' i l 
a l l a i t e n t o u r n é e e n P o l o g n e 
au p r i n t e m p s ( t o u j o u r s B r u n o 
C o q u a t r i x e t l ' O l y m p i a ) puis 
dans d ' au t r e s p a y s d e l 'Es t . 
T o u t e n nous t r a n s m e t t a n t ses 
v o e u x p o u r l es l e c t eu r s d e „ L a 
S e m a i n e " , i l a d e m a n d é q u e 
c e u x - c i l ' a i d e n t à c o n n a î t r e 
les goû t s des j e u n e s P o l o n a i s 
p o u r q u ' i l pu isse c o m p o s e r 
une chanson d é d i é e „ à tous les 
P o l o n a i s du m o n d e " . 

„wszystkim Polakom na świe-
cie". 

— N i e chcemy zab i e rać 
P a n u w i ę c e j czasu... 
— Nie, nie... ja bardzo 

chciałbym jeszcze porozma-
wiać z polską młodzieżą za 
pośrednictwem „Tygodnika 
Polskiego". Czy możemy się 
umówić na jeszcze jedno spo-
tkanie, po zakończeniu mego 
tournée? 

— Z p r z y j e m n o ś c i ą , a 
w i ę c do zobaczen ia ! 
— Ale muszę przecież po-

słać moje życzenia noworocz-
ne polskim czytelnikom... 

W roz ta rgn i en iu zamias t 
c z y t e l n i k o m C laude F ranço i s 
d e d y k u j e s w e życzen ia „ s łu -
chac zom" , j a k b y chciał za p o -
ś r e d n i c t w e m naszego p i sma 
przes łać r ó w n i e ż p iosenkę . 

POLSCY INŻYNIEROWIE 
ODWIEDZILI GRENOBLE 
w Grenob le przebyvralo 

czterech polskich inżynierów, 
specjal istów z dziedzin prze-
mysłu metalurgicznego i poli -
graficznego: p. Stanisław 
P R Z Y B Y Ł A — dyrektor Z j e -
dnoczenia D ruka rń i W y d a w -
nictw Akcydensowych w 
Warszawie , p. Feliks N O W A K 
i p. Tadeusz Miedzybrodzki — 
oba j z Wa l cown i Meta l i 
„Dziedzice" w Czechowicach-
-Dzledzlcach oraz p. L u d w i k 
O K N O W S K I . 

Inżynierowie zapoznawali 
się z systemem produkcji 
oraz urządzeniami wielkiego 
francuskiego zakładu przemy 
słowego Etablissements Co -
quillard' (Péchlney) we F r o -
ges, kolo Grenoble . 

Pobyt s w ó j w e Franc j i oce-
nili polscy goście jako bardzo 
pożyteczny i miły, tym ba r -
dziej, że przewodnikiem Ich 
I. t łumaczem byl wielki przy -
jaciel Polski, bardzo znany 
wśród Polonii f rancuskiej i 
cieszący się ogromną sym-
patią, p. profesor Bernard 
H A M E L z Uniwersytetu w 
Grenoble . 
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P a n i B y c z k o w a z L a M a c h i n e ( N i è v r e ) nades ł a ł a na Kon l cu rs „ T y g o d n i k a P o l -

s k i e g o " c i e k a w e w r a ż e n i a z p o d r ó ż y d o P o l s k i , k t ó r ą o d b y ł a w r a z z m ę ż e m pa-
n e m F r a n c i s z k i e m B y c z k i e m . I c l i o c i a ż m a ł ż o n e k b y ł p r z e c i w n y p o d j ę c i u t e j 
p i s a r s k i e j p r ó b y , n a p r a c y k o n k u r s o w e j p o d a ł a j e g o n a z w i s k o . O n t e ż f i g u r u j e 
n a Uśc i e w y r ó ż n i o n y c ł i . A l e — j a k t o w y n i k a n i e z b i c i e z s a m e j p r a c y , k t ó r e j 
o b s z e r n e w y j ą t k i d r u l s u j e m y p o n i ż e j — f a k t y c z n ą j e j a u t o r k ą j e s t p . B y c z k o w a . 

I M Y B Y I . I S M Y W POI^SCE w o d -
w i edz inach . B a r d z o n a m się p o d o -
bało . Straszna b i e r z e m n i e ochota, 
ż e b y opisać całą p r a w d ę , a le j a k 
s ię d o t ego zabrać , j ak to w s z y s t -
k o w y p o w i e d z i e ć ? 33 lata m i j a , 

k i e d y w y j e c h a l i ś m y z P o l s k i za ch l e -
bem. Jeszcze dz iś w i d z ę , j ak p a k u j e m y 
się na f u r m a n k ę z t o b o ł a m i z d w o j -
g i e m dz i e c i na rękach. S ł yszę p łacz na-
szych kochanych r o d z i c ó w , znak k r z y -
ża śwriętego w p o w i e t r z u : z B o g i e m i 
n iech W a s M a t k a Boska p r o w a d z i i m a 
W a s w s w o j e j opiece . 

Gośc inna F r a n c j a p r z y j ę ł a nas, dała 
p racę i d o m . A l e choc iaż ż e śmy się j u ż 
tu ta j z ż y l i , p r z y z w y c z a i l i , i u w a ż a m y 
F r a n c j ę za drugą O j c z y znę , to j e d n a k 
z a w s z e t ę skn i l i śmy za Po l ską i za n a -
s zymi na jb l i ż s z ymi . R o d z i c e j u ż n i e ż y -
ją, m y ś m y s ię postarze l i , a l e w s p o m -
nienia i t ęsknota pozos ta ły . 

P o c h o d z i m y z K l i m o n t o w a ko ło S o -
snowca , m ą ż p r a c o w a ł w kopa ln i , a l e 
kopa ln i ę zatop i l i . Z n a l a z ł p r a c ę w in -
ne j kopa ln i , a l e t y l k o na t r z y dni w 
t ygodn iu . Co raz gorsza nędza w d z i e r a -
ła s ię d o nasze j r odz iny , nie b y ł o za 
co d z i e c i om kup ić m l eka , choc iaż m i e -
l i śmy P o l s k ę w o l n ą i swobodną . 

C O SIĘ ZMIENIŁO? 
T e r a z po la tach n i e m o g l i ś m y poznać 

nasze j O j c z y z n y . W s z ę d z i e dużo no -
w y c h d o m ó w p o b u d o w a n y c h , a s tare 
są odnaw iane . W K l i m o n t o w i e k a ż d y 
robo tn ik m a w domu łaz ienkę . N a j -
starsze cha łupy w y b u r z o n o , g ru zy usu-
nięto, a na ich m i e j s c u są k l o m b y 
i k w i a t y . Z a d z i w i ł o nas, że dz iec i n ie 
b i e g a j ą p o t r awn ikach , a ka żdy p a p i e -
rek w r z u c a j ą d o kosza. Z n i k ł y z nasze j 
w s i b u d y n k i dwo r sk i e , a 'na t y m m i e j -
scu p o w s t a ł o k ino ł dom górn ika . 
W n i edz i e l ę w og rodz i e m u z y k a n c i 
p r z y g r y w a j ą ró żne ober tasy , z d r u g i e j 
s t rony szosy jest duże bo i sko i sala t a -
neczna. 

W i d z i e l i ś m y , j ak są ubrane po l sk i e 
d z i e w c z y n y , nie od ró żn i ł byś ich od 
P a r y ż a n e k , z f r y z u r a m i j ak B B , t ańco -
w a ł y s ta ropo l sk i e i r ó żne n o w o m o d n e 
k a w a ł k i . T u z t e j s t r ony od Sosnowca 
w idz i s z t r a m w a j e co pó ł g odz iny i a u -
tobusy łączące k i lka miast . K a ż d y r o -
botn ik ma w ł a sny og ródek . T o n ie ta 
Po lska , k tó rą z o s t aw i l i śmy . G d z i e 
o k i e m spo j r z y s z — f a b r y k i i n o w e b l o -
k i m i e s zka lne w y r a s t a j ą j ak g r z y b y po 
deszczu, p raca w s z ę d z i e w r e . 

B y l i ś m y w w i e l u mias tach, w s z ę -
dz i e dużo n o w y c h b l o k ó w . D r o g i d o -
bre. W s z ę d z i e pe łno k w i a t ó w , t w a r z e 
weso łe . A u t o b u s y i t r a m w a j e pe łne . 

W y j e c h a l i ś m y z P o l s k i w 1928 r. Od 
t e j p o r y m i e s z k a m y tu w N i è v r e . Od 
1954 r o k u m ą ż m a emery tu r ę , w i ę c cóż 
t o by ła za radość, k i e d y m o g l i ś m y za 
usk ładane g rosze p o j e c h a ć do Po l sk i . 

Och, j a k t en poc i ąg p o w o l i j edz i e . 
A l e nareszc ie W r o c ł a w . W s z y s c y na 
ko ry t a r zach cisną się d o ok ien. P o l s c y 
żo łn i e r ze s p o g l ą d a j ą na nas weso ło . 
W i t a j ą nas. L u d z i e o c i e ra j ą u k r a d k i e m 
łzy , m n i e też coś c h w y c i ł o za gard ło , 
F r a n e k d r żącą ręką zapa la pap ie rosa , 
j e s t e śmy ba rdzo wz ruszen i , t rudno to 
opisać. K t o ś k r z y k n ą ł za p l e c a m i : , , K o n -
trola, p ros z ę o t w i e r a ć w a l i z k i ! " P r z y -
znam się, że m i a ł a m t rochę stracha, 
p r zec i e ż t y l e by ł o gadan ia o t ych c e l -
nikach. W s z y s t k o g r z e c zn i e s ię s k o ń -
czy ło . N i e zap łac i l i śmy żadnego cła. 
W s z y s t k o m i e l i ś m y spisane, a p r z ec i e ż 
w i e ź l i ś m y dużo p r e z e n t ó w , ż e b y k a ż -
dego z r od z iny o b d a r z y ć pamią tką . 

W RODZINNYM D O M U 
D o K a t o w i c p r z y j e c h a l i ś m y w nocy . 

R o d z i n y ani śladu. On i t y m c z a s e m c z e -
ka l i na pośp ieszny poc iąg , a m y ś m y 
w s i e d l i w Poznan iu w p i e r w s z y l epszy , 
ż eby b y ć j ak n a j p r ę d z e j . Re zu l t a t tak i , 
ż e śmy s ię na s tac j i n i e spotkal i , a m o -
że i tak b y ś m y s ię n i e pozna l i p o 33 
latach. W poc iągu Franeik tak s ię z a -
s łuchał w po lską m o w ę , ż e w ogó l e n i e 
z w r a c a ł uwag i , co ja do n i e g o m ó w i -
łam. W Sosnowcu poc i ą g po j e cha ł d a -
l e j , w s z y s c y s ię rozesz l i , a m y zos ta -
l i śmy sami na pe ron i e . 

G r z e c z n y k o l e j a r z , k t ó r y już p r z e d 
t y m p o m ó g ł nam przen ieść w a l i z k i , 
zna laz ł nam t a k s ó w k ę i zmęczen i , a l e 
s zc zęś l iw i nad życ i e , z j a w i l i ś m y s ię 
wś r ód nocy , w nas zym k o c h a n y m K l i -
m o n t o w i e . S z o f e r p o m ó g ł n a m zna l e źć 
d o m s ios t ry , gdz i e j a w y r o s ł a m , g d z i e 
w y s z ł a m za mąż , gd z i e się u rodz i ł y 
m o j e dz iec i i gdz i e z amknę l i oczy m o i 
rodz ice . Uśc i ska łam serdeczn ie s iostry , 
1 ich córki , i całą rodz inę . Ł z y radośc i 
p op ł ynę ł y z mo i ch oczu. K t ó ż zdoła 
opisać to, co c z ł ow i ek w t a k i e j c h w i l i 
odczuwa . Ci , co nas o c z ek iwa l i na 
dwo r cu , z j a w i l i się d o p i e r o rano, za -
n i epoko j en i , a p o t e m śmie l i s ię z nas, 
ż e śmy s i ę zgubil i . . . 

P o j e c h a l i ś m y do Cz ę s t o chowy . W 
k lasz torze , gd z i e w i d z i s z naród r o z -
mod l ony , w p a t r z o n y w c u d o w n y obraz , 
ko lana s a m e s i ę pode mną ug ię ły , s i w a 
g ł o w a schy l i ła ku z i m n e j posadzce , a 
na d ź w i ę k i m u z y k i p r z y odisuwaniu cu -
d o w n e g o obrazu z b l a d ł y m i w a r g a m i 
d z i ę k o w a ł a m M a t c e B o s k i e j Częs to -
c h o w s k i e j , ż e m t e j chw i l i doczeka ła . 

Och, j ak i e ż to w s z y s t k o p i ękne , cu-
d o w n e , j ak c z ł ow i eka ł ap i e za serce i 
wz rusza d o g łęb i duszy . 

B y l i ś m y t a k ż e w r o d z i n n e j w s i m o j e -
go F ranka , dużo n o w y c h b u d y n k ó w 
mies zka lnych i gospodarczych , robo ta 
w r e — bo to żn iwa . Se rdec zn i e p r z y j ę -
l i nas, kogu t z a ra z pos z ed ł do ga rnka . 
W i e c z o r e m og l ąda l i śmy po le , m ó j F r a -
nek n ie d o poznania , radość go roznos i : 

„W idz i s z , tu p o g a n i a ł e m ikonia ta tus io -
w i , a l e n ie ba rdzo u w a ż a ł e m , bo m n i e 
i n t e r e sowa ł y p tak i , tatuś z d j ą ł pasek , 
a l em m u uc i ek ł " . 

I t ak sz ł y w s p o m n i e n i a . Gada i gada , 
a ja już iść n i e m o g ę , z a d y s z a ł a m się, 
tak ie t e po l a duże , t a k s ię c iągną i 
c iągną. P r z y s i a d ł a m na m i e d z y , n a w e t 
n ie z a u w a ż y l i p r z y t y c h w s p o m i n k a c h , 
że m n i e n i e ma , a j a sob i e pa t r z ę na 
niebo, j a k i e p i ękne , na łąkę, gd z i e ża-
by r e choczą w e s o ł o i p taszk i ć w i e r k a -
ją, o d d y c h a m ś w i e ż y m p o w i e t r z e m , 
c iepło , ani w i a t e rku , z m r o k już z a p a -
da — z pas tw i sk w r a c a byd ło , z d a j e 
m i się, ż e n i g d y n i e w i d z i a ł a m nic 
p i ękn i e j s z ego . 

NA POLSKIEJ WSI 
w n i edz i e l ę p o j e c h a l i ś m y s a m o c h o -

d e m do kośc io ła . Ludz i e , na codz i eń 
ubrani tak sobie, w n i edz i e l ę s ię w y -
stro i l i ; s zczegó ln i e d z i e w c z ę t a i k o b i e -
ty ł adn i e i g u s t o w n i e ubrane, a ż ż e ś -
m y s ię zd z iw i l i . Jest tu z b u d o w a n y 
d o m m łodz i e ż y , gd z i e s i ę o d b y w a j ą 
w y s t ę p y t e a t r a ln e i z a b a w y d ró żne z e -
brania . P ó ź n i e j prze jażdź ika f u r m a n k ą 
do sąs iedn ie j ws i , co za uc iecha, n i g d y 
nie j e cha ł am f u r m a n k ą z taką pa radą . 
P o ob i ed z i e wiszystko weso ł e , j ak n ie 
w i e m . W s a d z i l i m n i e ma kon ia , ż e b y m 
mia ła p a m i ą t k ę z (F«olski, a k u z y n f o -
t o g r a f o w a ł . W d r o d z e p o w r o t n e j j e c h a -
l i śmy z f a n t a z j ą , d u ż o by ł o p i sku p r z y 
p r z e j e żd żan iu p r z e z w o d ę . Jak to s ię 
stało, ż e zna l e ź l i śmy s i ę w r o w i e z p o -
k r z y w a m i t e g o zupe łn i e nde w i e m . 

W s z y s c y b a r d z o s i ę d z iw i l i , g d y i m 
m ó w i l i ś m y , ż e m y w e F r a n c j i n ie m a -
m y t e l e w i z o r a ani l o d ó w k i . T a m na 
dachach j es t dużo anten t e l e w i z y j n y c h , 
a m a s z y n a do p ran ia j e s t chyba w k a ż -
d y m d o m u , n a w e t na ws i . B a r d z o n a m 
s ię p o d o b a ł p r o g r a m w t e l e w i z j i . P o ż e -
gnan i e z r odz iną i k r a j e m b y ł o b a r -
dzo smutne , a le m a m y nadz i e j ę , że j e -
szcze p o j e d z i e m y . 

N a w s i po l sk i e j — chc i a ł abym, ż e b y 
się w s z y s c y o t y m d o w i e d z i e l i — dz i ś 
jest zupe łn i e inacze j n i ż n i egdyś . W i e ś 
po lska jest p r a w i e zupe łn i e z m e c h a n i -
zowana . W i d z i a ł a m to na w ł a s n e oczy . 

Nasz Konkurs 
„POLSKA 1963" 
Po ogłoszeniu prac nagrodzo-

inych w naszym Wielkim Kon-
> kursie „ P O L S K A 1963" przy-J 
rstępujemy do ogłoszania frag-J 
[mentów innych prac konkurso-! 
iwych według dowolnie wybra-< 
>nej kolejności. Na str. 15 za-i 
rmieszczamy pracę nadesłaną naj 
(Konkurs w języku francuskim. 

M a s z y n y d o młócen ia , t r ak to r y , św ia t ł o 
e l ek t r yc zne , w s z ę d z i e rad ioodb io rn ik i , 
p ra lk i e l ek t r yc zne , a dużo m ł o d y c h ma 
w ł a s n e m o t o c y k l e . 

T u od nas dużo b y ł o l udz i w Po l sce . 
Są tacy , ik tórym się w s z y s t k o ba rdzo 
podoba ło , a l e są i tacy , k t ó r z y w i d z i e l i 
tam t y l k o b iedę , n i edo l ę i r ó żne brak i . 
Jedni n ie m o g ą s ię nac i e s zyć i n a g a -
dać o t e j n o w e j Po l sce , a ci d rudzy to 
t y l k o psioczą... 

A w i ę c p o d ług im m e d y t o w a n i u d o -
sz łam do wn iosku , ż e o b o w i ą z k i e m 
k a ż d e g o P o l a k a z z ag ran i c y , któcry b y ł 
w Po lsce , jest w y p o w i e d z i e ć s i ę j asno i 
p r a w d z i w i e , choc iaż m ó j F r a n e k m ó w i , 
ż e b y m sob i e w s t y d u n ie rob i ła , b o n i e 
u m i e m pisać... 

P r a g n ę ł a m w y p o w i e d z i e ć p r a w d ę o 
po l sk im życ iu , o t e j m ł o d z i e ż y ksz ta ł -
cone j , o t ym , ż e w robo tn i c zych r od z i -
nach jest dz i ś w i e l u i n ż y n i e r ó w i d o k -
t o r ó w i że szko ła j es t k a ż d e m u dos t ęp -
na. A l e są w P o l s c e i t acy , k t ó r z y n a -
r z eka j ą , i myś lą , ż e za g ran icą t o k a ż -
dy tyllko ł adn i e s ię ub iera , a p i e n i ą d z 
sam p r z y c h o d z i do domu, a le o t y c h nie 
w a r t o pisać... 

Jeśl i chodz i o gośc inność w Po l sce , 
to n ie t y l k o rodz ina , a le i obcy ludz i e 
se rdeczn ie nas p r z y j m o w a l i . N i e w i e m 
z j a k i e g o g r a j d o ł k a pochodzą , c i c o im 
się w P o l s c e nic n ie podoba. P e w n i e , 
ż e dużo t a m jest j e s zcze do z rob i en ia , 
a l e j ednak ludz i e są u s i eb i e i ż y j ą ina -
c ze j n iż m y ś m y ży l i w P o l s c e p r z e d -
w o j e n n e j . 

NAJSTARSZA DATA DZIEJÓW PDLSKICH 
Dokończenie ze str. 3 

P o r o z u m i e n i e L ę d z a n z ks i ę c i em k i -
j o w s k i m m ia ł o f o r m ę bądź sojuszu, 
bądź p e w n e j za leżnośc i . I w łaśn ie , j a -
ko s p r z y m i e r z e ń c y w ł a d c y k i j o w s k i e g o , 
L ę d z a n i e bra l i n i e w ą t p l i w i e udz ia ł w 
w a l c e z B i z a n c j u m , a następnie ks i ą -
żę l ędzańsk i W ł o d z i s ł a w , w y s ł a ł s w e -
go posła r a z e m z pos łami rusk imi . 
Stąd im i ę zachodn ios ł ow iańsk i ego 
ks ięc ia w ś r ó d im ion ruskich. 

P o w y ż s z e p r zypuszc zen i e nie m i a ł o 
j eszcze charak te ru u d o w o d n i o n e g o 
tw i e rdzen ia , p o n i e w a ż b r a k o w a ł o 
u c z o n y m pewnośc i , c zy r z e c z y w i ś c i e 

W PRACOWNIACH POLSKICH PISARZY 
T E D N Y M z n a j r u c h l i w s z y c h p i sa r zy 

w K r a j u jest chyba autor „ C z ł o -
w i e k a z g u t a p e r k i " — Janusz R y c h l e w -
ski . 867 spo tkań autorsk ich w c iągu 
dz ies ięc iu la t , sto k i lkadz i es ią t t ys i ęcy 
k i l o m e t r ó w za k i e r o w n i c ą p o w s z y s t -
k ich zaką tkach K r a j u , f e l i e t o n y i co 
pó ł tora r o k u nowa książka.. . R a z e m 
25 lat twó r c zoś c i l i t e rack i e j . 

P o z a pow i e ś c i ą z X V I I w i e k u pt. 
„Admi ra ł I junga" , w i d o w i s k i e m o G r o -
m a d z i e „ G r u d z i ą ż " pt. „Zwiastuny" , 
pow i e ś c i am i z X I X w i e k u „Czapką 
f r y g i j s k ą " o raz „Habitem i czako", w y -
da ł ostatnio k i lka t y t u ł ó w , k t ó r e z a in -
t e r e s o w a ć muisiały i z a in t e r e sowa ł y w y -
d a w c ó w zagran icznych . Jest tu okupa -
c y j n a p o w i e ś ć „Zielone granice", o p o -
w i a d a n i a z t ego samego pkresu pt . 
„Otwar te n iebo" i t o m wspó ł c z esnych 
o p o w i a d a ń pt. „Sombrero" . 

„ B u l l e t i n des L i v r e s n o u v e a u x et p i èces 
d e t h é â t r e " p i « a l o s t a t n i o : „ J a n u s z R y c h -
l e w s k i est un é c r i v a i n e x t r ê m e m e n t f é -

c o n d t r a i t a n t dans son o e u v r e des t h è m e s 
t rès v a r i é s i l est aussi l a u r é a t des p lus i eurs 
c o n c o u r s l i t t é ra i r es . . . „ L e s f r o n t i è r e s i l l é -
gales** — r e n d d*une f a ç o n e x c e l l e n t e l e c l i -
m a t de l ' o c c u p a t i o n o ù t ou t ce qu i é ta i t 
i m p o s s i b l e d e v e n a i t poss ib l e , e t l e l e c t e u r 
ressent la t e r r e u r , p r é s e n t é e d 'une m a n i è r e 
p r e sque p a l p a b l e m ê l é e au g r o t e s q u e des 
choses q u o t i d i e n n e s . L e s dé ta i l s pu isés dans 
la r é a l i t é , e x t r ê m e m e n t b i e n o b s e r v é s e t r e -
tenus, l e d é c o r p e i n t a v e c justesse • e t l e s 
p e r s o n n a g e s c o n v a i n c a n t s c o n t r i b u e n t à un 
e n s e m b l e p l e i n d ' i n t é r ê t " . 

R y c h l e w s k i jest t akże au to r em k i l ku 
sztuk scen icznych , m.in. b a r w n e g o w i -
dow iska z X V I I w i e k u pt . „Flota króla 
Zygmunta " o raz d r a m a t u g r a n e g o z 
p o w o d z e n i e m w tea t rach po lsk ich. N o r 
si on t y tu ł : „Hasło: Ko r r i do r " i j es t j ak 
g d y b y t r y p t y k i e m z ł o ż o n y m ze scen 
z wr ześn ia 1939 r., ze scen w W e h r -
machc i e w g rudn iu 1944 r oku i dni d z i -
s i e j s zych na Z i e m i a c h Zachodn ich . 

— Jacy p isarze n a j w i ę k s z e na P a n u 
rob ią w r a ż e n i e ? — z a p y t u j e m y znane -
g o p isarza . 

— N a p e w n o A l b e r t 
F r i s ch . P o d z i w i a m t e ż 
D t t r r e n m a t t a — cyn i e 
g r a n e j . Z a m e r y k a n : 
F a u l k n e r a , S t e i n b e c k , 
„ B u s z u j ą c y w z b o ż u " 
d o b n y d o „ H o m o F a b 

Camus . D a l e j M a x 
( choć n ie c e l e b r u j ę ) 

z n e g o f i l o z o f a p r z e -
k i c h p i s a r z y p r ó c z 

a p o t e m S a l i n g e r , 
t o m a j s t e r s z t y k p o -

( F r i s cha ) . N a j -
c i e k a w s z a k s i ą ż k a r o d z i m e g o au to ra? H m , 
p e w n i e -na jnpwsza k s i ą ż k a J e r z e g o A n d r z e -
j e w s k i e g o " I d z i e skacząc po g ó r a c h " . 

— K o g o p o z d r o w i ć w P a r y ż u ? 

— P a n i ą R ó ż ę B a i l l y , z k t ó r ą j e s t e m w 
w i e l k i e j p r z y j a ź n i i s t a l e k o r e s p o n d u j ę z n ią 
o r a z p. J o s e p h a C h o k o , d z i e n n i k a r z a , p o -
t o m k a s ł y n n e j r o d z i n y C h o d i k ó w . 

i n f o r m a t o r a m i cesarza b y l i p r z eds ta -
w i c i e l e o w e g o po l sk i e go p l em i en i a L ę -
dzan? D o w o d u t ego ws zakż e dos tar -
c zy ł y badan ia f i l o l og i c zne . Ś w i e t n y 
f i l o l o g po lsk i , p r o f . Tadeusz L e h r -
- S p ł a w i ń s k l , z a s t a n a w i a j ą c się, c zy 
i n f o r m a t o r z y cesarza Kons tan tego , 
o p o w i a d a j ą c m u o L ę d z a n a c h u ż y -
w a l i f o r m y j ę z y k o w e j rusk i e j czy też 
zachodn ios ł ow iańsk i e j , doszed ł do 
wn iosku , i ż w y r a z L ę d z a n i e — „ L e n -
dzan ino i " , zap i sany został p r z e z cesarza 
po w y p o w i e d z e n i u go us tami „ l u d z i 
m ó w i ą c y c h n a r z e c z e m z a c h o w u j ą c y m 
j eszcze w ó w c z a s nosówk i , a w i ę c n i e -
rusk im, a l e zachodn ios ł ow iańsk im, w 
t e j s t ron i e E u r o p y n i e w ą t p l i w i e p o l -
s k i m " . 

T e n d o w ó d f i l o l o g i c z n y przesądza 
sp rawę . Jeże l i b o w i e m w pose l s tw i e 
k i j o w s k i m w y m i e n i o n y j e s t ks iążę o 
po l sk im im i en iu „ W ł o d z i s ł a w " , n ie w y -
s t ę p u j ą c y m na Rus i ani p r z ed t em , 
an i po t em , j e ż e l i w i e m y , że ks i ą żę 
l ędzański , j a k o so juszn ik K i j o w a , m u -
siał brać udz ia ł w w a l k a c h i z a w i e -
ran iu p o k o j u ( z a p e w n e w i ę c to by ł 
s i lny ks iążę ) , j e ż e l i w r e s z c i e m a m y 
pewność , ż e P o r f i r o g e n e t ę i n f o r m o w a ł 
ktoś o n a z w i e p l em i en i a l ędzańsk i ego 
w y m a w i a j ą c po po l sku tę nazwę , to 
z y s k u j e m y pewność , ż e i ó w W ł o d z i -
s ł a w b y ł L ę d z a n e m — P o l a k i e m . 

Stąd w o l n o uważać , że data 944 r. 
j es t n ie t y l k o datą z h is tor i i rusk i e j 
i b i z an t y j sk i e j , a l e r ó w n i e ż n a j d a w -
n ie j s zą ze znanych p e w n ą da tę h is tor i i 
po l sk i e j . Z e s tw i e rd z en i a t e go w y n i k a , 
że p i e r w s z ą w i a d o m o ś c i ą z naszych 
d z i e j ó w jest i n f o r m a c j a pośredn ia l a -
top isu o w s p ó l n e j p o l s k o - r u s k i e j w a l c e 
z B i z a n c j u m a nas tępn ie już w i a d o m o ś ć 
bezpośredn ia o w s p ó l n y m z a w a r c i u 
p o k o j u z c e sa r s twem b i z an t y j sk im . 
B y ć m o ż e d l a t ego C h r o b r y posy ła ł w 
r oku 1018 z K i j o w a p o s ł ó w do K o n -
s tantynopo la , g r o żąc cesa r zow i w r o -
gością na w y p a d e k n i ep r z y j a źn i , że 
istniała t r a d y c j a w a l k p l em ion p o l -
sk ich z B i z a n c j u m . W k a ż d y m raz ie , 
s t w i e r d z a m y ra z j eszcze , że r o k 944 
j e s t na js tarszą znaną datą z d z i e j ó w 
polskich, a i m i ę W ł o d z i s ł a w j es t n a j -
s ta rs zym z z a n o t o w a n y c h w ź ród łach 
im i en i em po lsk im. 



ff 

w uroczystości przekazania reprodukcji „La Petite Marie" wziął udział radca ambasady francuskie] 
w Polsce p. Robert Chatel (pierwszy z lewej), któremu podziękowanie w imieniu władz szkolnych złożyli 
kuratorzy: J. Garbala i prof. Z. Sosnowski. Na zdjęciu po prawej p. Chatelet w otoczeniu młodzieży polskiej 

„ L A P E T I T E M A R I E " 
w S Z K O Ł A C H T Y S I Ą C L E C I A 

„ w dowód sympatii dla odbudowującego 
się Kra ju , solidarności z pracą Polaków, mło-
dzież francuska ofiarowała szkołom Tysiąc-
lecia skromny dar — tysiąc reprodukcji 
obrazu Augusta Renoira „La Petite Mar ie" 
oraz 1200 listów od dzieci francuskich". 

( Z p r z e m ó w i e n i a p re zesa C o m m i s s i o n des R e -
la t ions In t e rna t i ona l e s de l ' O f f i c e C e n t r a l d e la 
C o o p é r a t i o n à l ' E c o l e — M a u r i c e C o l o m b a i n a , 
w y g ł o s z o n e g o w a m b a s a d z i e p o l s k i e j w P a r y ż u ) 

W dowód wdzięczności dla młodzieży francuskiej 
rówieśnicy z Polski przygotowali i wysłali do Fran-
cji wykonane przez siebie różne upominki: pięk-
nie zrobione zabawki, gobeliny, serwetki itp. Po-
niżej „La Petite Marie" w jednej ze szkół Tysiąc-
lecia. Na linii oznaczającej kontury mapy Francji 
rozmieszczono różne zdjęcia krajobrazów Francji 

WS P Ó Ł P R A C A m i ę d z y s p ó ł d z i e l c a m i 
Erancuskimi i p o l s k i m i r o z w i j a s ię 
p o m y ś l n i e od k i l k u lat . W u b i e g ł y m 
roku b a w i l i w P o l s c e p r z e d s t a w i c i e l e 
u c z n i o w s k i e j spó łdz i e l c zośc i z F r a n -
c j i z p r e z e s e m K o m i s j i S t o s u n k ó w 

M i ę d z y n a r o d o w y c ł i O.C.C.E. — M a u r i c e C O L O M -
B A I N E M ; p o l s c y spó łdz i e l cy p r z e b y w a l i k i l k a t y -
g odn i w e F r a n c j i . W y n i k i e m t y c h s t a ł y ch k o n t a k -
t ó w i z a c i e ś n i a j ą c e j s i ę w i ę z i p r z y j a ź n i b y ł p i ę k -
n y ges t m ł o d y c h s p ó ł d z i e l c ó w f r ancusk i ch , k t ó r z y 
na os ta tn im K o n g r e s i e w L a R o c h e l l e p o s t a n o w i l i 
p r z e k a z a ć p o l s k i e j m ł o d z i e ż y szkó ł T y s i ą c l e c i a dar 
w pos tac i t y s i ą ca r e p r o d u k c j i s ł a w n e g o o b r a z u A u -
gusta R e n o i r a „ L a P e t i t e M a r i e " . 

W k o ń c u p a ź d z i e r n i k a odby ł a s ię w a m b a s a d z i e 
p o l s k i e j w P a r y ż u uroczys tość p r z e k a z a n i a da ru 
p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i O f f i c e C e n t r a l de la C o o p é -
ra t i on à l ' E c o l e •— p r o f e s o r ó w i nauczyc i e l i , a t ak ż e 
u c z n i ó w z r z e s z o n y c h w C o o p é r a t i v e s Sco la i res . 

W g r u d n i u w N a c z e l n e j R a d z i e S p ó ł d z i e l c z e j 
w W a r s z a w i e d o k o n a n o w r ę c z e n i a r e p r o d u k c j i 
m ł o d z i e ż y s zkó ł p o l s k i c h z u d z i a ł e m p r z e d s t a w i -
c i e l i : M i n i s t e r s t w a O ś w i a t y , N a c z e l n e j R a d y S p ó ł -
d z i e l c z e j , Z a r z ą d u C e n t r a l n e g o Spó łdz i e l c zośc i 
P r a c y o r a z w ł a d z o ś w i a t o w y c h z e w s z y s t k i c h w o -
j e w ó d z t w . 

S e k r e t a r z G e n e r a l n y N a c z e l n e j R a d y S p ó ł d z i e l -
c z e j p. M a g d a l e n a T R E B L I f ï S K A podkreś l i ł a s e r -
d e c z n e w i ę z i p r z y j a ź n i m i ę d z y spó łd z i e l c am i F r a n -
c j i i P o l s k i o raz op i sa ł a p o b y t f r a n c u s k i c h spó ł -
d z i e l c ó w w Po l s c e . O b e c n y na uroczys tośc i p r e z e s 
C e n t r a l n e g o Z w i ą z k u Spó łd z i e l n i Os z c z ędnośc i o -
w o - P o ż y c z k o w y c h , T a d e u s z I L C Z U K , o ś w i a d c z y ł : 

— Spółdzielczość uczniowska w e F ranc j i — przo -
du j ąca w ruchu młodych spółdzielców w E u r o -
pie — przekazała nam dary niesłychanie cenne d la 
serc młodych Po l aków . Uczn iom szkół f rancuskich 
życzymy trwałego, ciągłego r o zwo ju ruchu spó ł -
dzielczego. D l a nas, starszych, szczególnie ważne 
jest to, że przy jaźń między naszymi k ra j ami roz -
w i j a się przez wspó łpracę wś ród najmłodszych. 

W i c e m i n i s t e r o ś w i a t y F e r d y n a n d H E R O K — 
w i e l k i p r z y j a c i e l m ł o d z i e ż y — p o w i e d z i a ł : 

— Chcemy w y c h o w a ć ludzi na miarę naszej epo -
ki. W p a j a m y w młodzież cechy charakteru oparte 
na patriotyzmie i internacjonalizmie. Działalność 

•i" i r : 

Powyżej przekazanie repro-
dukcji jednej z polskich 
uczennic. Poniżej — Wiesław 
Torbus, uczeń szkoły ogólno-
kształcącej w Warszawie, dzię-
kuje po francusku za dar 

nasza oI>ejmuje m.in. organizacje uczniowskie. Jed -
ną z nich jest w łaśn ie spółdzielczość uczniowska. 
Kontakty młodzieży polskie j z młodzieżą F ranc j i 
są dla nas szczególnie miłe i pożyteczne, gdyż roz -
w i j a j ą w naszej młodzieży poczucie internac jona -
lizmu. Dar , który otrzymaliśmy od młodych spó ł -
dzie lców francuskich, jest w y r a z e m uznania d la 
wys i łku naszego państwa, zwłaszcza dla naszej 
pracy nad b u d o w ą szkół Tysiąclecia. 

W k i l ka dn i p ó ź n i e j w l i c znych s zko łach T y s i ą c -
l ec ia w P o l s c e o d b y ł y się uroczys tośc i w r ę c z e n i a 
r e p r o d u k c j i „ M a ł e j M a r i i " . O d c z y t a n o na n i ch lis-ty 
od m ł o d y c h F r a n c u z ó w , z radośc ią w i t a n o k a ż d y 
z nich, k a ż d e m u r y s u n k o w i u c z n i o w i e po l s cy p r z y -
g l ąda l i s ię z uc zuc i em w i e l k i e g o z a d o w o l e n i a z t e j 
p i ę k n e j p r z y j a ź n i i s e rd e c znego ges tu f r a n c u s k i c h 
k o l e g ó w . 

M A t R I E om. B A G N O L E T LA «e îNS 

' ¿o'w-ìv-n.Jò-

f r h 

OP R Ó C Z r e p r o d u k c j i R e n o i r a dz i ec i f r a n c u -
sk ie p r z e k a z a ł y r ó w i e ś n i k o m p o l s k i m 1200 l i -
s t ów . W j e d n y m z n ich p o c h o d z ą c y m od 

uczenn ic Eco l e d e F i l l e s p r z y I m p a s s e S a i n t - S é -
bas t i en w 11. a r r o n d i s s e m e n t P a r y ż a c z y t a m y : 

Chers petits amis de la Po logne ! 

Nous sommes très contentes de vous écrire et 
nous espérons que cette lettre vous plaira. Nous 
sommes une classe de petites f i l les de neuf à, onze 
ans. Beaucoup d'entre nous connaissent un peu la 
Po logne car nos parents sont Polonais. 

Nous pensons aue vous êtes très contents de 
rentrer bientôt dans des écoles neuves construites 
à. l 'occasion du „Mi l lénai re de la Po logne" . Nous 
pensons qu'elles seront belles et spacieuses et 
qu'el les seront bien décorées. Nous espérons que 
votre cour sera agréab le avec de beaux arbres au 
milieu. Nous pensons que vous serez bien instruits 
dans ces belles écoles. 

Nous vous quittons, chers amis, en vous souha i -
tant une bonne année scolaire." 

W i n n y m l i śc ie z n a j d u j e m y t ak i e s ł o w a : 

„C'est vraiment, vraiment magni f ique , car g râce 
â. ces écoles vous pourrez vous Instruire comme 
nous, et peut-être qu 'un j our nous nous rencontre-
rons. Notre maîtresse nous a parlé de votre beau 
pays, de vos dessins magni f iques . Nous aimerions 
vous connaître. Dans cet espoir je vous souhaite de 
bien travai l ler dans ces futures classes ainsi que 
notre maîtresse Mademoise l le Ba r be et toutes mes 
compagnes du cours moyen de l 'Ecole de Fil les de 
DIeuIefIt (Drôme) . 



„Nie zapominamy dziś o naszych Rodakach, któ-
rych losy rozrzuciły po świecie, a którzy są teraz my-
ślą i sercem ze swoją Macierzą. Przesyłamy im na-
sze serdeczne pozdrowienia i życzenia noworoczne. 

Niech 1964 rok będzie pomyślny dla naszej ludo-
we j budującej socjalizm Ojczyzny, niech będzie po-
myślny dla wszystkich państw i narodów, pragną-
cych żyć w pokoju i w przyjaźni z innymi narodami". 

(z p r z e m ó w i e n i a n o w o r o c z n e g o 
P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a 

A l e k s a n d r a Z a w a d z k i e g o ) 

Piękny jubi leusz starego Che łmna 
Mias t o p o m o r s k i e — C h e ł m -

n o — obchodz i ł o jub i l eusz 730-
- l ec ia istnienia. Che łmno , o n -
g iś stol ica w o j . che łm ińsk i e -
go i s i edz iba akademi i , śc i -
śle z w i ą z a n e j z U n i w e r s y t e -
t em K r a k o w s k i m , o t r z y m a ł o 
p r a w a m i e j s k i e w g rudn iu 
1233 r. W okres i e s w y c h d łu -
g ich d z i e j ó w n i e j ednokro tn i e 
zmaga ł o się z K r z y ż a k a m i i 
P rusakami . P o d p rusk im za -
b o r e m C h e ł m n o by ł o j e d n y m 
z c z o ł o w y c h o ś r o d k ó w p o l -
sk i e j k u l t u r y na P o m o r z u , 
w y d a j ą c p i sma n a r o d o w e i 
k u l t y w u j ą c t r a d y c j e ł ącznoś -

PROSTO 
mmnïïrm 

Celnji strzał w ier tn ików naftoujgcli 

# Szopki 
krakowskie 

Kraków , j ak co roku, przeżył 
s w ó j wie lki dzień — dorocz-
ny konkurs szopek pod A r -
kadami Sukiennic. N a Rynek 
wyleg ło niemal całe miasto. 
A było co oglą'd'ać, ilość szo-
pek rekordowa, a same szop-
ki — jedna ładniejsza od d ru -
giej. Znalazła się nawet taka, 
która przedstawiała jeden z 
gmachów Uniwersytetu Ja -
giellońskiego, w związku z 
jego tegorocznym jubileuszem 
SOO-lecia (na zdjęciu poniżej). 
War to wiedzieć, że pierwszą 
szopkę wystawi ł na rynku 
krakowskim w roku 1864 m u -
rarz Michał Ezenekier, a więc 
tradycja prezentowania szopek 
mieszkańcom K r a k o w a jest 
bardzo stara, liczy 100 lat 

Ins ty tu t N a f t o w y zakończy ł 
ana l i z y gazu z i emnego , p o -
chodzącego z n o w e g o z łoża, 
o d k r y t e g o w p o ł o w i e u b i e g ł e -
go r o k u w oko l i cach N o w e j 
So l i ( w o j . z i e l onogórsk i e ) . G a z 
z i e m n y z N o w e j So l i z a w i e r a 
znaczne i lości ga zo l iny (148 
g r a m ó w na me t r sześc ienny ) 
i e tanu (13,2 proc . ) d z i ęk i 
c z emu j es t on s u r o w c e m 
szczegó ln ie c e n n y m d o p r z e -
róbk i p e t r o chem i c zne j . 

P r a c e p o s z u k i w a w c z e w 
oko l i cach N o w e j So l i t r w a j ą 
j u ż od t r zech lat. Obecn i e 
p r o w a d z o n e są da l s ze p race 
r o zpo znawcze , m a j ą c e za z a -
dan ie ok reś l en i e w i e l kośc i 
z łoża, j e g o z a sobów i cha rak -

9 Klimat 
się nie zmieni 

w ka t ed r z e m e t e o r o l o g i i i 
k l ima to l o g i i U n i w e r s y t e t u 
W r o c ł a w s k i e g o p r z e p r o w a d z o -
no, pod k i e r u n k i e m pro f . d r 
A l e k s a n d r a K o s i b y — szcze -
g ó ł o w e badan ia zm ian k l i m a -
t y c znych w P o l s c e na pods ta -
w i e d a n y c h z g r o m a d z o n y c h w 
c iągu os ta tn ich 110 lat. A n a l i -
za w y k a z a ł a och łodzen i e k l i -
m a t u w y r a ż a j ą c e się w i ę k s z ą 
częs to t l iwośc ią w y s t ę p o w a n i a 
os t rych z i m i ch łodnych lat. 
M e t e o r o l o d z y poc i e s za ją j e d -
nak, że t ak i e s t osunkowo n i e -
w i e l k i e wahan ia k l i m a t y c z n e 
są z j a w i s k i e m n o r m a l n y m i 
nie na l e ży z n ich w y c i ą g a ć 
p e sym i s t y c znych w n i o s k ó w o 
p r zysz łośc i po l sk i e go k l imatu . 

c i z M a c i e r z ą . M i a s t o s łyn ie 
ze s w y c h s ta rych z a b y t k ó w — 
wspan i a ł e go ratusza g o t y c k o -
- r enesansowego , s ta rych koś -
c i o ł ów i kam i en i c z ek o ra z 
z a c h o w a n y c h m u r ó w o b r o n -
nych. W z w i ą z k u z u p r z e m y -

s ł o w i e n i e m reg ionu, w k t ó -
r y m p o w s t a j e w i e l k i k o m b i -
nat c e l u l o z o w o - pap i e rn i c z y 
„ P r z e c h o w o " , b u d o w a n e tu są 
obecn ie n o w e dz i e ln i ce m i e -
s zkan i owe d la w z r a s t a j ą c e j 
l i c zby m i e s zkańców . 

Pierwszy separator izotopowy 

t e ru ( ga zowe , c z y r o p n o - g a z o -
w e ) . W p i e r w s z y m o t w o r z e 
w i e r t n i c z y m p o j a w i a ł y się bo -
w i e m p e w n e i lości r opy . 

N a ba lu 

N a u k o w c y lubelscy odnieśli 
poważny sukces — uruchomili 
elektromagnetyczny separator 
izotopów całkowicie zbudo-
w a n y w K r a j u . Jest to p i e rw -
sze tego typu urządzenie, 
skonstruowane w Polsce 1 j ed -
no z nielicznych w Europie. 

Separator ten stanowi j ed -
no z podstawowych urządzeń 
w fizyce jąd'rowej, służy do 
rozdzielania izotopów, a w 
szczególności do ce lów spek-
troskopii j ąd rowe j , do bada -
nia wszelkiego rodza ju r e -
akcj i j ądrowych, zachodzą-
cycłi dla poszczególnych izoto-
p ó w Itp. 

To skompl ikowane urzą -
dzenie składa się z szeregu 
zespołów. Sam e lektromag-

^ O lb rzymia żmija 
w skrzyni 
z korkiem 

Z a k ł a d y I z o l a c y j n e w G r u -
dz iądzu z u ż y w a j ą p r z y p r o -
d u k c j i s w y c h w y r o t ) ó w spore 
i lośc i ko rka , i m p o r t o w a n e g o z 
M a r o k a . 

Zda r za się, ż e r a z e m z 
t r anspo r t em t e go surowca 
p r z y j e ż d ż a j ą do zakładów. . . 
sko rp i ony i w ę ż e . Os ta tn i o z 
j e d n e j ze sk r zyń w y p e ł z ł a 
m e t r o w e j d ługośc i z i e l onożó ł -
ta ż m i j a . 

nes waży 9 ton. Twórcami tej 
cennej aparatury są p racow-
nicy katedry f izyki doświad-
czalnej Uniwersytetu Mar l i 
Sk łodowskie j -Cur ie w Lub l i -
nie, k ie rowane j przez prof. 
dr W . Żuka. 

^ Obozy i kolonie 
z imowe 

w dniach od 22 grudnia do 
5 stycznia trwały zimowe 
ferie we wszystkich szkołach 
całego Kraju. W tym czasie 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie-
ci opiekowało się dziećmi i 
młodzieżą, organizując kolonie 
i wakacje w mieście, a tak-
że obozy wędrowne, których 
trasy biegły przez rejony Cór 
Świętokrzyskich i Beskidów. 
Organizowano kuligi sanecz-
kami, wycieczki, zabawy na 
lodowiskach itp. Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci objęło swo-
ją opieką w czasie zimowych 
wakacji kilkadziesiąt tysię-
cy uczniów. Dzieci i młodzież 
stolicy wspaniale bawiły się 
w czasie karnawału w war-
szawskim Pałacu Młodzieży. 
Karnawał ten trwał od 27 
grudnia do 5 stycznia. W za-
bawach wzięło udział aż 75 
tysięcy młodych warszawia-
ków. Młodzież Liceum Pol-
skiego w Paryżu, studiująca 
w Gdyni, bawiła na feriach 
zimowych w Grybowie na 
Sądecczyźnie. (Napiszemy o 
tym osobno.) 

K R A J i Ś W I A T 

Do kamau}ałowych tradycji 
studentów warszawskich na-
leży organizowanie na terenie 
Akademii Sztuk Plastycz-
nych uroczystego „Balu Gał-
ganiarzy". Ubiera się każdy 
na taki bal, w „co tam kto 
ma" i dalej w tany. Zabawa 
jest zawsze znakomita, a po-
mysły przebierańców są nie-
zwykle oryginalne i zaska-
kujące swoją pomysłowością 

F I Z Y K A A T O M O W A 
P O L S K I 

N A P I E R W S Z E J L I N I I 

D y r e k t o r G e n e r a l n y M i ę -
d z y n a r o d o w e j A g e n c j i Ene r g i i 
A t o m o w e j ( l A E A ) d r S i g v a r d 
Ek lund i>o zakończen iu s w e j 
p i e r w s z e j w i z j r t y w Po l s c e p o -
w i e d z i a ł m . in. : „ W w i e l u 
dz i edz inach f i z y k i a t o m o w e j 
Po l ska z n a j d u j e się na p i e r w -
sze j l in i i . S z c z egó ln i e zaska-
k u j ą c e j e s t i n t e n s y w n e w y k o -
r z y s t y w a n i e r eak to ra a t o m o -
w e g o w Ins ty tuc i e Badań Ją-

S Z C Z E C I N — T w ó r c y n o w e g o f i l m u pt . „ R a -
chunek s u m i e n i a " skor zys ta l i z w o d o w a -
nia 96 statku z b u d o w a n e g o w Szczec in ie , 
m/s „ R o m e r " , aby uzyskać po t r z ebne im 
an t en t y c zne zd j ę c i a p l e n e r o w e . 

; T O R U Ń — W i e l k i e p o w o d z e n i e na ca ł ym P o -
m o r z u ma teatr ł a l k o w y „ B a j P o m o r s k i " , 
k t ó r y co r oku d a j e ponad 150 p r z eds ta -
w i eń , z c z e go w i ększość na w y j a z d a c h 
poza To ruń . 

S A N O K ( R z e s z o w s k i e ) — D o p r ó b n e j e k s -
p l o a t a c j i p r z eka zano p r o t o t y p n o w e g o au -
t okaru o nowoc z e sne j l ini i , p a n o r a m i c z -
nych szybach oraz w e w n ę t r z n e j k l i m a t y -
zac j i . N a p ę d s t anow i 130-konny s i ln ik 
d i e s l owsk i . Jeden z w a r i a n t ó w skrzyn i 
b i e g ó w p r z y s t o s o w a n y j es t do j a zd po 
t e ren i e górsk im. 

I B R Z E Z I N Y ( Ł ó d z k i e ) — Coraz b a r d z i e j p o -
p u l a r n y wś ród h o d o w c ó w p o w i a t u j es t 
n o w y t y p o w c y d ługowe łn i s t e j , n a z w a n e j 
zresztą , ,brzez ińską" . O w c e , w y p r o w a d z o -
ne z k r z y ż ó w k i t r zech ras, d a j ą p r zec i ę tn i e 
po 5^5 kg w e ł n y roczn ie . 

K R A K Ó W — N a t e r en i e N o w e j H u t y p o j a - ' 
w i ł y się s t rza łk i z nap i s em „ s z l ak t u r y - ' 
s t y c zny " . B y ł o to kon i eczne , skoro b l i sko 
50 tys i ęcy ludz i z w i e d z a roczn i e o l b r z y m i | 
komb ina t . 

Z I E L O N A G O R A — B l i sko 1.300.000 k u r c z ą t " 
i kaczą t n a j l e p s z y c h ras w y h o d o w a ł y ' 
w 1963 r oku m i e j s c o w e zak ł ady w y l ę g u ' 
d rob iu . 23 tys iące sz tuk z a c h o w a n o dla p o - ] 
t r z eb h o d o w l i w e w ł a s n y c h f e r m a c h . 

Z A G 0 Z D 2 0 N ( K i e l e c k i e ) — 6 6 - h e k t a r o w y I 
obszar P u s z c z y K o z i e n i c k i e j , na k t ó r y m ' 
w y s t ę p u j e c i e k a w y d r z e w o s t a n m i e s z a n y ' 
z p r z e w a g ą jode ł , l i c zących na o g ó ł ponad ' 
200 lat, stał się d w u d z i e s t y m ó s m y m ' 
z ko l e i r e z e r w a t e m p r z y r o d y w w o j e w ó d z - * 
t w i e . 

L E G N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — W huc i e m i ed z i i 
n ic n i e j e s t odpadk i em . Os ta tn io u rucho - i 
m i o n o oddz ia ł p r o d u k c j i kos tk i b r u k o w e j 
z żużlu. W k r ó t c e rus zy p r o d u k c j a podsad - i 
k o w y c h rur k w a s o o d p o r n y c h z żuż lu. A < 
w oczyszcza ln i o d p a d ó w e l ek t r o l i t y c znych 
u z y s k u j e się k i l kadz i es i ą t ton c ennego n i - ' 
k lu roczn ie . 

R U D A R O Z A N I E C K A ( R z e s z o w s k i e ) — M i m o ( 
strat s p o w o d o w a n y c h p r z e z pop r z edn ią i 
ostrą z imę , w lasach n i e b rak p i ę k n y c h 
g łuszców , z n a j d u j ą c y c h s ię p o d ochroną . 
N a d l e ś n i c t w o don ios ło r ó w n i e ż o p e ł n y m ' 
z a a k l i m a t y z o w a n i u stada ponad 40 d a - ' 
n ie l i . 

d r o w y c h w Ś w i e r k u o ra z p ro -
g r a m badań f i z y k i ciała stałe-
go i f i z y k i p l a zmy . N a m i ę -
d z y n a r o d o w y c h k o n f e r e n c j a c h 
i s eminar iach pośw i ę conych 
t y m z a g a d n i e n i o m po lscy nau-
k o w c y u w a ż a n i są za ekspe r -
t ó w " . D y r e k t o r Gene ra lny 
l A E A podkreś l i ł r ó w n i e ż kon -
t ak t y K r a j u z w i e l k i m i o ś rod -
k a m i a t o m o w y m i i un ika lną 
w p r o s t wspó łp rac ę P o l s k i z 
N o r w e g i ą i Jugos ław ią w 
dz i edz in i e w y k o r z y s t y w a n i a 
t z w . z e s t a w ó w k r y t y c z n y c h o 
m o c y z e r o w e j . 

Z A G R A N I C Z N E 
Z A M Ó W I E N I A 

N A P O L S K I E P I A N I N A 

P o l s k i e p ian ina , a zw łaszcza 
f i r m y „ C a l i s i a " , s łyną ze s w e j 
jakośc i . Osta tn io f i r m y w ł o -
skie z a m ó w i ł y w Po l s c e 175 
sztuk p ian in , i z rae l sk i e — 160 
sztuk, s z w a j c a r s k i e — 130 
sztuk. W K r a j u c zyn ione są 
p r ó b y p r z y s t o sowan ia p ianin 
do k l i m a t u t rop ika lnego , co 
p o z w o l i ł o b y na r o z w i n i ę c i e 
ich ekspor tu do k r a j ó w A f r y -
ki. 

W „ W I E L K I E J C Z W Ó R C E " 
E K S P O R T E R Ó W R O W E R Ó W 

Po l ska n a l e ż y obecn i e do 
„ w i e l k i e j c z w ó r k i " ekspo r t e -
r ó w r o w e r ó w . Jest o b o k A n -
gl i i , N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F ed . i Japon i i n a j w i ę k s z y m 
ś w i a t o w y m dos tawcą t e go a r -
tykułu . K r a j o w y a so r t ymen t 
e k s p o r t o w y składa się z 30 t y -
p ó w r o w e r ó w . W ub.r. w p r o -
w a d z o n o d o sp r z edaży za 
g ran icą d w a n o w e t y p y r o w e -
r ó w dz i e c i ę cych ( „ O r l i k " o ra z 
„ A l a " ) . O g ó ł e m ekspor t r o -
w e r ó w w y n i ó s ł w ub. roku 
ponad 130 tys i ęcy sztuk. 



CAWEDA 
Nikł nie ukrywa trudności • Wzrost produkcji 
o 2 6 procent • Leczenie ,, chorych mie jsc" 

• Propozycje 
w czasie dyskusji nad pla-

nem i budżetem Polski na rok 
1964, podczas której w Sejmie 
zabierało glos 84 posłów, wi-
cemarszałek Sejmu Zenon 
Kliszko powiedział m. in.: 

„ w ż y c i u p u b l i c z n y m n a s z e g o 
k r a j u u t a r ł a s ię p r a k t y k a a k c e p -
t o w a n i a t r u d n o ś c i w y s t ę p u j ą c y c h 
w n a s z e j s ta le r o z w i j a j ą c e j s ię 
g o s p o d a r c e . F a k t t en m a d o b r e i 
z ł e s t r o n y . D o b r e p o l e g a j ą na 
t y m , ż e u ł a t w i a t o m o b i l i z a c j ę n a -
s z y c h w y s i ł k ó w d o u s u w a n i a s ła-
b y c ł i m i e j s c w n a s z e j g o s p o d a r c e . 
Z ł e j e d n a k j es t t o , że k ł a d ą c na-
c i sk n a t r u d n o ś c i i n i e m ó w i ą c o 
o s i ą gn i ę c i a c ł i n a s z e j g o s p o d a r k i , 
p r z e d s t a w i a m y s p o ł e c z e ń s t w u f a ł -
s z y w y o b r a z n a s z e j s y t u a c j i " . 

Tak to jest naprawdę. Polak 
lubi przede wszystkim pona-
rzekać sobie, w tramwaju, w 
poczekalni, w urzędzie. Ale z 
drugiej strony — niech ktoś 
obcy spróbuje zrobić to sa-
mo — usłyszy wiązankę i to 
niezgorszą. Wracając jednak 
do tematu trzeba powiedzieć, 
że zarówno ostatnie plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, 
jak i przebieg dyskusji sejmo-
wej świadczą o tym, że nikt 
nie ma zamiaru ukrywać ist-
niejących trudności, przedwo-
jenna metoda „byczo jest" nie 
znajduje zastosowania. Wska-
zując na to niemałe, które zo-
stało osiągnięte (w ciągu 
trzech lat planu 5-letniego 
1961-63 wzrost produkcji o 26 
procent), akcentuje się rów-
nocześnie słabe miejsca gos-
podarki, hamujące jeszcze 
szybszy marsz naprzód. A 
więc: niezadowalający postęp 
w rolnictwie, niewykorzysta-
ne możliwości eksportowe, 
błędy w planowaniu inwesty-
cji, nadmierny wzrost zatrud-
nienia przy jednoczesnym 
marnotrawstwie czasu pracy 
i niewystarczająca pomoc na-
uki w rozwoju kraju. 

Podkreślenie „chorych" 
miejsc ma tę dobrą stronę, że 
usiłuje się je z miejsca leczyć. 
Tak więc już uchwalony plan 
i budżet na rok 1964 uwzględ-
nia wyniki analizy. Jednocześ-
nie trwa dyskusja nad korek-

tą planów na dalsze lata. Za-
bierają w niej głos ekonomiś-
ci, planiści, dziennikarze, a 
przede wszystkim dyrektorzy 
fabryk, inżynierowie, robotni-
cy. Charakterystyczne jest, że 
ci ostatni nie ograniczają się 
jednak do swojego podwórka, 
lecz wysuwają propozycje ma-
jące szersze znaczenie. 

Propozycje — to jest właś-
ciwe słowo. Wnioski przepo-
jone troską o usunięcie wszy-
stkiego co przeszkadza oraz 
nowe idee, mogące dzieło po-
sunąć naprzód. Jeden z najwy-
bitniejszych polskich ekono-
mistów profesor Oskar Lange 
zatytułował swój artykuł na 
taki temat właśnie „Propozy-
cje" („Zycie Warszawy", 27.12. 
1963). 

P l a n y i n w e s t y c y j n e r o z r a s t a j ą ' 
s i ę w t r a k c i e r e a l i z a c j i — s t w i e r - J 
dza a u t o r — to t w o r z y c ł iaos . ' 
T r z e b a w p r o w a d z i ć s u r o w y r e ż i m . 
T y l e , i l e p r zeznac i zono p i e n i ę d z y 
i m a t e r i a ł ó w na p l a n o w a n a i n -
w e s t y c j ę , t y l e m o ż n a w y d a ć i 
k r o p k a . L e p i e j z g ó r y z a ł o ż y ć 
p e w n ą r e z e r w ę , n i ż p o t e m , „ z a -
c z e p i w s z y s i ę o p laa i " , ż ą d a ć d o -
d a t k o w y c l i k r e d y t ó w . Ż e l a z n a 
d y s c y p l i n a s p o w o d u j e z m n i e j s z e -
n i e k o s z t ó w i p o d n i e s i e r e a l n o ś ć 
tp lanowan ia . D r u g a s p r a w a — t o 
k o n i e c z n o ś ć p e ł n e g o w y k o r z y s t a -
n ia i s t n i e j ą c y c h i n w e s t y c j i . T y l k o 
t a k i e m o g ą b y ć n a l e ż y c i e w y k o -
r z y s t a n e , g d z i e i s t n i e j ą k o m p l e t n e 
u r z ą d z e n i a . U z u p e ł n i ć b r a k i w 
i s t n i e j ą c y c ł i i n w e s t y c j a c h . d a ć 
p i e r w s z e ń s t w o t y m , k t ó r e są 
k o m p l e t n e i m o g ą d a w a ć o d ra zu 
w ł a ś c i w a p r o d u k c j ę — t o r ó w n i e ż 
d roga d o o s z c z ędnośc i i w ł a ś c i -
w e g o w y k o r z y s t a n i a i s t n i e j ą c y c ł i 
m o ż l i w o ś c i . Z a ś te w s z y s t k i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w a , k t ó r e ł i ędą na -
d a l g r z e s z y ł y n i e t e r m i n o w o ś c i ą w 
w y k o n a n i u i n w e s t y c j i , z a n i ż e n i e m 
r z e c z y w i s t y c h k o s z t ó w p r z y w o ł a -
n iu p o t e m o p o m o c , z a m r a ż a j ą c 
w t en sposób ś r o d k i — n a l e ż y 
u d e r z y ć o o k i e s z en i . N i e c h p ła -
cą — b ę d ą o s t r o żn i e j s i . 

Obecnie opracowuje się w 
Polsce założenia przyszłego 
planu 5-letniego. Można są-
dzić, że z błędów dotychcza-
sowych wyciągnięto należytą 
naukę. Każda złotówka, każda 
tona cementu czy węgla po-
winna zostać — i można się 
spodziewać zostanie — jak 
najlepiej zużyta. MARIAN 

Baza -przetwórnia B-64 w całej okazałości. Statek ma długości 165,53 m I 21,30 m szerokości, 
porusza go silnik o mocy 6250 K M . Elektrownia statku może oświetlić 100 - tysięczne miastc 

STATEK MÖRZ Jł 

nowy siikees Stoczni Grclańisk:ie| 
T a k ju ż jest , ż e i m w s p a -

n ia l szy i b a r d z i e j n o w o c z e s n y 
statek, t y m bogatsze są o k r e -
ślenia, w y k r a c z a j ą c e w p r a w -
d z i e poza j e g o o f i c j a l n y r e -
j es t r , a l e za to b l i ższe nasze j 
w y o b r a ź n i . P ł y w a ł y w i ę c i 
p ł y w a j ą p o m o r z a c h i o c ea -
nach r ó żne „ S t a t k i M i l i o n e -
r ó w " , „ P ł y w a j ą c e M ias ta " , 
„ B i a ł e S t r z a ł y " i „ K r ó l o w e 
A t l a n t y k u " . Są to p r z e w a ż n i e 
o k r ę t y pasażersk ie , r ó żne 
t ransat lantyk i , choc iaż p o d z i w 
w z b u d z a j ą r ó w n i e ż n i ek t ó r e 
n o w o c z e s n e t a n k o w c e i statki 
h a n d l o w e . D o g rona t y c h d o -
skona łych s t a t k ó w za l i c zyć 
m o ż n a r ówn i e ż , z b u d o w a n y 
p r ze z po l sk ich k o n s t r u k t o r ó w 
i s t o c z n i o w c ó w „ s t a t ek w s z y -
stk ich m ó r z " . 

S toczn ię Gdańską opuśc i ł 
u d a j ą c się w p i e r w s z y r e j s 
o k r ę t t ak c i e k a w y i n i espo -
t y k a n y na w o d a c h świa ta , że 
t rudno go opisać bez o d w o -
łania się do w y o b r a ź n i , t y m 
ba rd z i e j , że dla w i e l k i e j n o -
w o c z e s n e j r y b a c k i e j b a z y -
- p r z e t w ó r n i t y p u B-64, n a j -
n o w s z e g o dz i e ła po l sk i ego 
p r z e m y s ł u s t o c zn i owego spo-
ro r ó żnych okreś l eń ciśnie się 
pod p ióro . 

„ S t a t e k ws zy s tk i ch m ó r z " — 
j ednos tka o nośności 10.000 

PIEWCA ŚLĄSKA - GUSTAW MORCINEK 

U m a r ł j eden z n a j p o p u l a r -
n i e j s z y ch po lsk ich p i sarzy , 
p i e w c a Ś ląska — G u s t a w 
M o r c i n e k . U r o d z o n y 25 s i e rp-
nia 1891 r. w K r a w i n i e , w i ę k -
szość życ ia spędz i ł w S k o c z o -
w i e na Ś ląsku. B y ł s ynem 
gó rn ika i sam p r a c o w a ł p o -
c z ą t k o w o j a k o gó rn ik . N a s t ę p -
n i e po ukończen iu S e m i -
n a r i u m Nauczyc i e l sk i e go uczy ł 
w szkołach śląskich. M i a ł 38 
lat , k i edy w y s z ł a d r u k i e m 
p i e r w s z a j e g o ks iążka, zb iór 
n o w e l o t e m a t y c e ś ląsk ie j , 
g ó rn i c z e j , „ S e r c e za t a m ą " 
(1929). S ł a w ę i popu la rność 
p r zyn i ós ł M o r c i n k o w i „ W y r ą -
bany c h o d n i k " (1931), w i e l k a 
p o w i e ś ć o d z i e j a c h Ś ląska. Z 

okresu p r z e d w o j e n n e g o p o -
chodzą t e ż : „ I n ż y n i e r S z e r u -
da " , „ W y o r a n e k a m i e n i e " . 

L a t a o k u p a c j i M o r c i n e k 
p r z eby ł w n i em i eck i ch o b o -
zach k o n c e n t r a c y j n y c h . P o -
t e m w ę d r o w a ł po S z w a j c a r i i , 
F r a n c j i , W łoszech . D o K r a j u 
w r ó c i ł w 1946 r. P r z e ż y c i a 
tych lat zna laz ł y odb ic i e w 
ks iążkach , .L isty sipod m o r -
w y " (1945), „ D z i e w c z y n a z 
P ó l E l i z e j sk i ch " , „ L i s t y z m o -
j e g o R z y m u " (1946), „ Z a g u b i o -
ne k l u c z e " (1947), „ D w i e k o -
r o n y " (1948), „ Judasz z M o n t e 
S i c u r o " (1957). 

N a j p e ł n i e j s z y r o z w ó j t w ó r -
czości M o r c i n k a p r z y p a d a na 
lata p o w o j e n n e w Po l s ce L u -
d o w e j . N o w ą p a n o r a m ą dz i e -
j ó w Ś ląska, k r o n i k a r s k o - r e -
po r t a żową , by ł , ,Pokład J o -
a n n y " (1950). W o l b r z y m i e j 
p o w i e ś c i „ O n d r a s z e k " M o r c i -
nek p r z e d s t a w i ł f a s cynu jącą 
postać ś ląsk iego bohatera ba -
śn iowego . 

„Bohaterowie moich po-
wieści rodzili się różnie i 
dziwnie — p isa ł M o r c i n e k 
p r zed d w o m a la ty . — Jedni 
w kopalni, inni w spróchnia-
łej wierzbie, inni jeszcze w 
szkole, w obozie koncentra-
cyjnym, czasem we wspom-
nieniach, a czasem przyszli do 
mnie i nie chcieli już odejść... 
Każdy pisarz pragnie, by zro-

dzone przez niego postacie, 
bohaterowie jego powieści 
przeżyli go, jeżeli już nie o 
setkę lat, to o dziesięć lub 
przynajmniej o jeden rok. I 
chyba przeżyją, jeżeli autor 
włoży w nich chociażby od-
robinę swego serca. Wtedy 
bowiem żywot jego bohaterów 
może być bardzo długi. A 
ponieważ i ja w swoich bo-
haterów usiłowałem włożyć 
odrobinę serca, przeto łudzą 
się słodką nadzieją, że kiedy 
nie będzie mnie na świecie, 
mój Łysek z pokładu Idy na-
dal będzie przeżywał tęskno-
tę za łąką w słońcu, że stary 
Kubok nadal będzie mu pod-
suwał kęs chleba lub kostkę 
cukru, i że Ondraszek będzie 
nadal zabijał w Beskidach i 
„równał świat", i że inżynier 
Kilarski będzie nadal ratował 
swoją ,,Victorię" przed zale-
wem, i że górnik Bulandra 
będzie wciąż oszukiwał dia-
bła, a kopidoł Joachim Rabka 
będzie słuchał tykania swych 
siedmiu zegarów, by w sied-
miorakim szepcie dosłyszeć 
szelest mijanego czasu". 

T e zdania pe łne uczucia i 
se rdecznośc i dla ludz i , nap i sa -
ne p r z e z Gus tawa M o r c i n k a w 
dniu 70-lecła Jego urodz in , 
c z y t a m y dz i s i a j j ak tes ta -
m e n t t e g o w i e l k i e g o , n i e odża -
ł o w a n e j pamięc i , p isarza . 

ton, m o ż e p r z e znaczone sobie 
zadania ba zy - p r z e twó rn i , 
w s p ó ł p r a c u j ą c e j z z e spo ł em 
s t a t k ó w ł o w c z y c h w y k o n a ć z 
r ó w n y m p o w o d z e n i e m pod 
b i e gunem co i na r ówn iku . 
K a b i n y statku m o g ą b y ć n i e 
t y l k o o g r z e w a n e , a l e i o ch ł a -
dzane , a w ł adown iach t e m -
pe ra tu r ę można bez t rudu 
obn i ż y ć d o minus 25 stopni. 

P i e r w s z ą z s i edmiu b u d o w a -
n y c h w Gdańsku na z a m ó w i e -
n ie a rmato ra r adz i e ck i e go ba -
zę r y b a c k ą można też 
ochrzc ić m i a n e m „ P ł y w a j ą c e -
go po r tu " , k t ó r y n i e t y l k o z a -
o p a t r u j e m n i e j s z e j ednos tk i w 
wodę , beczk i , sól, p a l i w o itd., 
a l e z apewn i a z a ł o gom t r a w l e -
r ó w op i ekę l ekarską , a n a w e t 
pomoc szpi ta lną w doskona l e 
w y p o s a ż o n e j sali o p e r a c y j n e j . 
Baza d y s p o n u j e gab ine t em 
d e n t y s t y c z n y m , sa l onem f r y z -
j e r sk im , pra ln ią , salą k i n o -
wą , św ie t l i cą i b ib l i o teką . 

Jest to także p ł y w a j ą c y 
komb ina t p r z e t w ó r c z y i to 
z m e c h a n i z o w a n y w n i e spo t y -
k a n y m do tąd stopniu. S ta t ek 
n ie t y l k o odb ie ra na m o r z u 
rybę , lecz t akże na m i e j s c u j ą 
p r z e twa r za . T e m u c e l o w i s łu-
żą boga to w y p o s a ż o n e p r z e -
twórn i e , o b e j m u j ą c e m. in. 
zespół m a s z y n f i l e t u j ą c y c h , 
w y t w ó r n i ę konse rw , tank i , 
zamraźa ln i cze , t r z y l in ie p r z e -
t w ó r s t w a śledzi , w y t w ó r n i ę 
m ą c z k i r y b n e j o zdo lnośc i p r o -
d u k o w a n i a 100 ton t ego c en -
n e g o surowca na dobę. B a -
za m o ż e odb i e rać r y b y a l -
b o w ł a s n y m i w i n d a m i ze s tat -
k ó w , a lbo też o p a k o w a n e w 
p ł y w a j ą c e w o r k i n y l o n o w e 
pochy ln ią na ru f i e . 

Baza r ybacka B-64 — 
„os ta tn i k r z y k m o d y " w t y m 
dz ia l e s t a t k ó w — z a p r o j e k t o -
w a n a p r ze z p ro f . Janusza 
S ta s z ewsk i e go z P o l i t e chn ik i 
G d a ń s k i e j — jest z a t em p ł y -
w a j ą c ą f a b r y k ą , k tóra z a t ru -
dnia w r a z z za łogą 248 osób, i 
s t a tk i em p r z y g o t o w a n y m na 
spotkan ie r ó żnych w a r u n k ó w 
w s w y c h t r z y m i e s i ę c z n y c h 
e t a p o w y c h re jsach. R o z w i j a 
szybkość 15 w ę z ł ó w i j es t 
św i e tn i e w y p o s a ż o n y pod 
w z g l ę d e m n a w i g a c y j n y m . P o -
siada u r ządzen i e r a d i o w e do 
s łużby d y s p o z y t o r s k i e j ł ączn ie 
z apara turą da l ekop i s ową i 
s tac ją me t eo ro l og i c zną . 

Baza B-64 to n o w y , p e ł n y 
sukces S toczn i G d a ń s k i e j i 
ca łego po l sk i ego p r z emys łu 
s toc zn iowego . W y p r ó b o w a n i e 
p e łn e j sp rawnośc i i w s z e c h -
stronności t e j j ednos tk i będz i e 
m ia ło w i e l k i e znaczen ie d la 
po lsk ich stoczni w a l c z ą c y c h o 
u t r z y m a n i e p r y m a t u w b u -
d o w n i c t w i e s t a t k ó w r yback i ch 
w świec i e . Znaczen i e to w y -
p ł y w a z f ak tu , i ż baza B-64 
łączy w sobie cechy i r o z w i ą -
zania t echn iczne b u d o w a n y c h 
do tychczas s t a t k ó w - b a z o ra z 
t r a w l e r ó w - p r z e t w ó r n i , a w i ę c 

t ych s ta tków, k t ó r y c h b u d o -
w a pos taw i ła S toczn ię G d a ń -
ską w ś w i a t o w e j c zo łówce . 
E g z a m i n s tatku w y p a d n i e z 
p ewnośc i ą pomyś ln i e , a w ó w -
czas nap łyną da l s ze z a m ó w i e -
nia zagran iczne , r ó żnych a r -
m a t o r ó w , k t ó r z y z coraz w i ę k -
s z ym za in t e r e sowan i em i za -
u f a n i e m odnoszą się do p o l -
sk ie j p r o d u k c j i s t o c zn i owe j . 

Dźwig i gotowe do odbierania 
ryby ze statków łowczych. 
„Brzuch" statku może pomieś-
cić około 40 tysięcy stulitro-
wych beczek ze śledziami 

Część przetwórcza statku 
przypomina halę taśmowej 
produkcj i w nowoczesnej f a -
bryce. Została ona wysoko 
oceniona przez przedstawicie-
li międzynarodowej komisj i 
F A O , którzy zwiedzali statek 
w trakcie jego wykańczania 



• M A J T A 
• C i I Z E f A 

N A TROPIE 
„ M I A S T A SŁOSICA" ! 

Archeo logowie egipscy dol^onali nie-
zwykłego odkrycia na terenie Górnego 
Egiptu. Znaleźl i oni mianowicie w Ta l i 
el A m a r n a kolo M a l a w i bloki p i e rw -
szej świątyni, jaką zbudował w tym 
miejscu fa raon Achnaton, żyjący w 
X I V wieku przed Cłirystusem. 

Faraon ten, twórca p ierwsze j religii 
monoteistycznej. Ku l tu Słońca, w y ł a -
mał się spod supremacj i kapłanów, 
przeniósł stolicę z T e b i zbudował w 
Tai ł el A m a r n a nową stolicę: „Miasto 
Słońca". P o śmierci Achnatona, mściwi 
kapłani usi łowali zniszczyć wszelkie 
ślady jego panowania. „Miasto S łońca" 
zostało zrównane z ziemią. Dlatego też 
epoka tego władcy, która przyniosła 
wielki r o zwó j sztuki, pozostawiła mało 
zabytków. Stąd olbrzymie znaczenie 
odkrycia w Tai ł el Amarna . 

Z E G A R Y C H E M I C Z N E 

L i c zna rodz ina c zasomie r z y p o w i ę k -
szyła się obecn i e o zegar. . . chemic zny . 
W y n a l a z ł g o F e l i x Ca l b in p r a c o w n i k 
Ins ty tu tu T e c h n o l o g i c z n e g o w stanie 
I l l ino i s ( U S A ) . Z e g a r y te podobn i e j a k 
z e g a r y p i a s k o w e n ie w s k a z u j ą g o d z i -
ny , l ecz m i e r z ą czas. Z a s a d y ich d z i a -
łania są n i e z w y k l e proste . Są to po 
prostu k a w a ł k i pap i e ru o d p o w i e d n i o 
z a b a r w i o n e ś w i a t ł o c z u ł y m i subs tanc ja -
mi , k t ó r e na w o l n y m p o w i e t r z u p o 
o k r e ś l o n y m czasie t racą s w e z a b a r w i e -
nie. W y n a l a z e k Ca lb ina n a b y ł y a m e r y -
kańsk i e p r z eds i ęb i o r s twa p a r k i n g o w e . 
Zamias t ins ta l owan ia na pa rk ingach 
k o s z t o w n y c h z e g a r ó w , o d m i e r z a j ą c y c h 
czas pos to ju samochodów , p r zy l ep i a s ię 
do s zyby samochodu ó w „ z e g a r c h e m i -
c zny " , o p a k o w a n y w p r z e z r oc zys tą f o -
l ię. Są to c i emnoz i e l one pap ie rk i , k t ó r e 
po o k r e ś l o n y m czasie s ta ją się j a sno -
z ie lone , nas tępn ie n a b i e r a j ą ko l o ru ż ó ł -
tego, a po godz in i e s ta j ą się b iałe . 

P R Z E N O Ś N Y H A N G A R 

Grupa mosk i ewsk i ch i n ż y n i e r ó w z a -
p r o j e k t o w a ł a r o d z a j p r z enośnego han-
garu p r z y s t o s o w a n e g o spec j a ln i e d l a 
c iężk ich o d r z u t o w c ó w , k t ó r y os łania 
dostateczn ie samo lo t podczas p r z e g l ą -
du i n a p r a w . H a n g a r w y k o n a n y j e s t 
z c i enkośc i ennych rur s t a l o w y c h t w o -
rzących nad przedn ią częścią samo lo tu 
dach, p o k r y t y a rkus zam i p r z e z r o c z y -
stego t w o r z y w a 1 b lachy f a l i s t e j . Ś c i an -

k i boczne są sk ładane. W a r s t w a s zk l a -
ne j w a t y u m o ż l i w i a u t r z y m a n i e o d p o -
w i e d n i e j t e m p e r a t u r y . Całość, łączona 
na śruby, może być sk ładana. 

A N A L F A B E T Y Z M W SWIEC IE 

W e d ł u g danych U N E S C O świat liczy 
obecnie 700 mi l ionów anal fabetów, z 
których większość rekrutu je się z k ra -
j ó w gospod'arczo zacofanych, a tam 
przede wszystkim spośród kobiet. Tak 
więc przeszło jedna piąta część ludno-
ści świata nie umie ani czytać ani p i -
sać. Liczba ana l f abetów wzrasta o 20 
do 25 mi l ionów każdego roku. 

Kampania wa lk i z anal fabetyzmem 
obliczona jest na 10 lat. Organizatorzy 
j e j liczą na to, że uda im się w tym 
okresie objąć e lementarnym naucza-
niem około 500 mil ionów ludzi w w i e -
ku od 15 do 20 lat. Koszty tej kampani i 
wyniosą pięć mi l i a rdów f r a n k ó w s zwa j -
carskich. 

K R Y Z Y S K I N A 
Szwecja i Hiszpania, to jedyne kra-

je w Europie zachodniej, gdzie właści-
ciele kin robią jeszcze dobre interesy. 
W pozostałych państwach na przestrze-
ni ostatnich lat notuje się stałe zmniej-
szanie frekwencji. Rekordowy spadek 
liczby widzów notuje się w Niemczech 
zachodnich, gdzie jeszcze w 1956 r. ki-
na odwiedziło 820 milionów, w roku 
1961 500 milionów, a w roku 1962 już 
tylko 453 miliony widzów. Również we 
Włoszech, Anglii a także Belgii i w 
innych krajach Europy zachodniej licz-
ba widzów w kinach wydatnie spadła. 
Natomiast w Grecji i Portugalii utrzy-
muje się ona od trzech lat na tym sa-
mym poziomie. 

N A R K O T Y K I 

K o m i s j a W a l k i z P r z e m y t e m N a r k o -
t y k ó w p r z y I n t e rpo lu poda ła d o w i a d o -
mości , ż e w u b i e g ł y m r o k u skon f i sko -
w a n o 9300 kg o p i u m i 118 k g he ro iny , 
w y k r y t o 3 l abora to r i a w y t w a r z a j ą c e 
he ro inę i u j ę t o 110 h a n d l a r z y n a r k o t y -
k ó w . S p r a w o z d a n i e s tw ie rdza , że g ł ó w -
n y m i o ś r o d k a m i hand lu op ium, h e r o i -
ną i i n n y m i n a r k o t y k a m i są k r a j e B l i -
sk iego Wschodu , p o ł u d n i o w o - w s c h o d -
n i e j A z j i , U S A , F r a n c j a , N i e m c y z a -
chodnie i W ł o c h y . . 

0 tunelu znóuj mouja 
W e d ł u g u p o r c z y w y c h pog łosek , 

k t ó r e j e d n a k n i e u zyska ł y j eszcze 
o f i c j a l n e g o p o t w i e r d z e n i a , eiksperci 
f rancuscy i ang i e l scy w y p o w i e d z i e l i 
się w r e s z c i e za po ł ą c z en i em obu 
b r z e g ó w kana łu L a M a n c h e d w u t o -
r o w y m tune l em k o l e j o w y m . W ten 
siposób upada ją k o n c e p c j e mos tu 
1 tune lu z o l b r z y m i c h rur b e t o n o -
w y c h za top i onych na dn i e morza . 

D e c y z j a ta z a m y k a d ług ie k o n f e -
r enc j e , k tóre zaczę ły się w L o n d y -
n ie j eszcze w l i s topadz i e 1961 r. O d -
p o w i e d n i p r o j e k t będz i e p r z eds ta -
w i o n y obu z a i n t e r e s o w a n y m r z ą d o m 
do za tw i e rd zen ia . W a r t o nadmien ić , 
że o b r a d u j ą c e r ównoc z e śn i e w s to-
l i cy W i e l k i e j B r y t a n i i „ G r o u p e m e n t 
d 'Etudes du tunnel sous la M a n c h e " 
dosz ło d o takich samych konk-luzji . 
Ob l i c za ono, że t r zeba będz i e 6 — 9 
mies i ęcy o d c h w i l i z e zwo l en i a na 
rozpoczęc i e robót , aby ustal ić w a -
runk i konces j i o r a z rozipisać p o ż y c z -
kę u m o ż l i w i a j ą c ą s f inansowan i e b u -

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

dla Pań, Panów, 
dziewczqt i chłopców 

poleca firma. 

B L O N D E L - F A I D H E R B E , 
34 bis, rue des Escaliers - B R U A Y - e n - A R T O I S 

P r o p o n u j e m y 

n a s z q n o w q 

k o l e k c j ę 

Z i m a — W i o s n a 

1963 - 1964 

d o w y tune lu (130 m i n f u n t ó w , c z y l i 
1.820 m i n f ran ików) w ok r e s i e p i ę -
c i o l e tn im. 

Jeś l i w s z y s t k o dob r z e p ó j d z i e 
o t w a r c i e tune lu nastąp i p o d kon iec 
1968 (T. lub w począ tkach 1969. Qui 
v i v r a v e r r a ! 

Niezujykła kobieta 
W osta tn ich dn iach g rudn ia 

zmar ła w p r z y t u ł k u s t a r c ó w w N a n -
cy j edna z n a j b a r d z i e j n i e z w y k ł y c h 
kob i e t p o c z ą t k ó w naszego stulecia 
88- letnia M a r i e M a r v i n g t . U d e k o -
r o w a n a o f i c e r s k i m K r z y ż e m L e g i i 
H o n o r o w e j i ponad 30 i n n y m i m e d a -
l am i by ła boha te rką l i c znych a r t y -
k u ł ó w p r a s o w y c h i l i t e r a tu ry p i ę k -
ne j w h e r o i c z n y m okres i e e m a n c y -
pac j i kob ie t . 

Có rka urzędn ika p a ń s t w o w e g o 
ukończy ła W y d z i a ł H u m a n i s t y c z n y 
un iwe r sy t e tu , co w o w y m czasie b y -
ło j u ż n ie lada w y c z y n e m . Z a w o d u 
s w e g o M a r i e M a r v i n g t n i g d y j e d -
nak n ie w y k o n y w a ł a . Zaczę ła u p r a -
w i a ć w s z y s t k i e m o ż l i w e spor ty , od 
j a z d y k o n n e j do a k r o b a t y c z n y c h 
ćw i c z eń na t rapez i e , pop r z e z s ze r -
m i e rkę , ż e g l a r s t w o i saneczkowan ie . 
W 1903 r oku w m a ł o j e s z c ze r o z -

' p owsz e chn i onych szortach, budzą -
cych zgorszen ie , z d o b y w a ł a s zczy ty 
a lpe j sk i e . P ó ź n i e j w i d z i a n o ją w 
A f r y c e , po lu j ą cą na t y g r y s y . W 1906 

' r oku by ła p i e r w s z ą kob ie tą , k tó ra 
p r z ep ł ynę ł a S e k w a n ę w z d ł u ż b r z e -

[ g ó w P a r y ż a . 

M a r i e M a r v i n g t zdoby ła j ednak 
' ś w i a t o w ą s ł a w ę w l o tn i c tw i e . J e d -
na z p i e r w s z y c h uzyska ła p r a w o 
l o t ó w i j edna z p i e r w s z y c h ruszy ła 

. na p o d b ó j p r z e s t w o r z y . W p a ź d z i e r -

. n iku 1909 r oku pr ze l ec i a ła w b a l o -

. n ie nad K a n a ł e m L a M a n c h e w r a z 

. z m a j o r e m C a r t i e r e m . W 1910 r oku 

. by ła już p i l o t e m i to do skona ł ym , 
, g d y ż d o n i e j na l e ża ł y l i c zne r e k o r d y 
, ś w i a t o w e . 

Z w y b u c h e m p i e r w s z e j w o j n y 
I ś w i a t o w e j zg łos i ła się d o w o j s k a , 
I p r e z e n t u j ą c d y p l o m pi lo ta h y d r o -
I p lanu. O d p r a w i o n o j ą o c z y w i ś c i e z 
I k w i t k i e m . W ó w c z a s M a r i e M a r v i n g t 
, pos tanowi ła w y k a z a ć , że kob ie ta 
, m o ż e być r ó w n i e d o b r y m s t r ze l cem 
, w okopach j a k mężc zy zna . W p r z e -
I braniu, pod n a z w i s k i e m B e a u c h a m p 
I zdołała spędz ić t r z y t y g o d n i e w w y -
, sunię te j p l a c ó w c e bata l i onu p i e -
choty . 

L o s y r zuc i ł y ją późn i e j ' do A f r y -
I k i i S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , gd z i e 
I p r owadz i ł a o ż y w i o n ą k a m p a n i ę na 

rzecz e m a n c y p a c j i kob ie t . P o z a -
kończen iu d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j 

I p o w r ó c i ł a d o N a n c y , gdz i e w 1950 
roku zas iadła za s k o m p ł i k o w a n ą 

i apara turą o d r z u t o w e g o śm ig ł owca . 
M a r i e M a r v i n g t p rzekaza ła s w o j e 

wspomn i en i a w ks iążce „ L a F i ancée 
I du D a n g e r " . 

B. M . 

o/^fîTcr 
i FAKTY 

O R Ę D Z Z B D O S Z E F O W P A I ^ S T W C A -
Ł E G O Ś W I A T A s k i e r o w a ł p r e m i e r 
C h r u s z c z o w w s p r a w i e w y r z e c z e n i a s i ę 
s t o s o w a n i a s i ł y p r z y r o z w i ą z y w a n i u 
s p o r ó w g r a n i c z n y c t i . 

T A J E M N I C Z E G O E K S P E R Y M E N T U z t y -
p e m n o w e j r a k i e t y p r o d u k c j i z a c ł i o d n i o -
n l e m i e c k i e j d o k o n a l i e k s p e r c i z N R F w 
a m s t e r d a m s k i c ł i l o t n i c z y c h z a k ł a d a c h 
d o ś w i a d c z a l n y c h . P o c i s k p o w y s t r z e l e n i u 
p o w r ó c i ć m o ż e na z i e m i ę w s t a n i e n i e -
u s z k o d i z o n y m . 

P R Z E D S T A W I C I E L G R E C K I E G O T O -
W A R Z Y S T W A o k r ę t o w e g o o ś w i a d c z y ł , 
ż e w t r a g i c z n e j k a t a s t r o f i e , , L a k o n i i ' 
z g i n ę ł o 128 o s ó b . 

M I L I O N T R Z Y S T A T Y S I Ę C Y P R Z E P U S -
T E K w y d a n o m i e s z k a ń c o m B e r l i n a z a -
c h o d n i e g o , p r a g n ą c y m o d w i e d z i ć s w o j e 
r o d z i n y w B e r l i n i e w s c h o d n i m d o d n i a 
5 s t y c z n i a . 

P R E Z Y D E N T G H A N Y N K R U M A C H z a -
p o w i e d z i a ł , ż e w s t y c z n i u 1964 r . o d b ę -
d z i e s i ę r e f e r e n d u m , k t ó r e z d e c y d u j e , 
c z y k r a j t e n s t a n i e s i ę p a ń s t w e m j e d n o -
p a r t y j n y m . 

D O A L B A N I I P R Z Y B Y Ł z w i z y t ą p r e -
m i e r C h i ń s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j C z o u -
- E n - l a i . O d w i e d z i ć m a o n w k r ó t c e G h a -
nę , M a l i d G w i n e ę . 

A M E R Y K A ^ r S K I B U D Ż E T W O J S K O W Y 
na r o k f i n a n s o w y 1964—1965 o p i e w a ć b ę -
d z i e na 51 m i l i a r d ó w d o l a r ó w , a w i ę c o 
m i l i a r d m n i e j n i ż w r o k u 1963—1964, 
o z n a j m i ł s e k r e t a r z o b r o n y M c - N a m a r a . 

L U D N O Ś Ć U S A W D N I U 31.XII .63 R . 
w y n o s i ł a 190.695.000 w p o r ó w n a n i u z 
188.062.000 p o d k o n i e c 1962 r . 

N O W Y G R E C K I „ R Z Ą D P R Z E J Ś C I O W Y * » 
p o d p r z e w o d n i c t w e m J o a n l s a P a r a s k e -
v o p o u l o s a z o s t a ł z a p r z y s i ę ż o n y 31 .X I I . 
J e g o z a d a n i e m b ę d z i e t y l k o r o z w i ą z a n i e 
p a r l a m e n t u i p r z e p r o w a d z e n i e n o w y c h 
w y b o r ó w . 

L O T N I C Y S A M O L O T O W B O J O W Y C H 
B u n d e s w e h r y b ę d ą s z k o l e n i w P o r t u -
g a l i i . 

O G Ó L N O K R A J O W A K O N F E R E N C J A 
W ł o s k i e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z n e j z w o ł a n a 
z o s t a ł a p r z e z l e w e s k r z y d ł o t e j p a r t i i . 

A G E N C I F E D E R A L N E G O B I U R A Ś L E D -
C Z E G O ( F B I ) a r e s z t o w a l i w 1963 r o k u 
12 t y s i ę c y o s ó b . a i l o ś ć w ł a m a ń d o b a n -
k ó w w z r o s ł a o 20% w p o r ó w n a n i u z 
1962 r . — p o d a j e w s w o i m r a p o r c i e sze f 
F B I E d g a r H o o v e r . 

H E I N Z T R E T T N E R O B J Ą Ł D O W Ó D Z -
T W O n a d z a c h o d n i o n l e m i e c k ą B u n d e s -
w e h r ą . Z a s t ą p i ł na t y m s t a n o w i s k u g e n . 
F o r t s c h a . T r e t t n e r d o 1945 r. z a j m o w a ł 
w y s o k i e s t a n o w i s k a w a r m i i h i t l e r o w -
s k i e j ; o d b y w a ł s ł u ż b ę w H o l a n d i i , na 
K r e c i e , na o k u p o w a n y c h t e r e n a c h Z S R R 
i w e W ł o s z e c h . 

R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A z y s k a ł a 
t r z e c h n o w y c h c z ł o n k ó w : C z e c h o s ł o w a -
c j ę , B o l i w i ę . W y s p y K o ś c i S ł o n i o w e j . P o 
12 m i e s i ą c a c h C z e c h o s ł o w a c j a u s t ą p i na 
r z e c z F e d e r a c j i M a l a j a z j i . 

R Z Ą D Z A C H O D N I O N I E M I E C K I r o z p i s a ł 
p i e r w s z ą w ^ y m r o k u p o ż y c z k ę na 400 
m i l i o n ó w m a r e k . 

S E N A T O R B A R R Y G O L D W A T E R z A r i -
z o n y o ś w i a d c z y ł , ż e b ę d z i e u b i e g a ć s i ę 
o n o m i n a c j ę na k a n d y d a t a na p r e z y d e n -
ta z r a m i e n i a p a r t i i r e p u b l i k a ń s k i e j . 

M I N I S T E R P I E R R E M E S S M E R b a w i ł Z 
o f i c j a l n ą w i z y t ą w K a m b o d ż y o m a w i a j ą c 
s p r a w ę u d z i e l e n i a f r a n c u s k i e j p o m o c y 
w o j s k o w e j . 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W b a w i ł z k i l k u -
d n i o w ą w i z y t ą n i e o f i c j a l n ą w P o l s c e w 
p i e r w s z y c h d n i a c h s t y c z n i a . 

D E L E G A C J A W Ł O S K I E J P A R T I I K O -
M U N I S T Y C Z N E J b a w i ł a z t y g o d n i o w ą 
w i z y t ą w A l g i e r i i (4—12.1.). 

N A P R Z E Ł O M I E R O K U s y t u a c j a na 
C y p r z e b y ł a w d a l s z y m c i ą g u n a p i ę t a . 
P r e z y d e n t M a k a r i o s o ś w i a d c z y ł , ż e j e g o 
r z ą d w y p o w i e u k ł a d o g w a r a n c j a c h za -
w a r t y z W i e l k ą B r y t a n i ą , G r e c j ą i T u r -
c j ą o r a z u k ł a d o s o j u s z u z G r e c j ą i T u r -
c j ą ( I . I . ) . W i c e p r e z y d e n t C y p r u K u c z u k 
w y p o w i e d z i a ł s i ę za p o d z i a ł e m w y s p y na 
c z ę ś ć g r e c k ą i t u r e c k ą (4. I . ) . S p r a w ą 
C y p r u z a j ę ł a s i ę k o n f e r e n c j a w L o n d y -
n i e p r z y u d z i a l e W i e l k i e j B r y t a n i i , G r e -
c j i . T u r c j i , r z ą d u c y p r y j s k i e g o 1 p r z e d -
s t a w i c i e l i l u d n o ś c i g r e c k i e j i t u r e c k i e j 
t e j w y s p y (15.1.). 
P R E Z Y D E N T W Ł O C H S E G N I b a w i ł z 
w i z y t ą w W a s z y n g t o n i e (14—16.1.). 

W Ł O S K I M I N I S T E R S P R A W Z A G R A -
N I C Z N Y C H S A R A G A T o c z e k i w a n y j e s t 
w L o n d y n i e , d o k ą d m a p r z y b y ć 22.1. 

A R C Y B I S K U P M A K A R I O S , P R E Z Y D E N T 
C Y P R U , z g o d z i ł s i ę na p r z y b y c i e na 
C y p r o b s e r w a t o r a z r a m i e n i a O N Z . 

W N A C Z E L N Y M D O W Ó D Z T W I E a r m i i 
p o ł u d n i o w o - w i e t n a m s k i e j nas t ąp i ł a r e o r -
g a n i z a c j a i z m i a n a na s t a n o w i s k a c h d o -
w ó d c ó w c e l e m , » z w i ę k s z e n i a a n t y k o m u -
n i s t y c z n e g o p o t e n c j a ł u a r m i i " . 

P R Z Y W Ó D C A J E M E l S i S K I C H B A N D 
K O N T R R E W O L U C Y J N Y C H i m a m E l 
B a d r zos ta ł c i ę ż k o r a n n y w z a m a c h u . 

Z A C H O D N I O N I E M I E C K I M I N I S T E R d o 
s p e c j a l n y c h p o r u c z e ń K r o n e w y p o w i e -
d z i a ł s i ę p r z e c i w k o r a d z i e c k i e j p r o p o z y -
c j i z r e z y g n o w a n i a z u ż y c i a s i ł p r z y r o z -
w i ą z y w a n i u p r o b l e m ó w t e r y t o r i a l n y c h . 

R O K O W A N I A A M E R Y K A N S K O - R A -
D Z I E C K I E w s p r a w i e w y m i a n y k u l t u r a l -
n e j r o z p o c z ę ł y s ię d n i a 7.1. 



Dla uczczenia wielkich rocznic naro-
dowych Tysiąclecia Polski oraz XX-Iecia 
Polski Ludowej podjął „Tygodnik Pol-
ski" akcję wydobywania z zapomnienia 
dzie jów walki i pracy Polaków na brat-
niej ziemi francuskiej. Wie le nazwisk 
polskich, niegdyś sławnych, wiele czy-
nów Polaków, dawniej powszechnie 
czczonych, uleciało z pamięci naszego 
pokolenia. Na kartkach starych ksiąg, 
dokumentów, na tablicach pamiątko-

wych, nagrobkach, pomnikach odnaleźć jeszcze można ślady na-
zwisk tych i czynów. Wspólną akcją „Tygodn ika " i j ego Czytelni-
ków odtworzyć możemy wiele ciekawych momentów, które tworzą 
naszą wspólną polsko-francuską historię. Na nasz apel Czytelnicy 
nasi odpowiedzieli od razu i na łamach „Tygodn ika " ukazują się od 
tej pory stale ciekawe, nieznane materiały. Dokonujemy wspólnie 
twórczej, odkrywczej pracy w celu utrwalania najpiękniejszych tra-
dycji emigracj i polskiej we Francji. 

Zamieszczone poniżej materiały o walkach Polaków w szeregach 
Armii Loary, która bohatersko broniła Orleanu przed pruskim na-
jeźdźcą, otrzymaliśmy również od naszych Czytelników, którzy 
pragnęli przypomnieć bojowe tradycje swego regionu. Alateriały te 
znacznie rozszerzyl iśmy na podstawie dokumentów i książek z okre-
su 1870 r. 

POLACY HAD L O A R A w 1 8 7 0 roku 
L e g é n é r a l pruss ien v o n d e r T a n n con -

statait après les c omba ts l i v r é s par l ' A r m é e 
de la L o i r e e n o c t o b r e 1870: „ S i les F r a n -
ça is a v a i e n t c o m b a t t u ainsi d e v a n t S e d a n , 
nous ne se r i ons pas a u j o u r d ' h u i à Or léans ' * . 
C o m m e p a r t o u t e n ce t t e c a m p a g n e de 1870, 
des P o l o n a i s c o m b a t t a i e n t a u x côtés d e 
leurs f r è r e s d ' a r m e s f r a n ç a i s c on t r e l ' en -
n e m i c o m m u n . Sur d e u x m i l l e m o r t s au 
c o m b a t , on d é n o m b r e près de 300 n o m s po -
lona is . C i tan t les n o m s des cap i t a ines Z a -
g r o d o w s k j et P o d e s t a , des sous — l i eu t e -
nants P a c k o w s k i , K u z n i e w i c z , S w i ç t o r z e w -
ski , P o d k o w i n s k i e t de b e a u c o u p d ' au t r e s 
A u g u s t e B o u c h e r é c r i r a dans sa m o n o -
g r a p h i e „ L e s Comba t s d ' O r l é a n s " : „ I l s on t 
tous d é f e n d u a v e c a m o u r le d r a p e a u de la 
F r a n c e . . . " 

î l tìcT i « 7 0 
P ła sko rzeźba ! napis czczą pamięć 
m a j o r a A r a g o , u w i e l b i a n e g o przez żoł -
nierzy boł iaterskiego obrońcy O r l e a n u 

N a cmentarzu przy B o u l e v a r d L a m a r -
tine w Or l ean ie s p o c z y w a j ą w e w s p ó l -
n e j mog i le obrońcy miasta z roku 1870. 
N a szczycie p a g ó r k a - m o g i ł y wznos i 
się ku icłi czci p a m i ą t k o w y obel isk 

NA PÓŁNOC OD ORLEANU, j u ż 
b l i s k o m i a s t a , z b i e g a j ą s i ę d w i e 
d r o g i : j e d n a z C ł i a r t r es , d r u g a ; 

P a r y ż a . T ę d y w ł a ś n i e m a s z e r o w a ł a w 
p a ź d z i e r n i k u 1870 r o k u a r m i a B a w a r -
c z y k ó w i P r u s a k ó w p o d d o w ó d z t w e m 
g e n e r a ł a v o n d e r T a n n . 10 p a ź d z i e r n i -
ka n i e p r z y j a c i e l z a j ą ł A r t e n a y , n a z a -
j u t r z r a n o u k a z a ł s i ę j u ż na p r z e d p o l u 
O r l e a n u . P r z e s z ł o c z t e r d z i e ś c i t y s i ę c y 
w o j s k a , p o n a d 120 dz ia ł . . . 

O p o k o n a n i u t a k p o t ę ź n y c ł i s i ł w r o -
ga n i e m o g ł o b y ć m o w y . K l ę s k a A r m i i 
L o a r y b y ł a z g ó r y d o p r z e w i d z e n i a . 
J e d n o t y l k o m o g ł o j ą u r a t o w a ć : w y c o -
f a n i e s i ę n a d r u g i b r z e g r z e k i . I n a c z e j 
2 k o r p u s a r m i i b a w a r s k i e j , z ł o ż o n y z 
d w u d y w i z j i p i e c l i o t y , j e d n e j d y w i z j i 
k a w a l e r i i , b a t a l i o n u k o l e j o w e g o , b a -
t a l i o n u p i o n i e r ó w i p o t ę ż n e j a r t y l e r i i , 
z m i a ż d ż y ł b y a r m i ę , na k t ó r ą l i c z y ł o 
t e r a z d o w ó d z t w o f r a n c u s k i e , j a k o na 
os ta tn i ą j u ż c ł i yba m o ż l i w o ś ć o c a l e n i a 
k r a j u . 

A b y w y c o f a n i e s i ę A r m é e de l a L o i r e 
b y ł o w o g ó l e m o ż l i w e , n a l e ż a ł o b r o n i ć 
O r l e a n u i o p ó ź n i a ć t e m p o m a r s z u w o j s k 
n i e p r z y j a c i e l s k i c ł i . N a o b r o ń c ó w m i a -
sta s p a d ł o z a d a n i e : w i ą z a n i e s i ł w r o -
ga na l i n i i C e r c o t t e s - S a r a n - O r m e s t ak 
d ługo , d o p ó k i o s t a t n i o d d z i a ł A r m i i 
L o a r y n i e p r z e p r a w i s ię na l e w y b r z e g 
r z e k i . A w i ę c za w s z e l k ą c e n ę w y t r z y -
m a ć n a p ó r p r z e s z ł o c z t e r d z i e s t o t y s i ę c z -
n e j a r m i i P r u s a k ó w p r z y n a j m n i e j do 
g o d z i n y s i ó d m e j w i e c z o r e m . P r z e d e w a -
k u a c j ą g a r n i z o n O r l e a n u s k ł a d a ł s i ę z 
14.945 ludz i , p o e w a k u a c j i — z 5.745. 
K a ż d y w i ę c ż o ł n i e r z b r o n i ą c y m ia s t a 
m i a ł p r z e c i w sob i e o ś m i u d o s k o n a l e 
u z b r o j o n y c h N i e m c ó w . 

W ś r ó d o b r o ń c ó w O r l e a n u b y ł o w i e l u 
P o l a k ó w , o f i c e r ó w i ż o ł n i e r z y . 

* 
D z i ę k i dość o b f i t e j l i t e r a t u r z e na t e -

m a t w a l k w O r l e a n i e w dn iu 11 p a ź -
d z i e r n i k a 1870 r o k u , z a c h o w a ł y s ię n a -
z w i s k a w i e l u j e g o o b r o ń c ó w : k a p i t a n 
Z a g r o d o w s k i , p o d p o r u c z n i k P a c k o w s k i 
( z a b i t y ) , p o d p o r u c z n i k K u ź n i e w i c z ( z a -
b i t y ) , k a p i t a n P o d e s t ą ( r a n n y ) , p o d p o -
r u c z n i k S w i ę t o r z e w s k l ( r a n n y ) , p o d p o -
r u c z n i k P o d k o w i ń s k i . . . „ Z miłością bro-
nili oni wszyscy sztandaru Francji" — 
n a p i s z e w n a s t ę p n y m r o k u Auguste 
Boucher, a u t o r c i e k a w e j m o n o g r a f i i 
,,L,es Combats d'Orléans". 

R o z k a z p r z y s z e d ł n i e o c z e k i w a n i e o 
g o d z i n i e 11.30: n a t y c h m i a s t o w y w y -
m a r s z na R o u t e de P a r i s . Ż o ł n i e r z e w y -
r u s z y l i z o s t a w i a j ą c t o r n i s t r y , w y l e w a -
j ą c z u p ę z k o t ł ó w . W i e l u z d a w a ł o s o -
b i e s p r a w ę , ź e j u ż t u t a j n i e w r ó c i . 

N a l e w o od a r m i i g e n e r a ł a v o n d e r 
T a n n dz i a ł a d y w i z j a p r u s k a p o d d o -
w ó d z t w e m gen . v o n W i t t i c h a . N a p r a -
w y m zaś s k r z y d l e z n a j d u j e s i ę 10 c z y 
11 p u ł k ó w k a w a l e r i i p r u s k i e j p>od d o -
w ó d z t w e m k s i ę c i a A l b r e c h t a . 

W p o ł u d n i o w y m s łońcu r o z e g r a j ą s ię 
p i e r w s z e w a l k i . S t a r c i e p r z e d n i c h s t r a -
ż y n a s t ą p i p o m i ę d z y S a r a n a Ce r co t t e s . 
S ą t o w y j ą t k o w o c i ę ż k i e b o j e , n i e p r z y -
j a c i e l n a c i e r a o l b r z y m i ą m a s ą s w o i c h 
w o j s k , o d d z i a ł y f r a n c u s k i e j e d n a k z a -
c i e k l e s i ę b r o n i ą . W A y d e s , z a n o t o w a ł 
c y t o w a n y w y ż e j au to r , n a p ó r w r o g a 
zos ta ł w s t r z y m a n y . T u t a j ż o ł n i e r z e 

f r a n c u s c y i p o l s c y b r o n i l i k a ż d e g o d o -
m u . P r z e d j e d n y m z n i ch z g r u p o w a ł a 
s ię t r z y d z i e s t k a B a w a r c z y k ó w s z t u r -
m u j ą c d a r e m n i e do d r z w i i o k i e n . 
P r z e d B o r d e s l e ż e l i N i e m c y s e t k a m i . 
N a szos i e w i o d ą c e j d o C h a r t r e s i na 
p r z e d m i e ś c i a c h t r z e b a b y ł o j e s z c z e d w a 
dn i p o t e m c h o d z i ć p o t rupa ch . N i e -
k t ó r e o g r o d y b y ł y n i m i c a ł k o w i c i e p o -
k r y t e . A r m i a g e n . v o n d e r T a n n s t r a -
c i ła w p o p r z e d n i m d n i u o r a z 11 p a ź -
d z i e r n i k a stu o f i c e r ó w . 

S t r a t y p o s t r o n i e f r a n c u s k i e j b y ł y 
r ó w n i e ż b a r d z o d o t k l i w e . Ż o ł n i e r z e b i l i 
s i ę d o os t a tn i e go . N a l i c z b ę p o n a d d w u 
t y s i ę c y p o l e g ł y c h , b l i s k o t r z y s t u s t a -
n o w i l i P o l a c y . 

O k o ł o g o d z i n y t r z e c i e j p o p o ł u d n i u 
p o l e g ł j e d e n z b o h a t e r ó w o b r o n y O r -
l e a n u — m a j o r A r a g o , u w i e l b i a n y 
p r z e z s w y c h ż o ł n i e r z y . 

O k o ł o g o d z i n y p i ą t e j d w a j o f i c e r o -
w i e — po r . B r a s s e u r i p p o r . P o d k o -
w i ń s k i — o b s e r w u j ą c y r u c h y n i e p r z y -
j a c i e l a z w i e ż y L a V i e i l l e C h a p e l l e 
d ' A y d e s ( o b e c n e p r z e d m i e ś c i e O r l e a n u 
S a r a n ) z a u w a ż y l i z b l i ż a j ą c e s i ę w b a r -
d z o s z y b k i m t e m p i e t ł u m y b a w a r s k i c h 
i p r u s k i c h ż o ł n i e r z y . Z e s z l i n a -
t y c h m i a s t , a b y z a a l a r m o w a ć ga rść 
w o j s k a b r o n i ą c e g o t e j c zęśc i t e r e n u i 
w y c o f a ć s i ę na d a l s z e p o z y c j e . B y ł o 
j e d n a k j u ż za p ó ź n o . K o ś c i ó ł o t o c z o n y 
zos ta ł p r z e z N i e m c ó w , a r o z w ś c i e c z e n i 
o p o r e m ż o ł d a c y p o d p a l a l i d o m y . 
W k r ó t c e s z a l a ł o 25 p o ż a r ó w . 

O b r o n a O r l e a n u t r w a ł a n a d a l . P r z e z 
b l i s k o o s i e m g o d z i n m n i e j n i ż sześć 
t y s i ę c y f r a n c u s k i e g o w o j s k a s t a w i a ł o 
z a c i ę t y , b o h a t e r s k i o p ó r p r a w i e c z t e r -
d z i e s t u p i ę c i u t y s i ą c o m n i e p r z y j a c i ó ł . 

„Czy spotykacie wielu, którzy zasłu-
giwaliby na większą chwałę?" — p y t a 
j e d e n z h i s t o r y k ó w t e j e p o k i . I c y t u j e 
W i k t o r a H u g o : 

„Pas un seul ne recula. Dormez, 
morts héroiques. 

( A n i j e d e n s i ę n i e c o f n ą ł . S p i j c i e , b o -
h a t e r s c y p o l e g l i . ) " 

N a w e t n i e p r z y j a c i e l , z d z i w i o n y i r o z -
d r a ż n i o n y n i e o c z e k i w a n ą z a c i e k ł o ś c i ą 
o b r o n y , m u s i a ł s k ł o n i ć c z o ł o p r z e d 
d z i e l n o ś c i ą o b r o ń c ó w . 

— Gdyby Francuzi bili się pod Se-
danem tak jak tutaj — p o w i e d z i a ł n a -
z a j u t r z n i e m i e c k i g e n e r a ł v o n d e r 
T a n n — nie byłoby nas dzisiaj w Or-
leanie. 

D o w ó d c a w o j s k f r a n c u s k i c h w L a 
F e r t é - S a i n t - A u b i n , g e n e r a ł de L a m o t -
t e r o u g e , p i s a ł ( r ó w n i e ż n a z a j u t r z , 12 
p a ź d z i e r n i k a ) s w ó j r a p o r t o f i c j a l n y j u ż 
w T o u r s : 

„Wojsko wycofało się z Orleanu po 
ciężkiej i zaszczytnej walce i przeszło 
na lewy brzeg Loary. Cofanie odbyło 
się w porządku". 

Z n a c z y ł o to , ż e A r m é e d e la L o i r e 
u n i k n ę ł a r o z b i c i a . 

* 

W o j n a t r w a ł a d a l e j . M i m o p o n o s z o -
n y c h k l ę s k F r a n c j a n i e chc ia ła s k a p i -
t u l o w a ć . W s z e r e g a c h A r m i i L o a r y w a l -
c z y ł o n a d a l w i e l u P o l a k ó w . W k s i ą ż c e 
„L'Armée de la Loire" G r e n e s t a z n a j -
d u j e m y op i s ż o ł n i e r s k i e j ś m i e r c i p u ł -
k o w n i k a K ą t s k i e g o , d o w ó d c y 43 b r y g a -

20 kwie tn ia 1871 roku zapad ła decyz ja 
wznies ienia pomn ika na cześć obrony 
Or l eanu . Z b u d o w a n o go na po lach S a -
b l iers ( gmina F leury ) , gdżie pad ło n a j -
w i ę c e j żołnierzy. Koszty b u d o w y po -
kryto z subskrypc j i . Ska r bn ik i em k o -
mitetu by ł lekarz z Ayde s , d r Cypr i an 
Cza j ewsk i . W dniu 11 paźdz iern ika 
1871 r., w p ie rwszą rocznicę pamię t -
nych wa lk , odby ło się odsłonięcie p o m -
nika. Z n a j d u j e się on obecnie na tere -
nie miasteczka Saran , które rozwinę ło 
się w ostatnich dziesięcioleciach, przy 
j ego g ł ó w n e j ulicy. W ł a ś n i e tą d rogą 
b iegnącą w ó w c z a s przez C h a m p s - d e -
-Sab l i e r s , gminę F l eu ry , szli na O r l e an 
P ru sacy i B a w a r c z y c y . Z k a r a b i n e m 
w y m i e r z o n y m w stronę, z k tó re j n a d -
chodzil i N i emcy , sp i żowy żołnierz na 
pomniku w Sa ran p rzypomina b o h a -
terską obronę O r l e anu z 1870 roku 

W 

z w ieży tego kościółka por . B r a s seu r 
i ppor . P o d k o w i ń s k i o b s e r w o w a l i ruchy 
w o j s k nieprzyjac ie lskich. N a m u r a c h 
kościoła z n a j d u j ą się d w i e tabl ice p a -
m i ą t k o w e s ł aw iące o f iarność i boha te r -
s two garnizonu, który pod s t r a sz l iwym 
ogniem n ieprzy jac ie l sk im „poświęca jąc 
się d la obrony O r l e a n u " I dla honoru 
F ranc j i , w s t r zyma ł I do wieczora o d -
pierał g w a ł t o w n e natarcie P r u s a k ó w 

dy , p o d c z a s b i t w y p o d P o u p r y . W y m i e -
n i o n y j e s t k a p i t a n B i e l a w s k i — d o -
w ó d c a 7 1 8 k o m p a n i i M o b i l ó w z d e -
p a r t a m e n t u P u y - d e D ô m e , r a n n y w 
t y m s a m y m ok r e s i e . 

Z a s ł u ż y ł s i ę w t e d y l e k a r z w o j s k o -
w y d r T r ą p c z e w s k i , k t ó r y zos ta ł r a n n y 
ś m i e r t e l n i e w l es i e C e r c o t t e s , w p o b l i -
żu O r l e a n u . 

W a l k a F r a n c u z ó w n i e u s t a w a ł a . P o -
l a c y r ó w n i e ż n i e m y ś l e l i o z ł o ż e n i u 
b r o n i . 



Czesław Wydrzyclsi śp iewa piosenkę w ła sne j kompozycj i „Wiem, że nie wrócisz" 

Codziennie na spotkanie z młodymi piosenkarzami z 9 k r a j ó w przybywa ło do o lbrzy -
mie j sali paryskie j „O lympi i " dwa tysiące osób, które gorąco oklaskiwały w y k o -
nawców. N a premierę przybyły piosenkarki: Françoise H a r d y i Sylvie Vartan 

W czasie wys tępów odbyły się spotkania i roz-
m o w y młodych piosenkarzy. He lena Ma jdan iec 
zawar ł a przy jaźń ze znakomitą Dionne W a r -
wick ( rewelac ją programu) . Polski Cygan B u -
rano zaprzyjaźni ł się z Sylvie Vartan, która w y -
stąpi w „O lympi i " w drugie j połowie stycznia. 
Po p r a w e j : Burano na estradzie „O lympi i " 

PIOSENKARZE - R 
RÓWNIEŻ Z POLSKI 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



ą W E L A C J E I N A D Z I E J E 

S P I E W A U W ^ « O L Y M P i r 
Ostatn i p r o g r a m n a j w i ę k s z e g o mus ic - ł i a l lu 

Paryża , s ł a w n e j „ O l y m p i " , sk ładał się (o c z y m 
i n f o r m o w a l i ś m y ju ż naszych C z y t e l n i k ó w ) z w y -
stępów p i osenkar zy , z e s p o ł ó w w o k a l n y c h i j a z z o -
wych d z i e w i ę c i u k r a j ó w . W p r o g r a m i e z a t y t u -
ł owanym „ L E S I D O L E S D E S J E U N E S " zap r e -
zentowa l i s w o j e m o ż l i w o ś c i i t a l en t y m łodz i p i o -
senkarze z F r a n c j i , M a d a g a s k a r u , U S A , W ł o c h , 
Wie tnamu, A n g l i i , H iszpan i i , K a n a d y i Po l sk i . 
Polskę r e p r e z e n t o w a l i : H e l e n a M A J D A N I E C , 
Micha j B U R A N O , C z e s ł a w W Y D R Z Y C K I i z e -
spół j a z z o w y „ N I E B I E S K O - C Z A R N Y C H " . F r a n -
cję r ep r e z en t owa ł a w i e l k a o rk i es t ra D a n i e l J A -
NIN , zespó ł „ L E S C E L I B A T A I R E S " i m ł o d y 
pieśniarz F r a n k A L A M O . W zespo le „ L e s Sur f s " , 
p r z yby ł ym z M a d a g a s k a r u , d w i e śp i ewac zk i l i -
czyły po 15 lat , a L l t t l e S t e v i e W o n d e r , M u r z y n 
amerykańsk i o p r z e j m u j ą c y m , n i e z w y k ł e j b a r w y 
glosie, ukońc zy ł d op i e r o la t 13. S t e v i e j es t n i e -
w idomy od urodzen ia . J e go n i e z w y k ł a m u z y k a l -
ność r o z w i n ę ł a się n i e w ą t p l i w i e w z w i ą z k u 
z t y m s t r a s z l i w y m k a l e c t w e m . 

Wspan ia ł ą r e w e l a c j ą „ O l y m p i i " okaza ła się 
śp iewaczka D i o n n e W A R W I C K o raz p r z y b y ł e na 
p i e rwszy w y s t ę p w e F r a n c j i „ L e s S h i r e l l e s " 
również a m e r y k a ń s k i e M u r z y n k i . 

H e l e n a M A J D A N I E C , dwudz i e s t o l e tn i a ba rd zo 
ładna b rune tka o j a snych oczach, kszta łc i ła głos 
w szko le m u z y c z n e j w Szczec in ie . Pó ł t o ra r oku 
tainu o d k r y ł j ą zespół „ C z e r w o n o - C z a r n y c h " , 

p o s zuku j ą cy d r ogą konkursu m ł o d y c h t a l en tów . 
Od t e j p o r y w y s t ę p o w a ł a na w i e l u es t radach 
w k r a j u , a w N i e m c z e c h i Bu ł ga r i i k ręc i ła f i l m 
( o c z yw i ś c i e m u z y c z n y ) , nagra ła r ó w n i e ż w i e l e 
p ł y t . 

M i c h a j B U R A N O j es t C y g a n e m i n ie m a w y -
ksz ta łcen ia m u z y c z n e g o . M a j ą c 8 lat zaczą ł śp ie -
w a ć w zesi>ole o j ca , w ę d r u j ą c y m po P o l s c e i i n -
nych k r a j a c h . O d k r y t o go c z t e r y lata t e m u i o d -
tąd w y s t ę p u j e na es t radach ws zy s tk i ch mias t 
po l sk i ch a t ak ż e za g ran icą . M a 19 lat . 

N a j s t a r s z y m z po lsk ich p i eśn ia rzy , k t ó r z y w y -
stąpi l i w „ O l y m p i i " j es t C z e s ł a w W Y D R Z Y C K I . 
Ś p i e w a popu la rną w Po l s c e p i osenkę w ł a s n e j 
k o m p o z y c j i „ W i e m , ż e n ie w r ó c i s z " . K o m p o n u j e 
d o p i e r o od k i l ku mies i ę cy . Za n a j c i e k a w s z y c h 
p i eśn ia r zy św ia ta m ł o d e g o poko l en ia u w a ż a on 
F ranço i s e H a r d y , L i t t l e S t e v i e W o n d e r i D i onne 
W a r w i e k . W y s t ę p u j ą c w „ O l y m p i i " m ia ł o k a z j ę 
osob i s t ego ze tkn ięc ia się z n imi . 

W y s t ę p po lsk ich so l i s tów i o r k i e s t r y „ N I E -
B I E S K O - C Z A R N Y C H " w P a r y ż u i w ł aśn i e w m u -
s ic -ha l lu „ L ' O l y m p i a " m a n i ema ł e znaczen ie dla 
p o p u l a r y z a c j i po l sk i e j p iosenk i i p o l s k i e j sztuki 
e s t r a d o w e j na Zachodz i e . A j ednocześn i e j e s t to 
s i lne p r z e ż y c i e d la a r t y s t ó w tak ba rd zo m ł o -
dych , z d o b y w a j ą c y c h os t rog i a r t y s t y c zne na j e d -
n e j z p i e r w s z y c h estrad św ia ta . P r é s i d en t D i -
r ec teur G é n é r a l „ O l y m p i i " p. B r u n o C o q u a t r i x 
p o w i e d z i a ł o nich, że r o k u j ą doskona ł e nadz i e j e . 

-leną Ma jdan iec (po l ewe j ) — pierwsza polska piosenkarka występująca na estradzie „Olympii" . 
niżej: młody polski zespół jazzowy „Nieb iesko -Czarnych" w programie „Les Idoles des Jeunes" 

N a W a r m i i i Mazurach ujczoraj i dziś (I ) 

S P O T K A J ^ I i : 

ZD A R Z Y Ł O m i s ię p r z e z k i lka dni t o w a r z y s z y ć panu 
S c h r a m m o w i , p r z e m y s ł o w c o w i z K o l o n i i w N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e F e d e r a l n e j , k t ó r y p r z y j e c h a ł do Po l sk i na 
[po lowanie . W y z n a c z o n o m u r e j o n w w o j . o l s z t yńsk im 
'w nad l e śn i c tw i e Ruc iane . W lasach masku l ińsk i ch z a -
s t rze l i ł d w a p i ę k n e j e l en i e , k i lka d z i ków . W y j e c h a ł za -

d o w o l o n y . P r z e z c a ł y czas nasze j w y p r a w y w y d a w a ł o m i się 
j e dnak , że gośc ia n u r t u j e j ak i ś w e w n ę t r z n y n i epokó j . K t ó r e g o ś 
dnia, g d y ip r ze j e żdża l i śmy p r z e z Ruc iane , w y s z ł o p r z y s ł o w i o w e 
„ s z y d ł o z w o r k a " . G o ś ć w s k a z a ł r ęką na m a s y w n y b u d y n e k 
t a r t aku i n i e o c z e k i w a n i e r z e k ł : „ T o b y ł o k i edyś m o j e " . 

U m i l k ł e m z a s k o c z o n y . A l e s z y b k o z r o z u m i a ł e m o c o c l i odz i . T a r t a k 
w R u c i a n e m , z n i s z c z o n y w czas ie w o j n y a p o t e m o d b u d o w a n y i r o z -
b u d o w a n y , s t a n o w i ł r z e c z y w i ś c i e p r z e d 1945 r . w ł a s n o ś ć m y ś l i w e g o 
z K o l o n i i . B y ł a t o w ó w c z a s f a b r y c z k a n i e w i e l k a , z a t r u d n i a j ą c a k i l k a -
dziesiąit o s ó b , p r o d u k u j ą c a t r z y p o d s t a w o w e gat f tnkd t a r c i c y . K i l k a -
k r o t n i e z b r a k u z a m ó w i e ń z a t r z y m y w a n o p r o d u k c j ę n a k i l k u m i e -
s i ę c z n e o k r e s y , w 1933 r . n a w e t n a p ó ł t o r a r o k u . Z a ł o g a , w w i ę k s z o ś c i 
M a z u r z y z o k o l i c z n y c h w s i , s t rac i ł a p r a c ę . N i e k t ó r z y n i e w y t r z y m a l i 
k r y z y s u d w y j e c h a l i za c h l e b e m do w e s t f a l s k i c h k o p a l n i . Jak p r z y z n a ł 
m ó j r o z m ó w c a , po za k r ó t k i m o k r e s e m p r o s p e r i t y po I w o j n i e ś w i a t o -
w e j , g d y t r z e b a b y ł o o d b u d o w a ć z n i s z c z o n y k r a j , i b e z p o ś r e d n i o p r z e d 
1939 r . w o k r e s i e z b r o j e ń h i t l e r o w s k i c h , s y t u a c j a p r z e m y s ł o w a b y n a j -
m n i e j n i e b y ł a ł a t w a . B r a k z b y t u n a m i e j s c u , b a r d z o k o s z t o w n y t r a n -
s p o r t w g ł ą b N i e m i e c — t r u d n e b y ł y d o p o k o n a n i a . P o d o b n e z r e s z t ą 
t r u d n o ś c i p r z e ż y w a ł y i i n n e g a ł ę z i e p r z e m y s ł u , a t a k ż e r o l n i c t w o b. 
P r u s W s c ł i o d n i c h . 

Z n a ł e m te s iprawy b a d a j ą c po łożen ie ludnośc i w a r m i ń -
s k o - m a z u r s k i e j w Okres ie ostatnich 100 lał . W i e l k a e m i g r a c j a , 
j a k nazy-wano m a s o w y o d p ł y w ludnośc i z W a r m i i i M a z u r 
w la tach 1870—95 i p o t e m 1900—1930 ob j ę ł a m. in. ponad 140 t y -
s ięcy m i e j s c o w y c h P o l a k ó w . Ź r ó d e ł t e j e m i g r a c j i szukać n a l e ż y 
w t r u d n e j sy tuac j i e k o n o m i c z n e j , a c zęśc iowo — szczegó ln ie p o 
1885 r: i iw okres i e p o p l eb i s cyc i e w 1920 r . — w s zykanach 
w ł ad z . 

W r ó c ę j e d n a k do r o z m o w y w Ruc i anem. Otóż p. S c h r a m m 
o ś w i a d c z y ł m i , że b y ł j u ż p o p r z e d n i o k i lka r a z y w „ s w o i m t a r -
t a k u " i że n a w e t k u p u j e t u desk i dla s w e j f i r m y b u d o w l a n e j 
w K o l o n i i . A w i ę c zna f a b r y k ę z okresu nie t y l k o p r z e d w o j e n -
nego. Z a i n t e r e s o w a ł e m się, j a k ocen ia zasz łe tu p o 1945 r o k u 
zm iany . 

O d p o w i e d z i a ł , w a ż ą c każde s ł o w o : 
— Widzi pa-n,. T o jest zupełnie inna fabryka. Duża, nowo-

czesna, rw pełnym rozwoju. Zatrudnia dziesięciokrotnie więcej 
pracowników niż za moich czasów. Produkuje kilkanaście razy 
więcej. Wybudowaliście tu wszystko, co potrzeba samodzielne-
mu zakładowi. Ale macie swoje kłopoty. Ja takich nie miałem. 

S p o j r z a ł e m py t a j ą co . 
— Na przykład z robotnikami. Za moich czasów na jedno 

wolne miejsce zgłaszało się kilkunastu kandydatów. Znalezie-
nie pracy było dla każdego z nich sprawą życia i śmierci. Mi-
mo że tysiące ludzi wyjeżdżało z tych stron. Brałem najlep-
szych. Miałem w czt/m wybierać. A dziś... 

D o t a r t a k u w Ruc i anem, w y t w ó r n i p ł y t sp i l śn ionych w N i -
dz ie , do f a b r y k i s k l e j e k w P i s zu — f a b r y k z a t rudn i a j ą c y ch po -
nad t ys iąc p r a c o w n i k ó w na j edną zmianę , a zresztą d o 
p r a w i e k a ż d e g o zak ładu p racy w w o j . o l s z tyńsk im, w e r b u j e s ię 
p r a c o w n i k ó w w ba rd zo n i e raz od l e g ł y ch r e j o n a c h K r a j u . R u -
ciane, N i d a , P i s z , S p y c h o w o w y s y ł a j ą samochody c i ę ż a r o w e 
i a u t o k a r y na od leg łość n a w e t 50 km. D o w o z i się n im i p r a c o w -
n i k ó w z g ł ęb i w o j e w ó d z i t w a w a r s z a w s k i e g o . 

Z a ł o g ę b u d o w a n e j w ł a ś n i e f a b r y k i o p o n w O l s z t y n i e , k t ó r a r o z p o c z -
n i e p r o d u k c j ę za k i l k a l a t , p r z y g o t o w u j e się Już o b e c n i e . W t y m c e lu 
o t w o r z o n o w O l s z t y n i e d w i e c h e m i c z n e s z k o ł y z a w o d o w e , ksz ta ł c i s ię 
m ł o d z i e ż z z a s t r z e ż e n i e m , że po u k o ń c z e n i u s z k o ł y p r z y s t ą p i d o p r a c y 
w f a b r y c e . T o p r a w d a , ż e c h o d z i o w y s z k o l e n i e k a d r y , n i e z b ę d -
n e j w t y m n o w o c z e s n y m z a k ł a d z i e . A l e j e s t t o t a k ż e f o r m a z a p e w n i e -
n i a s ob i e „ n a z a p a s " z a ł o g i . Ż e b y u n i k n ą ć k ł o p o t ó w n p . b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a n i o w e g o , k t ó r e w e r b o w a ł o o s t a t n i o p r a c o w n i k ó w n i e w y k w a l i -
f i k o w a n y c h w r e j o n i e K r a k o w a , L u b l i n a , R z e s z o w a . Choć Jest to o b j a w 
w ska l i k r a j o w e j , w w o j . o l s z t y ń s k i m p r o b l e m r ą k d o p r a c y j es t s z c z e -
g ó l n i e w a ż n y , p o n i e w a ż p r o c e s z a l u d n i a n i a r e j o n u s k o ń c z y ł s ię n i e -
d a w n o i w s z y s t k i e m i e j s c o w e r e z e r w y z o s t a ł y Już d a w n o w y c z e r p a n e . 

Z a p y t a ł e m p. S c h r a m m a o j e g o op in ię na t e m a t innych ga ł ęz i 
gospodarłki. N p . j a k i e ró żn i ce w i d z i w sy tuac j i r o ln i c twa . N i e -
m i e c n i e zna ł t e j d z i edz iny . O w s z e m . Z a u w a ż y ł , że budynk i g o -
spodarcze na w s i w y g l ą d a j ą , o g ó l n i e b iorąc , g o r z e j n iż d a w n i e j . 
N i e d z i w i ł s i ę t emu. W i e d z i a ł , że zn iszczenia w o j e n n e poch ło -
n ę ł y o k o ł o 40 p rocen t zag ród w i e j sk i ch , że co można by ł o o d -
b u d o w a ć — o d b u d o w a n o . Z e l e k t r j ^ i k o w a n o b l i sko 70 proc. w s i 
i g o s p o d a r s t w p a ń s t w o w y c h . Z b u d o w a n o w la tach 1956—1961 
oko ło 6,5 tys iąca zupe łn i e n o w y c h zagród . 

P . S c h r a m m z w r ó c i ł j e dnak u w a g ę na inny szczegó ł . 
— T o był zawsze teren rolniczy — m ó w i ł — ale w skali ogól-

noniemieckiej nie odgrywający większej roli. Nie wiem, czy 
w ogóle byl samowystarczalny. Wiadomo, że my, Niemcy, do-
kładaliśmy do b. Prus Wschodnich po kitka miliardów marek 
rocznie. 

O b e c n i e w o j . o l s z t y ń s k i e z a j m u j e p i e r w s z e w P o l s c e m i e j s c e p o d 
w z g l ę d e m p r o d u k c j i m l e k a , j e d n o z p i e r w s z y c h w z a k r e s i e d o s t a w 
m i ę sa . I s t n i e j e tu s i lna baza u p r a w z i e m n i a k ó w k w a l i f i k o w a n y c h . 
E k s p o r t r u n a l e ś n e g o p r z y n o s i k i l k a m i l i o n ó w d o l a r ó w r o c z n i e . U z a -
s a d n i ł e m , skąd w z i ę ł y się te w y n i k i . R o l n i c t w o o t r z y m a ł o p€>tężny 
z a s t r z y k f a c h o w c ó w . S z c z e g ó l n i e p a ń s t w o w e g o s p o d a r s t w a r o l n e . M y ś l ę 
0 a b s o l w e n t a c h o l s z t y ń s k i e j w y ż s z e j s z k o ł y r o l n i c z e j , k t ó r e j 155« 
a b s o l w e n t ó w po zo s t a ł o w g r a n i c a c h w o j e w ó d z t w a . P o m a g a i m o k . 1999 
r o l n i k ó w ze ś r e d n i m w y k s z t a ł c e n i e m . K a ż d y d y r e k t o r , zoo i technik 
1 a g r o n o m z e s p o ł ó w P G R pos iada d y p l o m w y ż s z e j , k a ż d y k i e r o w n i k 
g o s p o d a r s t w a — ś r e d n i e j s z k o ł y r o l n i c z e j . T o s a m o j es t w d z i e d z i n i e 
m l e c z a r s t w a ; t o s a m o w r y b a c t w i e , o b e j m u j ą c y m bUsko 103 tys . h a 
p o w i e r z c h n i w o d n e j w w o j e w ó d z t w i e . 

N i e m i e c b y ł zaskoczony , a le n ie d a w a ł za w y g r a n ą . 
— Przed wojną przyjeżdżało tu co roku kilka milionów osób 

na wypoczynek. Było to stałe i pewne źródło dochodu. Pewniej-
sze niż rolnictwo i przemysł. 

— T e r a z t a k ż e z j e ż d ż a j ą tu turyśc i . Z ca łe j P o l s k i — o d p o -
w i e d z i a ł e m . — Oko ł o m i l i o n a osób roczn ie . M n i e j n i ż d a w n i e j , 
a le p r z e c i e ż Po l ska j es t o pcrfowę m n i e j s z a od d a w n y c h N i e -
miec . T u r y s t y k ę t ra l r tu je s ię j e d n a k obecn ie n i e j a k o pods ta -
w o w e , a t y l k o uboczne ź ród ło dochodu. A w k a ż d y m raz i e n i e 
p o r ó w n u j e s ię j e j znaczen ia z r o l n i c t w e m , c z y n a w e t z p r z e -
m y s ł e m , choć p r z e m y s ł w w o j . o l s z t yńsk im k r o c z y i k r o c z y ć 
będz i e w t y l e za p r o d u k c j ą ro lną. D o c h o d u z turystsnki n ik t 
j e dnak n i e l e k c e w a ż y . N a j l e p s z y m p r z y k ł a d e m jest Ruc iane . 
Roc zn i e p r z e w i j a s ię t ę d y oko ł o 200 t ys i ę cy gości . P r a w i e ty l e , 
co p r z e z G i ż y c k o , M i k o ł a j k i , I ł a w ę czy Ostródę. 

D o j e ż d ż a l i ś m y do lasu. O b y d w a j zac zę l i śmy m y ś l e ć o p o l o -
wan iu , o t y m na k o g o w y j d z i e s p o d z i e w a n y dz ik . 



STYCZNIOWY SKARBIEC 

f T z ^ z y 

P y s z n i ł sią m a j , ż e ca ły b u j n i e u m a -
j o n y , m a z i e l en i i k w i a t ó w m o c na 
w s z y s t k i e s t r ony ! Z e w m a j u jest w e -
soło i c iepło , i ś l i czn ie — gdz i e się r ó w -
nać m a j o w i na p r z y k ł a d ze s t y c z -
niem!. . . 

— Bo w styczniu, moiściewy, w sty-
czniu — nie dziwota: wilki wyją, mróz, 
śniegi, zamiecie, martwota!.... 

Z a f r a s o w a ł się mocno s t y c zeń z w ą -
s e m s i w y m i p o w i a d a : 

— Wiadomo — maj to czas szczęśli-
wy — kwitnie mniszek i bratki i ku-
kułka kuka, ale zalążków życia — 
trzeba u mnie szukać!... 

Dmuchną ł , chuchnął raz d rug i na p o -
k r y w ę białą, d z iu rkę w y t o p i ł w śn ie -
gu.... 

Cóż s ię okaza ł o? ! 
Z i e l en i ą s ię w na j l eps ze , j ak l a t em 

w ś r ó d ł ąk i — s z m a r a g d o w e l i s teczk i i 
n a b r z m i a ł e p ą k i ! B r a t e k p o l n y i n m i -
szek, m o k r z y c y ł o d y g i c z eka j ą , ż e b y z 
w i o s n ą ruszyć na w y ś c i g i ! C z e k a j ą na 

czas d o b r y . S tyczeń , j a k matu la , śn iegu 
g rubą p i e r z y n ą szcze ln ie j e otula!. . . 

— Nie górnuj się*) więc maju, mroź-
ny ja, 'lecz skrycie —^ przechowuję jak 
w skarbcu twoje przyszłe życie. 

*} G ó r n o w a ć s i ę 
n ić s ię . 

w y w y ż s z a ć s ię , p y s z -

Najstarsze polskie zdanie 
C z y w i e c i e , j ak b r z m i na j s ta r s ze zna -

l e z i one zdan ie w j ę z y k u po l sk im? Z n a j -
d u j e się ono w tak z w a n e j „ K s i ę d z e 
H e n r y k o w s k i e j " , zap isane pod datą 
1270 r. w h i s t o r y j c e o w s i B ruka l i c e na 
Śląsku. 

O tóż m ieszkan i ec t e j w s i w i d z ą c ż o -
nę m i e l ą cą zboże na ża rnach — chc ia ł 
j e j pomóc . P o w i e d z i a ł w t e d y : 

„ D a j , ać ja pobrucę , a ty p o c z y w a j " . 
Oznacza to : P o z w ó l , n iech ja p o m i e -

lę, a t y o d p o c z n i j . 
Z m i e n i ł s ię j ę z y k po l sk i od t ego c za -

su, p r a w d a ? 

Bajka 
o ziemi naszej 
Są świerki, dzieci, 
sanek dzwoneczki, 
śnieg nocą świeci 
jaśniej od świeczki. 
Piękna jest zima w Polsce. 

W noc, mrużąc oczy 
mówią zwierzęta, 
lecz o czym, o czym? 
Nikt nie pamięta. 
Wiatr tylko szumi po wiosce. 

Pod Wielkim Wozem 
cień się przeniyka, 
iskrzy się mrozem 
siwa sierść wilka, 
jeleń przystaje w pól drogi. 

Łoś, co już w lasach 
naszych nie żyje, 
w tę noc powraca, 
racicą bije 
i w śniegu drży bialonogi. 

Mieczysław Jastrun 

S r o g a z i m a 
j a k ¡q k to p r z e t r z y m a ? 
Nietoperz — z aw i sną ł na pazurkach 

t y l n y c h nóżek u be lk i s t rychu i m o -
cno śpi. 

Zaba zagrzeba ła się w m u l e na dn i e 
s tawu, gdz i e pozos tan ie aż do w i o - ' 
sny. 

Niedźwiedź — zasnął w zac i szne j g a w -
rze . W okres i e j e g o snu p r z y j d ą na i 
św ia t młode . 

Jaskółka — o d l e c i a ł a d o g o r ą c e j A f r y k i . | 
Dzięcioł — m o c n y m d z i o b e m w y d z i o -

bu j e o w a d y spod k o r y d r z e w . 
Tchórz — zamies zka ł w dz iup l i dębu, 

w n a j b l i ż s z y m sąs i edz tw ie stodół. 

Q ï U k p o l s k i n n 

Laleczki z Wrocławia 

Poprzedn im razem mówi l i śmy o spółgłoskach 
' dźwięcznych i bezdźwięcznych. Dowiedz ie l i śmy się, 
że na końcu w y r a z ó w takie spółgłoski dźwięczne, 
jak: b, d, g, w , z — w y m a w i a m y jako: p, t, k, f, s. 
Dla tych Czyte ln ików, k tórzy nie czytal i p>oprzed-

I niego odcinka, pokazu jemy to na innym przy -
kładzie: 

Staś chciał zerwać kilka róź. 
I Ciągnie — gdzie tam! An i rusz! 

' Otóż Po lak j ednakowo jww i e : „ r ó ż " i „ rus z " ( f r . 
rouche). A l e „ ż " wiymówi jako „ s z " ty lko na końcu 
wyrazu . I nnym razem przeczyta : oto róża (rouja) . 

^Au to rusza (roucha). 

U C Z Y M Y SIĘ P O P R A W N I E P I S A C 

I Zanik dźwięczności spółgłosek na końcu w y r a z ó w 
jest dość często przyczyną b łędów or togra f icznych. 
Zamiast „ ch l eb " dzieci piszą , ,chlep" itp. 

Go r z e j bywa, gdy na końcu wy ra zu są dwie spół-
głoski. W t e d y w potocznej , niestarannej w y m o w i e 

(ostatnia spółgłos:ka w ogó le znika Wskutek tego 
dzieciak, k ierując się słuchem, zamiast ,,on r z ek ł " 
pisze „on rzek" , co jest szkaradnym błędem! 

Oto wierszyk , k tó ry nas ustrzeże od podobnych 
omyłek . 

WiQ[uz iBobr to riaziijy rzek'-
Shiuac LO mafię ucma rzeki. 

^ J f L e k c j a 1 5 

U r L o t r TT1DC L i i d T i a r n i a T a r i c i o k . 
Z)rmcha,uMG!CzL| óię iróctekC? 

[ j o ó f i o z L o m k i L U L g ó l q jadł 
otrrzeźóiQżrTiLL,borna odS 

DiaamTjopg-hea-óię ¡im 
UJl Qjdl faJiL calu iiaŷ ^ 

,,L.aleczki, moje laleczki. 
Oj U, li, oj. U, li oj la. 
Któż z wami moje piosneczki 
będzie wesoło grał?" 

K u k i e ł k i , l a l e c zk i — p r z e d m i o t za-
in t e r e sowan ia n ie t y l k o dz iec i , l ecz t a k -
że i doros łych, b y w a j ą p i ę k n e i b r z y d -
kie , w e s o ł e i smutne , za l e żn i e od ro l i , 
j aką p o w i e r ż ą im r e ż y s e r z y t e a t r z y k ó w 
k u k i e ł k o w y c h . W s z y s t k i e j ednak w y -
k o n y w a n e są z n i e z w y k ł ą starannością , 
d u ż y m a r t y z m e m , b y w p r z e k o n y w a j ą -
cy sposób p r z e m ó w i ć do w y o b r a ź n i 
m ł o d y c h i w y m a g a j ą c y c h w i d z ó w . 

T e la l eczk i , k t ó r e w i d z i c i e na z d j ę -
ciu, na rodz i ł y się w e W ł o c ł a w k u , w o j , , 
o l s z t yńsk im, skąd p r z y b y w a j ą do F r a n -
c j i , B e l g i i i i nnych k r a j ó w e u r o p e j -
skich. S łużyć one m o g ą n i e t y l k o j ako 
d e k o r a c j a dz i e c innych p o k o j ó w czy p ó -
ł ek z z a b a w k a m i , l ecz t akże j ako 
w z ó r d la t y ch dz iec i , k t ó r e p ragną 
urządz i ć w ł a s n y t e a t r z yk k u k i e ł k o w y . 
Ż y c z y m y p o w o d z e n i a ! 

I Jaiiek ẑ braC cliTLiAta 
âdy gô  laiązal, riœek tiekl 

Oto przekład francuski: 
Wieprz (poro) et B ó b r (castor) sont des noms de r iv iè -

res! — regardant la carte — dit l 'élève. 

IJean de Irais sec ramassa un fagot 
Lorsqu ' i l le liait, la ceinture claqua 

Le vent amena une volée de feuil les dans la rigole 
I l souff le, il vente! Est-i l devenu enragé? 

Jeannot dans la forêt mangeait des fraises de bois 
P rends -ga rde au serpent et à son venin 

Le cheval dans le pré — loin — se repaissait 
D u pré il brouta une large bande 

Przepisz ten wierszyk. Rzecz jest w tym, 
A b y ,,ł" miał j eden r y m ! 

Ć W I C Z E N I E : 1) Naucz się czytać pod k ierunkiem 
osoby zna jące j j ę z yk polski. U w a g a : , , trz" c z y t a j 
jako „ t s z " (patrząc, strzeż), a „ w ś " jako „ f ś " 
(wściekł) . Tu ta j też następuje zanik dźwięczności . 
2) zgodnie z po leceniem w zakończeniu wierszyka, 
przepisz tekst: a potem spróbuj zrobić to samo pod 
dyktando. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 

• ii*®^ zdania z wyrazami: rzekł, pękł (np. maszt), 
jadł (np. zak), posługując się poznanymi dotycliczas 
wyrazami. Za najlepiej ułożone zdania — nagrody 
książkowe! 

Profesor G R A M A T Y K A 



K O S Z A L I H - V I L L E M O D E R N E 
D o t é e de dro i ts urba ins dès 

1266, la v i l l e de K o s z a l i n r i -
va l i sa i t au X l V - è m e s i èc l e 
a v e c l e p roche por t de K o ł o -
b r zeg , g râce au f a i t que l e lac 
J a m n o c o m m u n i q u a i t a lors 
a v e c la mer . A u s e i z i ème 
siècle, a v ec l ' ins ta l la t ion à K o -
sza l in des é v è q u e s de P o m é -
ranie , c o m m e n ç a une p é r i o d e 
de ge rman i sa t i on o u t r é e qu i 
co ïnc ida a v e c l e déc l in é cono -
m i q u e de la r i che cité m a r -
chande. E l l e ne r e t r ouva une 
ce r ta ine a c t i v i t é qu ' a v e c la 
construct ion du chemin de f e r 
S z c z e c i n — G d a ń s k qu i p r o v o -
q u a le d é v e l o p p e m e n t d ' indu-
str ies locales . 

P r e s q u e en t i è r emen t dét ru i t 
p endan t les dern ie rs combats 
de la seconde gue r r e m o n d i a -
le, K o s z a l i n r e v i n t à la P o -
l o gne et en 1950 f u t p r o m u 
c h e f - l i e u de v o ï v o d i e . Dés 1956 
la v i l l e c ompta i t autant d 'ha -
b i tants qu ' a van t la gue r r e et 
au j ourd 'hu i , a v e c p lus de c i n -
quan te m i l l e âmes, e l l e est de 
m o i t i é plus g rande qu 'en 1939. 
D e nombreuses industr ies s'y 

Grande première 
à rOpéra de Varsovie 

L ' O p é r a de V a r s o v i e 
a t t end a v e c i m p a t i e n c e 
la f i n des t r a v a u x 
de r e c o n s t r u c t i o n du 
C r a n d T h é â t r e , e n t i è -
r e m e n t d é t r u i t p e n d a n t 
la g u e r r e , où i l t r o u -
v e r a à se l o g e r d é f i n i -
t i v e m e n t . C e l a n e l ' e m -
p ê c h e pas t o u t e f o i s 
d ' ê t r e u n e des p r e m i è -
res s c ènes d ' o p é r a de 
P o l o g n e e t d ' E u r o p e . 
Une n o u v e l l e p r e u v e 
v i e n t d ' e n ê t r e d o n n é e 
par l ' a m b i t i e u s e p r e « 
m i è r e d ' un spec tac l e 
p a r t i c u l i è r e m e n t d i f f i -
c i l e : „ G r a n d e u r et d é -
c a d e n c e de la c i t é de 
M a h a g o n n y " o p é r a e n 
t ro is ac tes de K.urt 
W e i l l , sur un l i b r e t t o 
de B e r t o l t B r e c h t . M i s 
en s c ène par A d a m H a -
n u s z k i e w i c z , ce t o p é r a 
c o n t e m p o r a i n a é v e i l l é 
l ' i n t é r ê t de l a c r i t i q u e 
et des spec t a t eu r s . 

sont d é v e l oppée s : c o n s e r v e -
r ies , usines mé ta l lu r g i ques , f a -
b r i que d e mach ines agr ico les , 
pape ter i es , usines ch imiques , 
b r i que t t e r i e s etc. 

L e stade de la r e cons t ru -
ct ion est depuis l o n g t e m p s dé -
passé et des chant iers n o u -
v e a u x s ' ouvren t chaque année , 
f a i san t appa ra î t r e des q u a r -
t iers modernes . N o t r e pho to 
m o n t r e les t r a v a u x en cours 
dans une n o u v e l l e c i té d 'hab i -
ta t ion q u i c o m p t e d é j à sept 
m i l l e habi tants . 

L a beau té de la r é g i on a v e c 
ses f o rê t s va l l onées , ses lacs 
et ses étangs, les n o m b r e u x 
monumen t s a rch i t ec ton iques 
a ins i que la p r o x i m i t é des b e l -
les p lages de la Ba l t i que f o n t 
aussi d e K o s z a l i n un i m -
por tan t cen t re tour is t ique . 

• NOUVELLES ] [ECLAIR • N O U V E L L E S ECLAIR • 
U n g r o u p e de savants 

po lona is a e f f e c t u é pour l e 
c o m p t e de l ' Inst i tut d ' O c é -
anog raph i e et de P ê c h e de 
Sp l i t en Y o u g o s l a v i e une 
é tude poussée des f o n d s de 
l ' Ad r I a t i aue . A t i t re de 
cur ios i té notons un e n r e -
g i s t r emen t sur bande m a -
g n é t i q u e du „ c h a n t " des... 
c reve t t es . 

.A. Cen t m i l l e a rbres 
f ru i t i e r s ont é té p lantés 
cet a u t o m n e dans la r é g i on 
de K i e l c e , pour r é p a r e r les 
dégâts causés par l e d e r -
n i e r h i v e r . 

^ U n cont ra t a é t é s i gné 
pour la l i v ra i son annue l l e 
de 400 m i l l e t onnes de b l é 
par l e Canada à la P o l o g n e 
pendant une pé r i ode de 

tro is ans. L e s p r em i è r e s 
carga isons ont été d éba r -
quées dans les por ts p o -
lonais. 

A p r è s „ E v e " et „ A n -
n e " — „ M a r y l a " , l e t ro i s i è -
m e réac teur du c en t r e po l o -
nais de r echerches nuc l é -
a i res à S w i e r k près de V a r -
sovie , v i en t d ' en t r e r en 
f onc t i onnemen t . 

^ L ' e n s e m b l e de danse 
et de chant „ M a z o w s z e " a 
c o m m e n c é une tournée de 
tro is mo is en A m é r i q u e . L e 
p r e m i e r concer t donné à 
L o s A n g e l e s l e 25 d é c e m b r e 
de rn i e r a enthous iasmé 
2.600 spectateurs . 

U N R E C O R D 
DES C H E M I N O T S 

Les chemins de f e r po lona is 
t ranspor tent par mo is près d e 
27 mi l l i ons de tonnes de m a r -
chandises d iverses . 

L ' a n n é e passée un record a 
é t é battu — pour la p r e m i è r e 
f o i s les chemino ts po lona is ont 
cha r g é en un seul j ou r plus 
d 'un m i l l i on de tonnes. 

L e r e n d e m e n t a aussi é té 
amé l i o r é . Chaque w a g o n a 
t ranspor té au cours de 1963 en 
m o y e n n e 250 kg de m a r c h a n -
dises de plus qu 'en 1962. 

ENVOIS A NOTRE CONCOURS DE: 
Véronique DANIELEWSKA - Metz 
Michel - Daniel ROBAKOWSKI - Barlin LA POLOGNE 1963 

J'AI TENU MA PROMESSE 
On nous a prévenus que nous accoste-

rions dans le courant de la matinée. Nous 
étions dès le petit jour appuyés au bastin-
gage, scrutamt l'horizon où devait ap-
paraître ce pays dont le seul nom évoqué 
devant lui emplissait de larmes les yeux 
de mon père. 

Un ruban de terre grise émerge du 
brouillard tandis que résonne sur le pont 
du paquebot empanaché de drapeaux... 
„L,a Pologne n'est pas morte puisque nous 
vivons..." Des sanglots me nouent la gor-
ge et je ne sais plus si c'est le brouillard 
matinal ou le brouillard de mes yeux qui 
me dérobe cette tertre un instant aperçue. 
C'est donc ça ce premier contact avec le 
pays — cette joie, ce bonheur qui vous 
fait mal? 

Tout se déroule ensuite à une allure 
vertigineuse — l'accueil sur le port, de 
toutes parts ce ne sont que fleurs, souri-
res, effusions! 

Mais déjà je suis avide de décourir plus 
loin, de connaître mieux. Dans le train 
qui m'emporte je ne détache plus mes 
yeux du paysage. Et c'est la campagne 
avec ses toits de chaume et ses tournesols, 
les forêts de bouleaux, les villes qui pan-
sent leurs blessures et s'appuient sur 
leurs échaffaudages. Je sais qu'un jour 
prochain on jettera au loin ces béquilles 
et les villes souriront de leur santé re-
couvrée... et je souris déjà et mon sourire 
se reflète dans les yeux, sur les lèvres de 
toute cette jeunesse qui m'entoure, des 
garçons, des filles de mon âge qui s'en 

vont sur les routes dans le soleil, chantant 
leur joie de vivre. 

Une blonde fille me -parle de son pays 
qui est le mien. Sa voix tremble d'émotion 
et elle s'excuse — „car vois-tu tout ce qui 
nous entoure, l'air que l'on respire, les 
bruits même, j'aime tout cela de toutes 
mes forces et je voudrais que toi aussi..." 

— JVioi aussi... 
Et Jean... Jean c'est toute l'histoire de 

la Pologne — une jeunesse malheureuse 
et héroïque de partisan, le passé lui colle 
à la peau, il ne peut pas oublier mais ses 
yeux brillent quand il parle de l'avenir, 
de ses enfants... Jean, vous m'aviez fait 
promettre alors de ne me fiancer qu'au 
pays... J'en riais alors mais aujourd'hui si 
vous pouviez lire ces lignes vous vous re-
connaîtriez, vous me reconnaîtriez... 

Je ne ris plus Jean, et j'ai tenu ma pro-
messe... 

Véronique DANIELEWSKA 
Metz 

(Moselle) 

U N E NATION M O D E R N E . . . 
Pologne, la première fois que j'enten-

dis ce mot, ce fut quand mon père racon-
tait ses ébats de jeunesse, passés dans 
la ferme paternelle. Depuis ce temps je 
sais que la Pologne est la patrie de mes 
ancêtres. 

A u début, la P o l o g n e appara issa i t aux 
y e u x du p r o f a n e que j ' é ta is c o m m e un 
v a g u e hor i zon lo inta in , une t e r r e incon-
nue, un l i eu m y s t é r i e u x . Ma i s j e v o ya i s 
oh ! comb ien e l l e é ta i t chère cet te t e r r e 
l o in ta ine à mes parents . On reconnaissa i t 

dans leurs réc i ts empre in t s d 'une g r ande 
mé l anco l i e l eur tr istesse d ' a v o i r qu i t t é 
ce pays, poursu iv i s par l e f l é au de la 
guer re . 

M a i s pe t i t à pet i t , écoutant , les d i v e r s 
réc i ts énoncés par des paren ts ou amis 
j ' eu m o n idée sur ce qu ' es t la P o l o g n e . 

I m m e n s e p l a ine où v i v e n t des t r a v a i l -
leurs acharnés, bo rdée au N o r d par la B a l -
t ique, au Sud par les Carpates , s i l l onnée 
par la V is tu le , s i tuée à q u e l q u e 1200 k m 
k m de la F rance , la P o l o g n e 63 m 'appa ra i t 
d ' ap r ès tous ces réc i ts , éc la tante par la 
beauté de ses campagnes , enthousiaste par 
la v a r i é t é d e son f o l k l o r e r iche e t coloré. 

J ' imag ine la P o l o g n e 63, nat ion m o d e r -
ne, f o u r n i e d e grands ports c o m m e 
Gdańsk , Szczec in , de g randes v i l l e s h is to -
r iques c o m m e Poznań , C racov i e , et d 'une 
cap i ta le toute reconst ru i te — Va rsov i e . 
U n m a g n i f i q u e f l e u v e , la V i s tu l e b l eue 
c o m m e le c ie l dans les eaux d e l aque l l e 
se r e f l è t e n t les g rands bâ t iments de V a r -
sov ie . 

M a i s j e vo i s encore beaucoup de ruines, 
v es t i g es m a l h e u r e u x de la de rn i è r e gue r r e 
mond ia l e . 

E n f i n j e vo i s aussi un immense cerc le 
d e f r a t e r n i t é qui unit tous les Po lona is , 
c e rc l e d e f r a t e rn i t é , qu i est pour mo i la 
j o i e d e v i v r e r épandue dans toutes les 
pays , sous la f o r m e du f o l k l o r e po lona is 
que j ' a d m i r e é n o r m é m e n t . 

C l a q u e m e n t de tx)ttes, jupons qui v o -
lent , rubans qu i s i f f l en t dans les t ourb i l -
lons, ga i e t é des j eunes qu i s 'é lancent v e r s 
l e m o n d e mode rne . 

M i c h e l - D a n i e l R o b a k o w s k i — 16 ans 
rue des Bracqueno is , Bar l in 

P a s - d e - C a l a i s 

C O N C O U R S 
DE BALLONS LIBRES 
P O U R LA FOIRE 
DE P O Z N A Ń 

L a X X X I I I F o i r e I n t e r n a -
t i ona le de P o z n a ń sera pour 
la c i nqu i ème f o i s l 'occasion 
d 'un cha l l enge de ba l lons l i -
bres. U n e n o u v e l l e coupe est 
o f f e r t e , la p r écéden te a yan t 
é té conquise par l ' A é r o c l u b 
de Po znań , trois f o i s v a i n -
queur . 

UNE BOUTIQUE 
MISE A SAC 
PAR... UN SINQE 

A u m i l i eu d e la nuit des 
passants a l e r ta i en t po l i c e - s e -
cours à Ł ó d ź ; que l qu 'un d é -
mol i ssa i t un magas in d e la 
rue K i l i ń sk i . V é r i f i c a t i o n f a i -
te, i l s 'agissait d 'un s inge 
é v a d é d e sa cage qu i r endu 
f u r i e u x , é t rang la i t pe r roque t s 
e t canaris, br isa i t les aqua -
r iums, saccageant une bou t i -
que d ' an imaux exo t iques . 

N e réussissant pas à m a î t r i -
ser l ' an ima l , les mi l i c i ens d u -
rent a v e r t i r l e p ropr i é ta i r e , 
hab i tant heureusement dans 
les parages . C e de rn i e r put 
en f i n f a i r e r é in t ing re r la ca-
ge au s inge et f a i r e le b i l an 
des impor tan ts dégâts . 

NOUS VOUS P R E S E N T O N S 
L E L A U R E A T 
DU GRAND PRIX 
DE MONACO 

K o n s t a n t y M a c k i e w i c z , a r -
tiste p e in t r e po lona is rés idant 
à Ł ó d ź , g r ande v i l l e du t e x -
t i le, a va i t e f f e c t u é d e u x en-
vo is à l ' expos i t i on de pe in -
teure et d e scu lp ture o r gan i -
sée chaque année à Monaco . 
Ces deux toi les é ta ient in t i tu -
lées: „ V e n i s e " et „ A r c h i t e c -
ture d ' ég l i se " . E l l es va lu ren t 
à l ' a r t i s te l e G r a n d P r i x du 
pr ince R a i n i e r I I I . M a c k i e -
w icz , a yan t à son act i f que l -
que d e u x m i l l e toi les, est 
aussi un scénographe d e p r e -
m ie r ordre . On lui doi t les 
décors d e plus de 300 p r e m i è -
res théât ra les , don t sept f u -
rent mises en scène par un 
des „ g r a n d s " du théâ t r e p o -
lonais — L é o n Sch i l l e r . 
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En f é v r i e r sera m i s e e n 
v e n t e la s e c o n d e p a r t i e d e 
l a b e l l e s é r i e de v i g n e t t e s 
po l ona i ses n a v i g a t i o n 
à vo i l es » * . H u i t t i m b r e s en 
ta i l l e d o u c e , d en t e l é s , t ous 
au f o r m a t ( h o r i z o n t a l ou 
v e r t i c a l ) d e 25,5 x 31,25 m m 
r e p r é s e n t e r o n t des v o i l i e r s 
du X V , X V I I , X V I I I e t 
X I X s i è c l e . Sur l e 3,40 z l . 
f i g u r e r a l e c é l è b r e na -
v i r e - é c o l e po l ona i s ,,t>ar 
P o m o r z a ' * c ons t ru i t e n 1909. 

Czy małżeństwo jest grobem miłości? 

MOJA DROGA PANI ANNO! 

Jestem już u kresu sił i tylko dla-
tego do pani piszę. Nie wierzę w żad-
ne dobre rady od czasu, gdy spotkał 
mnie los, jaki dźwigam. Jestem żoną 
alkoholika. Czy pani wie co to znaczy? 
Nie znam dnia ani godziny, nie wiem 
kiedy przyjdzie i mnie zacznie bić, przy 
dzieciach, nie zwracając uwagi na są-
siadów — u nich wszystko przecież 
słychać. Moim dzieciom, dziewczynka 
12 lat, chłopiec 14 — też się nieraz do-
staje. Jakie te dzieci są biedne, tylko 
Pan Bóg jeden wie. Chciałyby mnie 
obronić przed tym łajdakiem i wtedy 
właśnie na nie spadają razy. Syn to 
mnie pociesza: „Poczekaj mama, jeszcze 
rok, a ja cię obronię, będę silniejszy od 
niego". Ale jak ja ten rok mam prze-
żyć. Mąż nieraz przepija całą wypłatą, 
żyjemy tylko z tego, co ja zarobią. Nig-
dy dłużej niż dwa, trzy dni nie jest 
trzeźwy. Co mam robić? Mogłabym 
wziąć dzieci i wyjechać, uciec przed 
nim do innego miasta, tam gdzie 
mieszka moja matka, ale on grozi, że 
mnie znajdzie i zabije. Już nie mam sił. 
Mam dopiero 35 lat a czuję się jak sta-
ruszka. I co pani może mi poradzić? 

ZONA PIJAKA 

D R O G A P A N I ! 

R z e c z y w i ś c i e , n i e w i e l e m o g ę pan i po -
móc. C z y p r ó b o w a ł a pan i nak łon i ć m ę -
ża do l eczen ia — to t e raz ba rdzo sze -

Z a p e w n e zas tanawia l i ś c i e się n ie j e -
den r a z nad t a k i m p y t a n i e m , z w ł a s z -
cza j eś l i j esteśc ie już o d k i l ku lat m a ł -
ż eńs twem. A l e c zy r ó w n i e ż zas tano -
w i l i ś c i e się, ż e p r z e c i e ż w c a l e tak n i e 
jest i b a rd zo n i e w i e l e t r zeba do tego , 
aby p r z e k o n a ć samych s ieb ie i i nnych 
o t y m , że m a ł ż e ń s t w o n ie mus i być g r o -
b e m mi łośc i . W i ę c co rob ić , aby g o r ą -
ca mi łość p i e r w s z y c h dn i n i e p r z e -
mien i ł a się w nudę, oz i ęb łość i pustkę? 

O t o n i ek t ó r e sposoby ua t r akcy jn i en i a 
pożyc i a ma ł ż eńsk i ego . N a ich pods ta -
w i e s k o n f r o n t u j c i e s w o j e p o s t a w y w 
m a ł ż e ń s t w i e , w y b i e r z c i e i zas tosu jc i e te 
rady , k t ó r e są dla W a s n o w e lub w y -
myś l c i e l epsze . 

C O M O Ż E Z R O B I Ć M Ą Z ? 

STATKI ŻAGLOWE (II cząść) 
w l u t y m ukaże się d ruga część ser i i o b i e g o w e j po l sk i ch z n a c z k ó w pt . „ S t a t k i 

ż a g l o w e " . Znac zk i p r o j e k t o w a ł a r t y s t a - g r a f i k S t e f a n Ma ł e ck i . D r u k o w a n e b ę -
dą t echn iką s t a l o r y tn i c z o -wk l ę s ł od rukową . F o r m a t z n a c z k ó w : 25,5X31,25 m m . 

Z n a c z k i p r z e d s t a w i a j ą ( k o l e j n o w e d ł u g wa r t o ś c i ) : 1,35 z ł — k a r a w e l ę z f l o t y 
K o l u m b a ; 1,50 zł — ga l eon — o k r ę t w o j e n n y z X V I w i e k u ; 1,55 z ł — po lsk i 
o k r ę t w o j e n n y z f l o t y kró la W ł a d y s ł a w a I V , w y b u d o w a n y w stoczni g d a ń s k i e j ; 
2 zł — s ta tek h a n d l o w y z X V I I w i e k u , t zw . f l e u t a ; 2,10 z ł — l i n i ow i e c — o k r ę t 
w o j e n n y z X V I I I w i e k u ; 2,50 zł — f r e g a t ę z X I X w i e k u u ż y w a n ą d o s łużby 
z w i a d o w c z e j i o c h r o n y s z l aków h a n d l o w y c h ; 3 z ł — k l i p e r — statek hand l o -
w y z X I X w i e k u ; 3,40 z ł — po lsk i ż a g l o w i e c s zko lny „ D a r P o m o r z a " — zbudo -
w a n y w 1909 r oku w H a m b u r g u , p o I w o j n i e ś w i a t o w e j oddany F r a n c j i 
a w 1929 r. o d k u p i o n y p r z e z spo ł eczeńs two p o m o r s k i e j d la S zko ł y M o r s k i e j 
w G d y n i . W czasie I I w o j n y ś w i a t o w e j zna laz ł się w S z w e c j i , skąd w 1845 r. 
w r ó c i ł d o Po l sk i . e m . 

r o k o r o zpowszechn ione . Jeś l i n ie b ę -
d z i e chciał d o b r o w o l n i e , można w p e w -
nych oko l i cznośc iach zmus ić go siłą. W 
p r z y p a d k u pob ic ia n i e w a h a ł a b y m się 
w e z w a ć po l i c j ę . T a c y ś w i a d k o w i e i p r o -
tokó ł m o g ą się p r z ydać . U w a ż a m , że 
m i m o g r ó ź b m ę ż a p o w i n n a pan i p o -
myś l e ć o opuszczen iu go i p r z en i e s i e -
niu się d o matk i . T y l k o p r z e d t e m t r z e -
ba b y to w s z y s t k o z o r gan i z ować , t o 
znaczy p ra c ę dla pani i s zko łę dla d z i e -
ci. N a j l e p i e j n ie uprzedzać męża o d e -
cy z j i , w s z y s t k o p r z y g o t o w a ć po c ichu i 
po prostu w y j e c h a ć . W s p ó ł c z u j ę pan i 
z ca łego serca, l>o to chyba n a j w i ę k -
sza t r aged ia dla ż ony i m a t k i , a t ak ż e 
dla dz iec i . Dz i e c i już duże, w s z y s t k o 
r o zumi e j ą , i n ie w y b a c z ą o j cu , że t ak 
k r z y w d z i ł ma tkę . N i g d y już n i e b ę -
dą t a k i e g o o jca s zanować . I n ie m o ż -
na i m się d z i w i ć . Ż y c z ę pan i w t e j 
c i ę ż k i e j chw i l i o d r o b i n y s p o k o j u 
i szczęścia, poc i e chy z dz iec i , bo na to 
m o ż e pan i l i c zyć . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Co mam robić? Pracują razem z mę-

żem mojej przyjaciółki. Zauważyłam, że 

od pewnego czasu on zaczął się inte-

resować jedną z kobiet w naszym 

urzędzie. Często widzę ich razem i je-

stem przekonana na podstawie obser-

wacji, że stosunki między nimi są z 

każdym dniem bliższe i jednoznaczne. 

Ogromnie mi żal mojej przyjaciółki, 

ona się niczego nie spodziewa, kocha 

swego męża, jest mu wierna i jest naj-

lepszą żoną i matką, a przy tym bardzo 

przystojną kobietą. Czy mam ją uprze-

dzić, co się święci? To będzie dla niej 

C a ł u j żonę codz iennie , p r z y n a j m n i e j 
w po l i c z ek . 

P r z y n o ś żon i e k w i a t y n a w e t w t e d y , 
gdy jes teś p e w n y , że nic n i e „ p r z e -
skroba ł eś " . 

N i e sądź, ż e p o w i n i e n e ś z a w s z e być 
t w a r d y i n i eczu ły . C zasem skarż się 
p r z e d n ią i p y t a j o r a d y — z ra -
dością c i ich udz i e l i i b ędz i e c ię p o -
cieszała. 

N a w e t j eś l i j es teśc ie d ługo l e tn im 
m a ł ż e ń s t w e m , c h w a l p o t r a w y p r z e z 
n ią g o t o w a n e . 
Jeś l i zb i e rasz p ł y t y , p r z ynoś c za -
s e m i takie , na k t ó r y c h są m e l o d i e 
dla w a s obo j ga z okresu w a s z e g o 
na r z e c z eńs twa . 
O p o w i e d z żon ie j ak i ś n o w y d o w c i p , 
a n i e t y l k o te, k t ó r y m i śmieszy ł eś 
ją p r z e d ś lubem. 

G d y zaczynasz c zy tać ga z e t ę n i e p y -
t a j j e j : „ C o rob i łaś ca ły dz ień, k o -
c h a n i e ? " 
D a w a j j e j p r e z en t y n ie t y l k o z o k a z j i 
im ien in . Czasem z w y k ł a masko tka , 
p r z yn i e s i ona w b y l e p ią t ek , r o z j a śn i a 
ż y c i e ma ł ż eńsk i e na d ług i e mies iące . 

C O M O Ż E Z R O B I Ć Ż O N A ? 

N i e m u s z t r u j g o podczas w i z y t u 
z n a j o m y c h , ani g d y z n a j o m i w a s o d -
w i e d z a j ą , n a w e t jeś l i t r ochę b ł a z -
nu j e . 

• Jeśl i r o j ą m u się j ak i eś m a r z e n i a 
a l bo p l any , n ie m ó w , ż e jest już na 
to za s tary . 

• Z a k r ę c a j w ł o s y i s m a r u j t w a r z 
k r e m e m w ó w c z a s , gdy go n ie ma w 
domu. 

• N i e p y t a j g o z b y t często „ kochas z 
m n i e ? " . I w i e r z , ż e m ó w i ą c „ t a k " — 
m ó w i p r a w d ę . 

I C O M O G Ą Z R O B I Ć O B O J E ? [ 

• O d czasu do czasu mus ic i e z acho -
w y w a ć s ię w o b e c s i e b i e ' tak, j a k 
g d y b y ś c i e spo tka l i s ię po raz p i e r w -
szy w życ iu . 

• Jeś l i sp ie rac i e się, n ie w c i ą g a j c i e do 
dyskus j i j ako a r b i t r ó w ani r odz iny , 
an i sąs iadów. 

• N i e p o r ó w n u j c i e s w e g o m a ł ż e ń s t w a 
z i nnym i . P a m i ę t a j c i e , że w ł a śn i e 
inne ma ł ż eńs twa b iorą w a s za w z ó r 
( z ł ego i dobrego ) . 

• N i e w y p o m i n a j c i e sob ie n a w z a j e m 
tego , co s ię n ie spe łn i ło z w a s z y c h 
p r z edma ł żeńsk i ch p l a n ó w . 

• P r z e c h o w u j c i e a l b u m y rodz inne , r ó b -
cie r a z e m zd j ęc ia . 

• R a z w mies iącu odpoc zn i j c i e o d s i e -
b ie , spędza j ą c ca ły d z i eń osobno. 

• N i e o ska r ża j c i e się n a w z a j e m p r z e d 
r o d z i c a m i an i p r z y j a c i ó ł m i . 

• N i g d y n i e z a c z y n a j c i e r o z m o w y od 
s ł ó w „ P o t y m w s z y s t k i m co z rob i -
ł e m { ł a m ) dla ciebie.. . 

A t e raz skoro już p r z ec zy ta l i ś c i e p o -
w y ż s z e r ady , z as tanówc i e s ię : „ C o W Y 
możec i e z rob i ć d l a ua t r akcy jn i en i a 
W A S Z E G O m a ł ż e ń s t w a ? 

N i e r ó b z m ę ż a pos t rachu rodz iny . 
N i e m ó w dz i e c i om : „ Z o b a c z y c i e , 
n iech t y l k o tata w r ó c i " a lbo : „ Ja 
p o z w a l a m , a l e tata s ię n i e z gadza " . 
N i e o p o w i a d a j o s w o i c h k łopotach, 
z a n i m g o n ie naka rm i s z . 
Jeś l i p r z y t r a f i ł a m u się j akaś p r z y -
k r o ś ć — n a k a r m go c zymś , co spec -
j a ln i e lub i . 

1 N a u c z s ię r o zumieć , co on m ó w i . N p . 
„ N i e ź l e w y g l ą d a s z " oznacza p r z e -
w a ż n i e : „ W y g l ą d a s z ś l icznie , a l e n i e 
u m i e m t e g o w y r a z i ć " . 

jak grom z jasnego nieba. Czy mam 

milcząco przypatrywać sią temu, co się 

dzieje i nic nie mówić. Może porozma-

wiać z koleżanką, może ona nie loie o 

tym małżeństwie. Bardzo mnie ta spra-

wa denerwuje i martwi, żal mi przy-

jaciółki. Chciałabym jej pomóc. Ale 

jak? 

ZANIEPOKOJONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

A b s o l u t n i e n i e w o l n o pan i n ic m ó w i ć 
p r z y j a c i ó ł c e . P r z y n a j m n i e j na raz ie . 
B y ł b y t o dla n i e j o k r o p n y cios. M o ż e 
pan i na tomias t t rochę pKjmóc — na 
p r z y k ł a d w e w s p ó l n y c h spo tkan iach z 
p r z y j a c i ó ł k ą i j e j m ę ż e m — s w o i m k o -
legą . N a m a w i a ć ich, b y r a z e m się 
gdz i eś w y b r a l i , p o pros tu z a j ą ć j e m u 
t r ochę czasu. M o ż e n i e b y ł o b y ź le , k i e -
dyś, p r z y j a k i e j ś o k a z j i s p r o w o k o w a ć 
spo tkan i e w s z y s t k i c h r a z em, np. u p a -
ni w domu na herbatce . Zap ro s i ć p r z y -
j a c i ó ł kę z m ę ż e m , t ę k o l e ż a n k ę i j e s z -
cze p a r ę osób. T a k i e spo tkan i e c zasem 
l e p i e j rob i n i ż w s z y s t k i e r o z m o w y . 
M o ż e ta kob ie ta , g d y pozna ż onę s w e -
g o adora tora , sama w y c o f a s ię z g r y . 
M o ż e pan i p r z y j a c i ó ł k a coś w y c z u j e — 
ż ony często m a j ą In tu ic j ę . M o g ł a b y 
pan i też (a le t o j es t r y z y k o w n e ) , s p r ó -
b o w a ć p o r o z m a w i a ć z m ę ż e m p r z y j a -
c ió łk i . P o w i e d z i e ć mu, ż e pan i w i d z i , 
co s ię św ięc i , że p a n i g o uprzedza , ź e 
n ie będz i e mi l c za ła , może się p r z e s t r a -
szy. T e w s z y s t k i e sposoby m o g ą p o -
móc , a le n i e muszą. W i e p a n i dob r z e 
j a k to j es t c zasem z k o b i e t a m i i m ę ż -
c z y z n a m i i z g łups twami , k t ó r e c zyn ią 
doroś l i ludz i e . 

A N N A 

Pan K . W . Metz (Moselle) 
W lipcu 1956 r. mój kolega 

byl skazany na karę więzienia 
przez Sąd w Paryżu; wyrok byl 
zaoczny, gdyż w międzyczasie 
wyjechał on za granicę. Od 
dwóch miesięcy jest z powrotem 
we Francji i pragnąłby uregulo-
wać swoje sprawy, ażeby nie na-
razić się na przykre niespo-
dzianki. Jak ma teraz postąpić? 

Art . 764 francuskiego kodeksu 
karnego ustanawia, że obowiązek 
odbycia kary jest przedawniony po 
upływie pięciu lat, począwszy od 
daty wyroku, który stał się prawo-
mocny. 

Ko l ega został skazany w lipcu 
1956 r. wyrok iem zaocznym, od 
którego przys ług iwało mu odwoła-
nie (oppos i t ion ) . 

N iemnie j jednak art. 492 powyż-
szego kodeksu przewiduje, że je-
śli podsądnemu nie doręczono ko-
pii wyroku, lub też nie był o nim 
po in formowany drogą poszukiwań 
pol ic j i , odwołanie (opposi t ion) jest 
moż l iwe jedynie do czasu wygaś -
nięcia terminu przedawnienia kary 
więz iennej , który to termin, jak 
było wspomniane wyże j , wynos i 
5 lat. 

Innymi s łowami, ponieważ od 
daty wyroku do chwil i obecnej 
upłynęło w ięce j niż 5 lat, wykona-
nie kary jest przedawnione i żadna 
niemiła niespodzianka nie może g o 
spotkać. 

Natomiast kara f i guru je w reje-
strze karnym (casier judic ia i re ) , z 
którego zostanie usunięta dopiero 
po 15 latach, gdyż wówczas — o 
ile podsądny nie ma innej prze-
szłości karnej — następuje rehabi-
l i tacja z urzędu. 

O rehabi l i tację można się starać 
wcześnie j , nie prędzej jednak jak 
przed upływem 5 lat od daty ska-
zania. Wniosek należy skierować 
do Sądu miejsca zamieszkania. 
Sprawę rozpatruje Sąd Ape lacy jny . 



D. DOWOINA - BIERAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wybitna postać zwykłej matki 
VV W a r s z a w i e , w wielcu 93 

lat, zmar ła M a r c j a n n a F o r -
nalska — j e d n a z n a j p i ę k -
n i e j s zyc ł i postac i po l sk i ego 
r e w o l u c y j n e g o ruchu r obo tn i -
czego , c z ł onek S o c j a l d e m o -
k r a c j i K r ó l e s t w a P o l s k i e g o i 
L i t w y , K o m u n i s t y c z n e j Pa r t i i 
Po l sk i , P o l s k i e j P a r t i i R o b o t -
n icze j , w y c h o w a w c a o f i a r n y c h 
b o j o w n i k ó w o w o l n ą i s o c j a -
l i s tyczną P o l s k ę . Z sześc iorga 
j e j dz i ec i w s z y s c y w a l c z y l i o 
r e a l i z a c j ę s oc j a l i s t y c znych Ide -
a ł ó w . J e j córka , M a ł g o r z a t a 
Fo rna l ska pe łn i ła w okres i e 

okupac j i od 'powiedz ia lną f u n k -
c j ę c z łonka K o m i t e t u C e n -
t r a lnego P o l s k i e j P a r t i i R o b o t -
n i c ze j . A r e s z t o w a n a p r ze z g e -
stapo, została rozs t r ze lana . 

Marc j anna , Fo rna l ska by ła 
au to rką w z r u s z a j ą c e j I p i ę k -
n e j ks i ą żk i „ P a m i ę t n i k M a -
tk i " . U k o ń c z y ł a j ą p r z ed k i l -
ku la ty , p isząc j e d n y m p a l c e m 
na maszyn i e d z i e j e s w o j e g o 
życ ia I p racy , t rosk i radośc i 
m a t k i - r e w o ł u c j o n i s t k i , z w y -
k ł e j p r o s t e j kob i e t y , k tó ra bez 
r es z t y pośw i ę c i ł a s ię w i e l k i e j 
sp raw i e . 

© B R Y T Y J S K I L E K A R Z F R E D L A U D E N C E z Br i s to lu 
uzyska ł r o z w ó d d l a n i e codz i ennego p o w o d u . Jego żona p o -
w o d o w a n a zazdrośc ią żądała , a b y badan ia p r z y j m o w a n y c h 
p r z e z eń p a c j e n t e k o d b y w a ł y s ię w... j e j obecnośc i . Sąd po 
w n i k l i w y m zbadan iu s p r a w y uzna ł to za o b j a w b a r b a r z y ń -
sk i ego saięcania się nad w s p ó ł m a ł ż o n k i e m i p r z y c h y l i ł się do 
j e g o p rośby o r o z w ó d . 

© K O B I E T Y — j a k poda ł o f i c j a l n i e k i e r o w n i k b r y t y j -
sk ich badań A n t a r k t y d y , V i v i a n Fuchs -— n i e będą b ra ł y 
udz ia łu w pracach , p r o w a d z o n y c h w ś r ó d w i e c z n y c h l o d ó w 
Po łudn ia . Z d a n i e m Fuchsa c iężką p ra c ę n a u k o w ą w w a r u n -
kach p o l a r n y c h w y k o n y w a ć m o g ą j e d y n i e męż c z y źn i . 

© P A N I E L I Z A G U R z J e r o z o l i m y m a r z y ł a o ka r i e r z e po-, 
l i t y c z n e j i d l a t ego w y b r a ł a S tud ium N a u k P o l i t y c z n y c h . A l e 
d la „ ż a r t u " sp róbowa ła szczęścia w konkurs i e p ięknośc i . Z o -
stała „ M i s s I z r a e l a " i P o c z ą t k o w o z a a n g a ż o w a n o j ą j a k o r z e -
c z o znawcę do s p r a w f i l m u „ T h e B e a u t y C i r cus " , a nas tępn ie 
z a p r o p o n o w a n o j e j r o l ę w t e l e w i z j i . Dz i ś pan i E l i za nie m a -
r z y j u ż o k a r i e r z e po l i t yka . 

© Z O N Y , K T Ó R E G O D Z I N A M I c z e k a j ą z o b i a d e m na 
męża , m o g ą od n i e d a w n a kup i ć w U S A g r z e j n i k , z a p o b i e g a -
j ą c y s t ygn i ęc iu p o t r a w . G r z e j n i k us taw ia s ię na stole. P o -
d ł ąc zony do z w y k ł e g o kontaktu , w y s y ł a p r o m i e n i e c i ep lne 
w k i e r u n k u s t y gnących d a ń i u t r z y m u j e j e w o d p o w i e d n i e j 
t empera tu r z e . G r z e j n i k m o ż e p r z y d a ć się t ak ż e d o p r z y s p i e -
szonego o d m r a ż a n i a p o t r a w . 

y>Au tailleur de VAlouette«. 
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S p o r t o w ą ka r i e r ę r o zpoc zą ł 
W o j c i e c h Z A B Ł O C K I p r z ed 
13 la ty . W 1963 r o k u w 
P a r y ż u , j a k o jun i o r z d o b y ł 
s zab l owe m i s t r z o s t w o świa ta , 
a w 1961 r . ( T u r y n ) na m i -
s t r zos twach św ia ta s e n i o r ó w 
w y w a l c z y ł I I I m i e j s c e . P o l s k a 
dur żyna s zab l owa dz i ęk i Z a -
b ł o ck i emu zdoby ła d w u k r o t -
n i e m i s t r z o s t w o św ia ta 1 
s rebrne o l i m p i j s k i e meda l e . 
Zab ł o ck i j es t z d o l n y m arch i -
t ek t em. P r o j e k t u j e w p r a c o w -
n i p ro f . H r y n i e w i e c k i e g o . 

SLUB AKTOBKI i SZERMIEBZA 
Jasnowłosa ( ak tua ln i e ) A l i -

na J A N O W S K A jes t j edną z 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h obecn ie 
ak t o r ek es t rady , teatru, t e l e -
w i z j i i f i l m u po lsk iego . D o -
w o d e m w i e l k i e j s ympa t i i w i -
d z ó w b y ł o p r z y znan i e A l i n i e 
J a n o w s k i e j , już po raz drug i , 
„ S r e b r n e j M a s k i " — d o r o c z n e j 
n a g r o d y T e l e w i z j i P o s k l e j . 
A l i n a Janowska j es t n i e -
z r ó w n a n a w parod iach , zna -
k o m i t a w mono l ogach , bardzo 
dobra j a k o In t e rp re ta to rka 
p iosenek , a także c i e k a w a w 
ro lach cha rak t e r y s t y c znych . 

W końcu g rudn ia o d b y ł się 
w W a r s z a w i e ślub, k t ó r y sko -
j a r z y ł d w o j e ba rdzo w P o l s c e 
popu la rnych ludz i : św ie tną 
a k t o r k ę f i l m u i teatru, A l i n ę 
Janowską , oraz s ł ynnego s z e r -
m ie r za , o l i m p i j c z y k a , i n ż y n i e -
ra -a rch i t ek ta , W o j c i e c h a Z a -
b łock iego . 

N i e t rudno w y o b r a z i ć sobie, 
w j a k i e j ga l i o d b y ł się t en 
n i e z w y k ł y ślub. N a u r o c z y -
stość s t aw i l i się w k o m p l e c i e 
w s z y s c y popu la rn i ak t o r z y , 
p r z eds taw i c i e l e św ia ta f i l m u , 
teatru, a t akże w s z y s c y po l scy 
s z e rm i e r z e w m i s t r z o w s k i m 
k o m p l e c i e z P a r u l s k i m na 
cze le . O t ym , że sport d o m i -
n o w a ł nad f i l m e m , św i adc z y 
n a j l e p i e j p o w y ż s z e zd j ęc i e , na 
k t ó r y m w i d z i m y pańs twa Z a -
b łock ich, p r z e chodzących 
wś ród szpa leru s z e rm i e r z y 
pod s k r z y ż o w a n y m i k l ingami . 

Poc iąg ku r i e r sk i gna ł w s t ronę W i e d n i a . B y ł a późna , j es i enna 
w i e t r z n a i dżdżys ta noc. M i ę d z y S a l z b u r g i e m i W i e d n i e m kur i e r 
t en m i a ł się z a t r z y m a ć t y l k o k i l ka r a z y . P o d r ó ż n y c h b y ł o b a r -
dzo n i ew i e lu , t o t e ż E w a ugłaskała dos t ępn i e j s ze od b a w a r s k i e g o 
serce aus t r iack i e za p o m o c ą m a ł e j k o r o n y i sama by ła w p r z e -
dz ia l e . R z e c z y w y s ł a n e zosta ły do W i e d n i a ju ż d a w n i e j . Z e sobą 
m ia ła t y l k o ma łą , r ęczną w a l i z k ę . 

Jechała t e raz do W i e d n i a (a w ł a ś c i w i e do K a l t e n l e u t g e b e n ) , ż e b y od -
na leźć Jaśniacha, k t ó r y w t y m zak ładz ie , w e d ł u g z eb ranych I n f o r m a c j i , 
p r z e b y w a ł — i d o p r o w a d z i ć do skutku s w o j e w z g l ę d e m n i ego z a m i a r y . 

G d y Szcze rb i e opuśc i ł P a r y ż , E w a mieszka ła t a m j eszcze b l i sko d w a 
mies iące . C zasam i odb ie ra ła l i s ty z W a r s z a w y od t e go „ ś l u b n e g o b ra ta " . 
Z a r ó w n o w ó w c z a s , g d y b y ł w P a r y ż u i g d y u n i e go często, n i e raz do p ó ź -
n e j nocy b y w a ł a , j a k i w t y ch l istach, ł ąc zy ła ich czysta i gó rna ekstaza, 
w k t ó r e j na po zó r n i e b y ł o nic z m y s ł o w e g o . N i e b y ł a kochanką S z ć z e r -
bica. N i g d y n ie u c a ł o w a ł j e j ust. P a r ę r a z y t y l k o m i a ł szczęśc ie do tknąć 
us t am i j e j r ęk i . W l i s tach n i e pros i ł n a w e t o w i d z e n i e się, o p r z y j a z d 
do W a r s z a w y , o spo tkan ie na z i emi . L u b i ł a j e g o l i s ty i tęskni ła za n imi . 
Częs tok roć tęskni ła za n i m samym. Szc z egó ln i e za muzyką. . . G d y b y ją 
s p r a w i e d l i w y sąd bada ł o to, c zy kocha Szcze rb i ca , n ie m o g ł a b y p o -
tw i e rd z i ć , a l e n ie m o g ł a b y i z ap r z ec zyć s tanowczo . 

T e r a z dąży ła , ż e b y zostać żoną Jaśniacha i b y ć w i e r n ą ś l u b o w i c zys t o -
ści, z a w a r t e m u ze S z c z e rb i c em. P o s t a n o w i ł a p r z e m i e n i ć się w m i ł o s i e r -
dz i e i w p ra c ę bez granic. . . 

Znużona n i e p r z e r w a n ą j a zdą z P a r y ż a , spała na skó r zane j kanapce . 
Z a s y p i a j ą c pamię ta ł a o t y m , że m a na sob ie w z a m s z o w e j t o r ebce u k r y -
te na p i e rs iach dwadz i e ś c i a k i lka t ys i ę cy f r a n k ó w , w i ę c k ład ła się do 
snu w tak i sposób, ż e b y l e żeć na p iers iach. P o c i ą g l e cący n a d z w y c z a j n i e 
s z ybko ko ł ysa ł j ą do snu. Spa ła t w a r d o . 

U j r z a ł a w z w i d z e n i u o l b r z y m i e k o m n a t y g r u b o p o m a l o w a n e w a p n e m , 
i zby be z pod łog i , o l b r z y m i e j w y s o k o ś c i , w y s y p a n e g r u b o ż ó ł t y m , suchym 
p iask i em. Śc i any b y ł y nag i e , j edno l i t e , b ia łe be z końca i c h r o p a w e o d 
suchego w a p n a . Sz ła z t r u d e m po s topniach zasypanych p i a sk i em i o to 
d o w l o k ł a s ię w r e s z c i e do d r z w i tak o l b r z y m i c h i w y s o k i c h j a k śc iany. 

— N i e b ędę już n i k o m u pr zys i ęga ła . Wszy s tko , co b y m n i e z tobą ł ą -
czy ło , b y ł o b y j ednos t ronne . T y l k o t ak : m o j a dobra w o l a i m o j a z ła w o l a . 
Chcesz? 

— T a k n i e m ó g ł b y m ci w i e r z y ć . A myś l , ż e t y możesz b y ć z i nnym, 
odb i e ra m i r o z u m ! 

E w i e p r zys z ł a do g ł o w y szatańska myś l , ż e b y m u p o w i e d z i e ć , j ak t o 
w M o n t r e u x spędz i ła pó ł dnia w ł ó żku z c z ł o w i e k i e m p r a w i e zupe łn i e 
n i e z n a j o m y m . M a ł y uśmieszek chybo ta ł się na j e j ustach. A l e odrzuc i ł a 
t ę m y ś l j a k o n i ep rak tyc zną . D r a p i e ż n e marzen i e , że t e ra z będz i e pos ia -
dała zupe łną w ł a d z ę nad Szc ze rb i c em, j a k zapach n a r c y z o w y snuło się 
w o k ó ł j e j z m y s ł ó w . Szepnę ła z c ichą pas j ą : 

A t y p r zys i ęgn i es z , że n i e zb l i ż ysz się do ż a d n e j kob i e t y , a l e do 
ż a d n e j — n i g d y ? 

— P r z y s i ę g n ę ! 
— Z e w s z y s t k i e t w e n a m i ę t n e myś l i , w s z y s t k i e sny, w s z y s t k i e z m y -

s ł o w e o b r a z y będą na l e ża ł y do mn i e? 
— P r z y s i ę g n ę ! 
—^ A na co p r z ys i ę gn i e s z? 
— N a co każes z ! 
— Jak p o p r z e d n i o : na Boga , na k r z y ż , na honor , na n a z w i s k o ? 
Uśmi e chną ł się. Chc ia ł coś w y r z e c i nag le u m i l k ł na d ługą chw i l ę . 

Us ta po rus zy ł y się i n i e m o g ł y w y d a ć s łowa . 
— Co? — szepnęła ł a skaw i e . 
•— Nic.. . P e w n e cudne s ł owo , p e w n e złudzenie. . . 
— Jak ie? 
— Dans le véritable amour c'est l'âme, qui enveloppe le corps. M ó w i ł 

ten N ie t zsche , ż e jest to n a j b a r d z i e j w s t y d l i w e s łowo. M o ż e ono oga rn i e 
nas i c i eb ie odkup i ! 

N a g l e w s t a ł z k l ę c z ek i w ob łąkan iu k r z y k n ą ł : 
•— E w o ! A gd z i e t y by łaś , dokąd po j echa łaś z N i c e i ? , 
Pa r sknę ł a o p r y s k l i w i e : 
— B y ł a m na K o r s y c e . 
— Z k i m ? 
— Z poe tą Jaśn iachem. 
— C z y by łaś j e g o kochanką? 
— N i e . 
— C z y m ó w i s z p r a w d ę ? 
— M ó w i ę , co m i s ię podoba . 
— A p o w i e d z to j edno , w y z n a j p r zed m o j ą duszą, czy ca ł owa łaś j e go 

usta, c zy j e g o usta? — żebra ł , w p i j a j ą c się w nią oczami . 
— N i e c a ł o w a ł a m go w usta. 
— W s p o m n i a ł a ś m i n i egdyś , że m o g ę starać się o t w o j ą rękę . Ja do-

w i e d z i a ł e m się o t w o j e j w y p r a w i e . P o r t i e r z hote lu Suisse p o w i e d z i a ł 
m i , dokąd po jecha łaś . B y ł e m tam. M ieszka łaś z t y m c z ł o w i e k i e m . 
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Młody szlachcic Jan Twardowski, stud,ent krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią, córką garnca-
rza Balczara. Wywozi żoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" 
spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Podejrzany o podpalenie miasta, Twardowski opuszcza Kraków. Na wieść o śmierci królowej 
powraca w przebraniu, lecz wyznaje królowi, iż jest Twardowskim i podejmuje się wywołania 
ducha królowej Barbary. Przy pomocy Maćka zdobywa niezbędne rekwizyty, dowiadując się od 
niego o losie Kasi i śmierci Balczara. 

— N a w e t króla. Powiedz , ż em nie skoń-
czył. 

— K i edyż wasza miłość skończy?... Siód-
m y dzień już wasza miłość nic nie je, ino 
mały prosiany placuszek!... Wasza miłość 
z si łów do cna opadnie!... 

— N i e two ja rzecz!... Zasłoń okna i idź... 
A bądź na podorędziu, jak krzykną, duchem 
biegnij ! . . . 

Westchnął Maciek, spojrzał zezem na ta-
jemniczy ,, jaszcz", skąd szczel inami sączyło 
się dz iwne światło, i wyś l i zgnął cichutko 
z pKDkoju. 

Twardowsk i potarł czoło, zwolna ściągnął 
z pudła zasłoną i odemknął tylną klapę. 
Wśród dz iwacznych zwierciadeł , opatrzo-
nych wp isanym w koło pentagramem, pło-
nęła gruba, czarna woskowa gromnica, rzu-
cając skupione i wzmocn ione światło na 
, ,konter fekt " Barbary, ma lowany przez 
Twardowsk i ego z takim ukochaniem. Za 
szkłem obrazu skrzyło się lodowe, op rawne 
w srebro oko cudownego kryształu. T w a r -
dowsk i zmierzy ł znowu czarodziejską lasecz-
ką wszystk ie odległości, skierował w y l o t pu-
dła na biały, rozciągnięty na ścianie j edwab 
i zaczął z niesłychaną cierpl iwością przesu-
wać zwierciadła, obraz i sam kryształ . Na 
jedwab iu ma jac zy ł y jakieś n iewyraźne zary -
sy, nikły, gęstniały, r o zp ływa ły się, ale umi-
łowane oblicze, m imo mod l i tw i zaklęć, niej 
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wyp ł ywa ł o . Oto już drugi raz puszczał sobie 
k r ew z l ewego ramienia, godz iny t rawi ł na 
próbach i rozmyślaniach, osłabiony j>ostem 
i wewnęt r zną gorączką: Duch nie schodził ! 

— Może z kró l em wraz przyjdzie?. . . M o ż e 
dusza j e j nie chciała opuszczać małżon-
ka!... — rozmyślał , czy ta jąc znowu uważnie 
przepisy w y w o ł y w a n i a duchów Corneliusa 
A g r i p p y w Phi losophia occulta. •— Trza bę-
dzie dla króla urządzić w piątek, bo to dzień 
miłości... Musi jednak przedtem ukazać się 
mnie, mnie samemu. Dziś gw ia zdy przychy l -
ne, powinna p r zy j ś ć ! — powtarza ł uparcie 
i zapa l iwszy dz iewięc iopłomienną czarodz ie j -
ską lampę, rzuc iwszy na ogień tró jnoga 
szczyptę soli, kadzidła, ż y w i c y białe j , kam-
f o r y i piżma, sk ierował ponownie oko k r y -
ształu na płachtę jedwabiu, przysnutą d y -
mem wonności. 

Barwna plama zarysowała się w świe t la -
nym kole, w i ę c modl i ł się żar l iw ie po łacinie, 
zwolna przysuwa jąc ku d y m o m stolik w ra z 
z czarodzie jskim przyborem: 

— A d o n a j ! Elohim! He l ! le!... Eye ! Ks iążę 
książąt! Istoto istot! U l i tu j się nade mną, 
zwróć swe oczy na T w e g o sługę, k tóry po -
bożnie w z y w a Ciebie i błaga Cię, przez imię 
T w o j e święte i straszne: Te t ragrammaton ! 
N iech będę szczęś l iwy w swych poczyna-
niach! Rozkaż T w y m aniołom i duchom, aby 
wspomagały mię!... Barbaro, duszo czysta, 
mieszkanko gwiazd, opuść anielskie zastępy 
i ze jdź do mnie niegodnego uciszyć tęsknotę 
serca słodkim spojrzeniem, św ie t l anym ob l i -
czem!... B łagam Cię kornie, ja, sługa Boży , 
imieniem N a j w y ż s z e j Is toty Istot zakl inam 
Cię... 

Drgnął i zatrzymał się, gdyż oto w zmala-
ł ym kręgu światła z jawi ła się nagle urocza, 
drobna twarz... Długo wz roku oderwać nie 
móg ł od oczu zamglonych, od ust, zda się, 
szepcących jakieś wy ra zy , zdrę tw ia ły z roz -

koszy i g rozy , F>otem z j ęk i em padł nag le 
czołem na ziemię, przyc iskając ręce do b i j ą -
cego szalenie serca, i woła ł : 

— Przebacz, Święta!.. . Da ru j śmierte ln i -
kow i Nieśmierte lna, iż niepKjkoję Cię... 
O Ange l i supra dicti, estote diutores pet i t io-
ni meae, e t in adiutor ium mihi in meis rebus 
et petit ionibus! ^ 

W t e j chwi l i świat ło zagasło, zapach p r zy -
palonego wosku zepsował w o ń kadzidła. 
Twardowsk i ego o toczy ły ciemności. Zdawa ło 
mu się, że ciężka, z imna dłoń spoczęła na po -

' A n i o ł o w i e p o w y ż e j w y m i e n i e n i , w s p i e r a j c i e 
m o j e p rośby i bądźc i e m i ku p o m o c y w mo i c l i 
s p r a w a c h i dążen iach ! 

— M i e s z k a ł a m obok n i ego . P o k o j e nasze b y ł y obok.. . 
O c z y j e j zasz ły mg łą . Us ta j akoś p r z e d z i w n i e d r gnę ł y . W t y m d r g n i e -

niu ust mi łość Szczerb ica z aw i s ł a j a k w pę t l i c y i konała . E w a m ó w i ł a , 
pa t r ząc w p r ó ż n i ę z p o g a r d ą : 

— T a w a s z a r o zpus ta ! W s z y s t k o byśc i e z rob i l i d la t e j r o z p u s t y ! D l a 
t e j k r ó tk i e j , p o t w o r n e j c h w i l i zab i l i byśc i e p r z e n a j ś w i ę t s z ą czystość m i -
łośc i ! O h y d n i r o zpus tn i cy ! T y l k o Jaśniach. 

— D lac z egoś w ó w c z a s uc iek ła? P o coś to z rob i ł a? 
— N i e z r o b i ł a m w ó w c z a s n ic z łego. Z a r ę c z a m panu h rab i emu . G d y -

b y m w ó w c z a s została w N i c e i , b y ł a b y m zrob i ła da l eko g o r z e j . A c h , puść 
m i ę j u ż ! P ó j d ę do domu. 

Szc ze rb i c o p a r ł g ł o w ę na j e j r ękach . Czuła , j a k drżen ie t a j e m n e p o 
n i m p r zeb i ega . T o d r żen i e p r z e j m o w a ł o ją w s t r ę t e m , a le z a r a z e m b u -
dz i ło w n i e j s a m e j d reszcz namię tny . M y ś l a ł a z p o l i t o w a n i e m , j a k i on 
jes t s łaby . Czuła , że n ic na z i em i n i e będz i e w s tan ie uc iszyć w n i m t e g o 
ws t r ząśn i en ia , t y l k o t o j edno , g d y b y m u się oddała . P a t r z y ł a w z a m y -
ś len iu na j e g o ś l i czne w ł o s y . W o l a j e j w a h a ł a s ię na p r a w o i na l e w o . 
T o chc ia ło j e j s ię odepchnąć tę g ł o w ę bezs i lną , w s t a ć i w y j ś ć . T o z n o w u 
p o d p ł y w a ł impu ls n i eokreś l ony , ż e b y p i e s z c zo t l iw i e zapuścić p a l c e 
w pachnące w ł o s y . Da ła się unieść os ta tn iemu. Szepnę ła c icho : 

— Siżyś.. . 
U ś m i e c h n ą ł się. 
— Już pó jdę . 
— W r ó c i s z d o s w e g o domu? 
— T a k . 
— Cóż t a m będz i e s z r ob i ł a? 
— T a k sobie, j a k zawsze . B ę d ę ro zk łada ła i sk ładała smutec zk i s w e -

go życ ia . 
— T o l e p i e j zostań u m n i e j eszcze z godz inę . B ę d ę ci g ra ł G r i e g a .. 
Chcesz W i o s n ę " ? 

—» N i e . Już n ie chcę m u z y k i . T w o j a m u z y k a o t w a r ł a b y d r z w i do t a m -
tego poko ju . T y t a m śpisz, p r a w d a ? B ą d ź sz lachc i cem! 

N a m y ś l a ł a się p r z e z c h w i l ę g ł ęboko , w końcu r z ek ł a : 
— Pow iedz . . . p r z ebac z y s z m i w s z y s t k o ? 
— W s z y s t k o ! 
— I ja tob ie . Już p ó j d ę . 
Wsta ła . P o d a w s z y m u p r ę d k o r ę k ę w y s u n ę ł a s ię za por t i e rę . P o s z e d ł 

za n ią . N a r z u c i ł na r a m i o n a pa l t o i s p r o w a d z i ł j ą za r ę k ę z e s chodów . 
N a u l i cy p r z y w o ł a ł f i a k r a i p o m ó g ł ws i ą ś ć do p o w o z u . W os ta tn i e j 
chw i l i , k i edy p o d a w a ł a m u dłoń na pożegnan i e , z apy t a ł : 

— C z y b a r d z o znudz i łaś się u m n i e ? 
— O, n i e ! 
— A czy p r z y j d z i e s z j eszcze? 
— P r z y j d ę , p r z y j d ę z pewnośc i ą . 

— K i e d y p r z y j d z i e s z , s iostro? 
— C h o ć b y ju t ro . 
— O t e j s a m e j g odz in i e ? 
— O t e j s ame j . 
W s u n ą ł się na sekundę do p o w o z u i szukał w c i emnośc i j e j ust z c i -

chym, g ł u c h y m sz lochem. Odchy l i ł a g o d o b r o t l i w i e a s i lnie . Śc isnę ła 
m u r ękę . G d y zeskoczy ł i g d y ka r e tka s ię po toczy ła , p r z e z m g n i e n i e oka 
d o z n a w a ł a j a k b y p r z e t rącen ia i pa ra l i żu duszy . M i a ł a w i e d z e n i e ż y w e 
o t y m , co mus i b y ć w c h w i l i śmierc i . U j r z a ł a w c i emnośc iach duszy 
s w e j uśmiech Łukasza , uśmiech ówcz e sny , g d y j e j coś ż y w o m ó w i ł , 
o c z y m ś p r z e k o n y w a ł , a p r z e k o n a w s z y zb l i ża ł się na pa lcach i z a m y k a ł 
usta poca łunk i em. W j e d n y m t e raz o l śn i en iu uczuła w s z y s t k o szczęśc ie 
m i ł ośc i i n i e z g ł ęb i oną otchłań j e g o u t ra ty . Jęknę ła . Z a c h w i l ę w s z y s t k o 
minę ło . Fa l a o l b r z y m i a n a k r y ł a sobą i w y p e ł n i ł a przepaść . Zos ta ł t y l k o 
d z i w n y szum w uszach, z e m d l e n i e serca i s z ybk i e s zczękan ie z ę b ó w . 



chylonych jego barkach i prze jmujący głos 
w.yszeptał: 

— Surge! Meus es! ' 
Podniósł ociężałą głową i dostrzegł wie lk i 

cień, niknący w rudawym pobrzasku zarze-
wia t le jącego na trójnogu. 

X V I I I 
Zygmunt August kazał dworzanom pozo-

stać za progiem, zastukał i wszedł sam do 
pracowni Twardowskiego. Zastał czarowni-
ka pochylonego nad stołem z kątomierzem 
w ręku. U j r zawszy króla, p>ołożył narzędzie 
obok dz iwnego kształtu zwierciadła, które 
był sprawdzał, skłonił się nisko monarsze 
i podsunął fotel . Maciek podskoczył i posta-
w i ł przed stolcem podnóżek. A l e król nie 
usiadł. Ciekawie rozglądał się w koło, a spo-
strzegłszy lampę magiczną, pięknie rzeźbio-
ną w stali, złocie i srebrze, podszedł ku niej 
i pilnie oglądał: 

-— Bardzo dobrze rzeźbiona ta dwugłowa 
Kunuratha... K t o ją rzeźbił? — spytał po 
włosku. 

— N ie wiem, Na j jaśn ie jszy Panie!... Do-
piero niedawno sprowadzi łem ją z Florencj i ! 

— Czy będzie co z twe j obietnicy? Czyś 
gotów?! 

— Tak jest. Naj jaśnie jszy Panie. A l e mu-
simy się do tego przygotować... Obecne mogą 
być jedna albo t rzy osoby... nie więcej... para 
nie jest dopuszczalna... Prócz mnie i Wasze j 
Kró l ewsk i e j Mości musi być ktoś trzeci... 

— Niech więc będzie t w ó j sługa. Pewn ie 
potrzebujesz pomocnika? 

— Właśnie chciałem o to prosić!... Wszy -
scy uczestnicy muszą się poddać oczyszcze-
niu... K i edy Wasza Kró lewska Mość życzy 
sobie, by obrzęd był wykonany?... 

— Jak najprędzej . Choćby jutro! 
— Jutro niepodobna. „ Invocac ja " może 

być dokonana ino w piątek, dzień Wenery . 
Przedtem dziesięć dni nie tylko ja i mó j słu-
ga, lecz i Wasza Kró lewska Mość musimy 
wstrzymać się zupełnie od mięsnych pokar-
mów, a t rzy dni ostatnie spożywać wolno 
nam jeno chleb, wodę i owoce. Co dzień rano 
i dwa razy wieczorem musimy odmawiać, 
modl i twę magiczną... M y tutaj u siebie, ale 
Wasza Kró lewska Mość czynić to winna 
w sypialni nieboszczki królowej. . . Czy 
w komnacie te j nic nie ruszono od czasu zgo-
nu nieboszczki?... 

— Nie!... — jęknął król. — Wszystko zo-
stało, jak było. Nawe t grzebyki przed zw ie r -
ciadłem na gotowalni... 

— Nad łożem zawies imy obrazek, który 
Wasza Kró lewska Mość raczyła mi dać, 
a który zwracam nienaruszony... 

Twardowsk i podał kró lowi na wyc iągnię-
t e j dłoni medalion na z łotym łańcuszku. 
Zygmunt August po krótkim wahaniu wziął 
go z widocznym wzruszeniem... 

— Portre t t r zeb « przysłonić białą, prze-
zroczystą zasłoną i co dzień otaczać świeży-
mi kwiatami, które nieboszczka lubiła... 
i musi płonąć przed nim mała lampeczka 
z bladoniebieskim szkłem, bo to jest kolor 
Wenery.. . 

— A gdzież jest modlitwa?... 
— Modl i twa przepisana... zaraz ją dostar-

czę... N ik t nie może j e j czytać oprócz was. 
Na j jaśn ie jszy Panie... W wi l i ę dnia, a więc 
w czwartek, za dwa tygodnie od dziś, Wasza 
Kró lewska Mość raz tylko spoży je posiłek 
z chleba, wody i winogron... Następnie... W a -
sza Kró lewska Mość... wyspowiada się przed 
zmarłą ze wszystkiego, co m y ś l a ł l czynił od 
j e j zgonu, i poprosi o przebaczenie... szcze-
gólniej , jeżel i okazywał komuś oznaki mi ło-
ści, podobne do tych, jakie świadczył niegdyś 
zmarłej... 

K ró l poruszył się niespokojnie. 
-— M a m klęczeć? — zapytał. 
— Tak, Na j jaśn ie jszy Panie. Dusze nie-

śmiertelne są FKJnad wszelki majestat!... Po 
czym Wasza Kró lewska Mość wy j d z i e tyłem, 
nie odwracając się od konterfektu... 

' Wstań! . . . Jesteś mój ! . . . 

Dalszg ciąg nastąpi 

WIEK XXI 
ŚWIAT OPTYMISTYCZNEGO JUTRA 

Okres noworoczny jest okazją do sta-
wiania prognoz na bliższą lub dalszą 
przyszłość. Ostatnio szczególnie częstym 
tematem stal się hipotetyczny obraz świa-
ta w początkach trzeciego tysiąclecia na-
szej ery, mający w sobie niewątpliwie coś 
z wizjonerstwa, ale i wiele z suchych 
wyliczeń planisty. 

Uczony polski, prof. dr Michał Łunc, 
członek Polskiej Akademii Nauk, które-
go podstawową specjalnością jest me-
chanika gazów rozrzedzonych, zajmuje 
się z upodobaniem naukowymi prognoza-
mi świata 2000 roku. 

PR O F E S O R Ł U N C uważa , że n i e z a w s z e 
t rudno b y ć p r o r o k i e m . W i e l e r z e c z y j es t t ak 
j asnych , że n ie m a ż a d n e j sztuki — prócz 
l o g i c znego myś l en ia — w okreś l en iu i ch 
stanu za k i l kadz i es i ą t lat , j e ż e l i t y l ko d y -
sponu j e się o d p o w i e d n i m m a t e r i a ł e m sta-

t y s t y c znym. T r u d n i e j na tomias t b y ć p r o r o k i e m 
r o z w o j u nauki , na k tó rą sk łada ją s ię odkryc ia 
często p r z y p a d k o w e i n a w e t n i e spodz i ewane co do 
s w e j is toty , choc iaż — m a j ą c dos ta t eczne r o z e zna -
n ie d z i s i e j s z ego stanu nauk i m o ż n a p r z e w i d z i e ć 
k i e r u n k i p r z y s z ł e g o r o z w o j u . 

O b s e r w u j ą c p u b l i k o w a n e p r zed k i lkunastu, a n a -
w e t k i l ku l a t y p r z e w i d y w a n i a , t r zeba j e d n a k 
s tw ie rdz i ć , że b y ł y one na o gó ł z b y t o p t y m i s t y c z -
ne. O d k r y c i a n ie n a s t ę p o w a ł y tak szybko, j a k s ię 
spodz i ewano . N a j l e p s z y m p r z y k ł a d e m jes t chyba 
o p a n o w a n i e c i ąg ł e j r e a k c j i t e r m o j ą d r o w e j , na k t ó -
r e t r zeba będz i e czekać z a p e w n e d ług i e lata. P o -
dobn i e b y ł o z p u b l i k o w a n y m i zaraz po w o j n i e p r z e -
w i d y w a n i a m i r o z w o j u e n e r g e t y k i j ą d r o w e j — z tą 
m o ż e różn icą , ż e w k i l ka lat p ó ź n i e j d a n o w y r a z 
n a d m i e r n e m u p e s y m i z m o w i . 

* 

DO N I E O C Z E K I W A N Y C H o d k r y ć n a u k o w y c h 
za l i c zyć t r zeba p r z ede w s z y s t k i m teor i ę kodu 
b i o l og i c znego w genach o ra z w y k a z a n i e n i e -

ważnośc i t z w . zasady parzystośc i , u w a ż a n e j d a w n i e j 
za oc zyw is tą . O d k r y c i e d w ó c h r ó żnych pa r neu t r i -
n o w y c h by ł o j u ż t y l k o r e w e l a c j ą . Za to n i e w ą t p l i -
w i e n i e o c z e k i w a n e b y ł o p r z e r o d z e n i e się d a w n y c h 
m a r g i n e s o w y c h badań w w i e l k i e samodz i e lne d y -
scyp l iny naukowe , np. m a g n e t o h y d r o d y n a m i k a , b i o -
chemia c z y teor ia i n f o r m a c j i . T a k i p roces będz i e 
t y p o w y d la p r z y s z ł e j nauki i t echn ik i i w p o w s t a -
w a n i u n o w y c h d y s c y p l i n na l e ży dos zuk iwać się n a j -
istotniejs2:ej cechy r o z w o j u o w i e l e w a ż n i e j s z e j 
od n a j w a ż n i e j s z y c h n a w e t pos zc z egó lnych o d k r y ć 
n a u k o w y c h . 

I dąc po t ak i e j l in i i r o zumowan i a , m a m y pe łne 
p r a w o spodz i ewać się z a skaku j ą c y ch z j a w i s k spo-
ł e c znych i ku l tu ra lnych . M o ż e m y o c z e k i w a ć za-
n iku czasop ism f a c h o w y c h na r zecz ś r edn i ow i e c z -
n e j m e t o d y bezpoś redn i ch k o n t a k t ó w . P r z y z a l e w i e 
i n f o r m a c j i , j ak i nas czeka w X X I w i eku , p o j a w i ą 
się z a p e w n e j ak i eś cent ra l e i n f o r m a c y j n e , s w e g o ro -
d z a j u a k u m u l a t o r y w i e d z y , s łużące t y l k o d o w y -
s zuk iwan i a w ł a ś c i w y c h i n f o r m a c j i . Już obecn ie 
op łaca się c zasem j e chać na d r u g i kon t ynen t dla 
p ó ł g o d z i n n e j r o z m o w y z w ł a ś c i w y m spec ja l is tą , 
n iż op łacać zespół d o k u m e n t a l i s t ó w za ż m u d n e w y -

s z u k i w a n i e pub l i ka c j i ź r ó d ł o w y c h w stosach r apo r -
t ó w setek ins ty tu tów. Stąd popu la rność m i ę d z y -
n a r o d o w y c h k o n g r e s ó w . 

* 

W Z W I Ą Z K U Z P O W S Z E C H N O Ś C I Ą w y ż s z e g o 
wyksz ta ł c en i a C/4 do ros ł e j ludności w k r a -
j ach w y s o k o r o z w i n i ę t y c h ) na l e ży p r z e w i d y -

w a ć p o j a w i e n i e s ię n o w e j „ w a r s t w y spio łecznej " 
a k t y w n y c h k o n s u m e n t ó w c y w i l i z a c j i , k tó ra — k t o 
w i e , c zy n i e s tan ie się d o m i n u j ą c ą r z e c z y w i ś c i e j u ż 
p r z e d X X I w i e k i e m (a w i ę c tak j a k b y „ l o g i o k r a -
c j a " ) . W ó w c z a s w i e l e z a w o d ó w p o z o s t a w i z a l e d w i e 
ślad w... na zw i skach — np. Tokarsk i , Ś lusarsk i czy 
F r e z e r sk i . P o d o b n i e j ak dz iś o n ie I s tn i e j ą cych ju ż 
z a w o d a c h św iadczą — K o ł o d z i e j s c y c z y B e d -
narscy. 

W i e l u uczonych p r z e w i d u j e m . in. powszechność 
k o n t a k t ó w osob is tych w X X I w i e k u dz i ęk i wypOr 
sażeniu p l a c ó w e k n a u k o w y c h i z a k ł a d ó w ucze ln ia -
nych w r o z b u d o w a n ą sieć w id eo f on i c zną . A l e żeby 
zobaczyć t e go r o d z a j u p l a c ó w k ę , n i e t r zeba czekać 
d o r oku 2000. 

F r a n c j a b u d u j e j u ż w Can isy w i e l k i „ M i ę d z y n a -
r o d o w y Oś rodek U o g ó l n i e ń " im. A l b e r t a Einste ina, 
.gdzie różn i uczen i będą m i e s zkać w o d d z i e l n y c h 
domkach , p r o w a d z ą c s p o k o j n y d o m o w y t r y b ż y -
c ia w l uksusowych wa runkach , m a j ą c z apewn ioną 
łączność t e l e w i z y j n ą z k a ż d y m m i e s zkańcem 
Ośrodka . 

N i e w ą t p l i w i e j e s t w t y m d u ż o s j iob izmu i r o z -
rzutności , a l e m o ż e w t y ch w a r u n k a c h zapraszani 
d o Ośrodka E inste ina n a u k o w c y d o j d ą d o jak ichś 
c i e k a w y c h uogó ln ień? 

C O O S I Ą G N I E L U D Z K O Ś Ć 
D O R O K U 2000? 

w e d ł u g p r z e i u i d j i u j a ń 

prof. Michała Łunca 
nowy jadłospis: warzywa, mięso, wodorosty, 

ryby, potrawy syntetyczne, zmniejszenie spoży-
cia tłuszczów i artykułów mącznych; 

jik. wytwarzanie energii elektrycznej w genera-
torach, hydro-dynamicznych; zaspokojenie „gło-
du" energetycznego; 

.A. nowe tworzywa (np. beryl, niob, ren); 
^ górnictwo głębinowe (nowe surowce), zanik 

górnictwa tradycyjnego; 
^ bezprzewodowe przesyłanie energii; 

technologia plazmowa (topienie, cięcie i ob-
róbka metali); 

jtk. nowe metale konstrukcyjne (magnez, tytan); 
elektryfikacja napędu pojazdów samochodo-

wych (ogniwa i akumulatory paliwowe); 
^ masowa turystyka zagraniczna; 
^ koleje jednoszynowe; 
^ cybemetyzacja zarządzania gospodarczego; 
^ zmniejszenie liczby rzemieślników, zwięk-

szenie personelu obsługi maszyn matematycz-
nych i urządzeń automatyki; spadek ilości pra-
cowników fizycznych; 

^ powszechność wozów mieszkalnych, rozwią-
zujących generalnie problem mieszkaniowy; 

^ powszechność wykształcenia wyższego 
w krajach gospodarczo rozwiniętych; 

Jk. powszechny 30—36-godzinny tydzień pracy, 
powszechne 4—6-tygodniowe urlopy. 

BĘjnS^r^^lMW z polskiego Bałtyku 
robią od lat furorę na całym świecie 

Jeśli chcesz być modnq — przybierz 
swojq karnawałowq kreację b u r s z t y n o w q b i z u l e r i q ! 

Popularna już we Francj i f i rma 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25, rue Drouot - Paris IXe 
p o l e c a C i po bardzo przystępnych cenach: 

# N A S Z Y J N I K I B U R S Z T Y N O W E — w różnych odcieniach i kształtach, 
# B R A N S O L E T Y . B R O S Z K I , W I S I O R K I i P I E R Ś C I O N K I z bursztynu, 
# B U R S Z T Y N O W E S P I N K I do mankietów, 

a także śliczne jachciki z bursztynu i bursztynowe flakoniki do perfum. 

K 
P A M I Ę T A J ! Tegoroczny karnawał pod znakiem 

BURSZTYNÓW z „ L a Boutique Polonaise" 



W E S O Ł O . S E R D E C Z N I E I G W A R N O 
NA UROCZYSfOŚCIACH GWIAZDKOWYCH 

( N a s i k o r e s p o n d e n c i d o n o s z q z P a s - d e - C a l a i s i N o r d u ) 

C O U R R I È K E S 

Uroczys tość g r v i a zdkowa 
z o r gan i z owana w ostatnią 
n i edz i e l ę g rudn ia w Sa l l e des 
Fê t es M u n i c i p a l e p r z eb i e ga ł a 
w ba rdzo m i ł y m i s e r d e c z n y m 
nast ro ju . I m p r e z a z g r o m a d z i -
ła k i l kuse tosobową pub l i c z -
ność — doros łyc l i i dz iec i . 
Obecne b y ł y l i czne osob is to -
śrf f r ancusk i e , ra. in . p. C a -
m i l l e D e l e b a r r e — a d j o i n t au 
m a i r e g éné ra l w Courr i è res , 
p. D e p r e t — d y r e k t o r k a s zko -
ł y ż eńsk i e j , p. D e l a y e — p r e -
zes A t h l é t i q u e C lub Carv ino i s , 
ks iądz V a n b e r g — proboszcz 
m i e j s c o w e j pa ra f i i , p. B u r i e 
— d y r e k t o r k a m i e j s c o w e g o 
przedszko la , p. H a r d y — k i e -
r o w n i k f r a n c u s k i e j g r u p y a r -
t y s t y c z n e j z L i b e r cour t , pan 
R o g e r L e g r a n d — p r z e d s t a w i -
c ie l S t owar z y s z en i a „ F r a n c e -
- P o l o g n e " I w i e l u Innych . N a 
uroczystość p r z y b y ł r ó w n i e ż 
konsul P R L z L i l l e — p. Jó -
zef K lasa . 

Z eb raną publ iczność w i t a ł 
se rdeczn ie w im ien iu o r g a n i -
z a t o r ó w p. R i a u e b i c h e — p r e -
zes S t owar z y s z en i a F o l k l o r u 
„ K a r o l i n k a " z Ca r v in . C i e k a -
w e p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł za -
stępca m e r a Cour r i è r e s — pan 
De l eba r r e , k t ó r y m ó w i ą c o 
t r adyc j a ch b ra t e r sk i e j p r z y -
jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j p o d -
kreś la ł , ż e p r z y j a ź ń ta c e -
m e n t o w a ł a się w e w s p ó l -
nych w a l k a c h w R u c h u O p o -
ru, gdz i e F rancuz i i P o l a c y 
g inę l i za wspó lną wo lność . 
„ N i e t r z eba da l eko szukać, tu 
w Cour r i è r es m a m y p r z y k ł a -
dy w s p ó l n e j b o h a t e r s k i e j w a l -
Ici F r a n c u z ó w i P o l a k ó w — 
m ó w i ł zas tępca m e r a . N a 
p o m n i k u po l e g ł y ch obok na z -
w i s k F i -ancuzów f i g u r u j ą l i c z -
ne na zw i ska po l sk i e " . P . D e -
l eba r r e w y r a z i ł p o d z i ę k o w a -
nie o r gan i za t o r om uroc zys t o -
ści i z ł o ż y ł w s z y s t k i m se r -
deczne życzen ia n o w o r o c z n e . 
P r z e m ó w i e n i e p. D e l e b a r r e 
by ł o g o r ą c o o k l a s k i w a n e 
przez zebranych . Z ż jnwym 
ap l auzem sa l i spo tka ło s ię 
r ó w n i e ż p r z e m ó w i e n i e konsu -
la P R L w L i l l e — p. Jó z e f a 
K l a s y . K o n s u l K l a s a ż y c z y ł 
se rdeczn ie d z i e c i o m i m ł o -
dz i e ży s u k c e s ó w w nauce i 
ca łe j P o l on i i dużo p o m y ś l n o -
ści w N o w j n m Roku. Z w r a c a -
jąc się spe c j a ln i e d o m ł o d z i e -
ży go rąco zachęcał d o p i e l ę g -
nowan ia s tarych t r a d y c j i p o l -
s'kich i m o w y po l sk i e j o raz d o 
odw i edzan i a P o l s k i c e l e m 
b l i ższego zapoznania się z j e j 
p i ę k n y m d z i s i e j s z y m d o r o b -
k i em. M ó w i ą c o t r a d y c j a c h 
p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j 
konsul K l a s a p o w i e d z i a ł m.in., 
że „ l ' am i t i é au ł unit nos deux 
peuples est ind isso lub le " . W 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u p. K l a -
sa w y r a z i ł s z c zegó lne p o d z i ę -
k o w a n i e p. Ł u c i p. Ba rabas 
za o f i a rną p r a c ę w ł o ż o n ą w 
p r z y g o t o w a n i e uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j . — O b y ś m y 
przez d ług i e , d ług i e l a ta m o -
g l i się spo t ykać na p o d o b n y c h 
impre zach — s tw i e rdz i ł m ó w -
ca, końc ząc w y s t ą p i e n i e 
o k r z y k i e m na cześć p r z y j a ź n i 
f r ancusko -po l sk i e j . 

Nas t ępn i e p r z e m a w i a ł p r z e d -
s taw ic i e l „ F r a n c e - P o l o g n e " — 
p. R o g e r L e g r a n d . J ego p r z e -
m ó w i e n i e p o ś w i ę c o n e P o l s c e 
i p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j 
w y g ł o s z o n e zos ta ł o z dużą 
swadą . Z e b r a n i p r z y j ę l i j e 
l i c znym i ok laskami . 

M i ł ą a t r akc j ą uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j w Courr i e r es b y ł 
p r o g r a m a r t y s t y c zny , na k t ó -
r y z ł o ż y ł y się w y s t ę p y „ K a -
r o l i n k i " z C a r v i n oraz f r a n -
cusk ie j g r u p y a r t y s t y c zne j z 
L i b e r c o u r t pod k i e r o w n i c -
t w e m p. H a r d y . W r e p e r t u a -
r ze „ K a r o l i n k i " zna laz ł y s ię 
r ó żne p ieśn i l u d o w e i tańce. 
W y s t ę p „ K a r o l i n k i " od zna -
cza ł się ba rd zo d o b r y m p o z i o -
m e m , co t e ż zna laz ł o uznan ie 
publ icznośc i , k tó ra n i e m a l 
n ie puszcza ła w y k o n a w c ó w ze 
sceny. L i c z n y m i b r a w a m i n a -
g r o d z o n o r ó w n i e ż pop i sy 
f r a n c u s k i e j g r u p y a r t y s t y c z -
ne j z L i b e r cour t , k tó ra p i ę k -
n ie w y k o n a ł a s z e r eg ko lęd a 
m. in. w t r zech j ę z y k a c h — 
znaną k o l ę d ę „ C i c h a N o c " . 

Uroczys tość c iągnę ła się d o 
p ó ź n e g o w i e c z o ra . O b e c n e na 
sali dz i ec i o t r z y m a ł y w p o d a -
runku s łodycze . D u ż y m p o -
w o d z e n i e m c ieszy ł s ię na r o z -
g r zane j , t ł o c zne j sali bu f e t , 
k t ó r y by ł d o s ł own i e ob l e -
gany... ( P .K . ) 

W d w u g o d z i n n y m , ba rdzo 
dobr ze p r z y g o t o w a n y m p r o -
g r a m i e a r t y s t y c z n y m w y s t ą p i ł 
m i e j s c o w y zespó ł f o l k l o r y -
s tyczny „ W e s o ł y G ó r a l " — 
pod k i e r o w n i c t w e m p. R o z -
w a d o w s k i e g o i g rupa g i m n a r 
styczna m ł o d z i e ż y z e szko ły 
f r ancusk i e j . 

„ W e s o ł y G ó r a l " da ł a t r a k -
c y j n y popis t a ń c ó w i p i o s e -

nek l u d o w y c h a g rupa g i m -
nastyczna w y k o n a ł a Ikilka 
e f e k t o w n y c h ć w i c z e ń p r z y 
a k o m p a n i a m e n c i e m u z y k i . 

N a s t r ó j b y ł n i ema l r o d z i n -
ny, m i ł y i se rdeczny . Sa la b y -
ła pe łna . W toku uroczys tośc i 
o d b y ł o s ię c i ą gn i en i e l o t e r i i . 
W s z y s t k i e dz iec i o t r z y m a ł y 
t r a d y c y j n i e cuk i e rk i p r z y w i e -
z i one p ros t o z K r a j u . (O ) 

R A I S M E S - S A B A T I E R 

S A L L A U M I N E S 

N a uroczystość g w i a z d k o -
w ą urządzoną w Sa l i E p i -
ne t t e p r z y b y l i m. in. : m e r S a l -
l aumines — p. Jules T e l l i 
p r z eds t aw i c i e l konsu la tu P R L 
w L i l l e — p. Se i l e r . 

Z d o s k o n a ł y m p r o g r a m e m 
a r t y s t y c z n y m w y s t ą p i ł z espó ł 
„ K a r o l i n k i " z Ca r v in . U r o -
czystość została z o r g a n i z o w a -
na s ta ran i em „ F r a n c e P o -
l o g n e " . ( B ) 

W s z y s c y , k t ó r z y by l i obecni 
na „ g w i a z d c e " u r ządzone j w 
przedos ta tn ią n i ed z i e l ę g r u d -
nia w Ra i smes -Saba t i e r , w r ó -
c i l i do s w o i c h d o m ó w z a d o -
wo l en i . K i l k u g o d z i n n a i m p r e -
za w Sa l l e des Fê tes d o s t a r -
czy ła l i c zn i e z e b r a n y m d z i e -
c iom, ich r o d z i c o m a t ak ż e 
p r z y b y ł y m osob is tośc iom n i e -
m a ł o p r z y j e m n y c h w r a ż e ń . 
Obecn i by l i m. in. : m e r m i a -
sta p. Beauchamps , j e g o za -
stępca, d y r e k t o r m i e j s c o w e g o 
C o l l è g e o ra z w i c e k o n s u l P R L 
w L i l l e — pan i Ma t ł a s z ek . 
P a n Beauchamps , k t ó r y w 
c i ep ł ych s ł owach m ó w i ł o 
p r z y j a ź n i ł ą c zące j F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w , skor zys ta ł z o k a z j i , 
aby z g r o m a d z o n y m na sal i 
l i c z n y m m i e s z k a ń c o m s w o j e g o 
mias ta z ł o żyć be zpoś r edn io 
życzen ia noworoc zne . M i ł y m 
f a k t e m stała się d l a n i ego — 
j ak s t w i e r d z i ł w p r z e m ó w i e -
niu — obecność na sali w c h a -
r ak t e r z e gośc ia pi Ma t ł a s z ek . 
W f a k d e t y m w i d z i b o w i e m 
n i e j a k o s y m b o l f a k t y c z n e g o 
r ó w n o u p r a w n i e n i a kob i e t w 
Po l s c e L u d o w e j . Z e b r a l i 
p r z y j ę l i p r z e m ó w i e n i e g o r ą -
c y m i ok l askami . 

P a n i M a t ł a s z e k skorzys ta ła 
r ó w n i e ż z o k a z j i , a b y z e b r a -
njrm z ł o żyć se rdeczne ż y c z e -
nia n o w o r o c z n e i p o w i e d z i e ć 
k i l ka s ł ó w o r o z w i j a j ą c e j się 
P o l s c e L u d o w e j i o p r z y j a ź n i 
f r ancusko -po l sk i e j . 

IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Listonosze, których u nas, 
na Nordzie nazywa się „listo-
wymi" napracowali się w 
okresie przedświątecznym so-
lidnie. Nosili tysiące kart z 
życzeniami i stosy listów. A 
więc ludzie do siehie wzajem-
nie piszą a piszą, życzą a ży-
czą. Czy to dobrze? Myślę że 
tak. Ale podobno są ludzie, 
którzy prawie nigdy nie piszą 
listów i co za tym idzie, pra-
wie nigdy listów nie otrzy-
mują. 

A przecież piękna to rzecz 
— móc opowiedzieć komuś 
dalekiemu a drogiemu o 
swoich troskach, o swoim 
szczęściu, o swoich przeży-
ciach! Jakże wzruszyły nas 
serdeczne słowa odpoioiedzi 
krewnych, do których, prze-
rywając długoletnie milczenie, 
napisaliśmy niedawno temu 
długi list! 

Wszystkie związane z pisa-
niem listów korzyści moral-
ne, których często wygła-
szam pochwałę — t o jeszcze 
nie wszystko. Dla nas pisanie 
listów może stać się — jeśli 
tylko tego naprawdę zechce-
my — źródłem, specjalnych i 

„NOUS AVONS RAPPORTE OES CONSTATATIONS HEUREUSES" 
G ó r n i c y f r a n c u s c y o s w o i m p o b y c i e w Polsce 

w Lens , odby ła się w końcu g rudn ia w sa-
l i „ R o y a l D a n c i n g " , k o n f e r e n c j a p rasowa z o r g a -
n i z o w a n a przez f r ancusk i ch g ó r n i k ó w z P a s -
-de -Ca la i s , k t ó r z y p r z e b y w a l i z w i z y t ą w P o l -
sce na zaproszen i e g ó r n i k ó w po lsk ich . W skład 
d e l e g a c j i w c h o d z i l i pp. A n d r é M a n c e y — e m e -
r y t o w a n y górn ik , m e r Ca l onne -R i coua r t , A b e l 
M e s a z Ra ismes , E m i l e M o u t o r , p r a c o w n i k a d -
m in i s t r a c j i „ g r o u p e L e n s - L Ì é v i n " , oraz m ł o d y 
gó rn ik pochodzen ia po l sk l ega z L e f o r e s t — 
p. A l e k s a n d e r Pa luszyńsk i , i p. E d m u n d B r a -
c i s zewsk i — b y ł y gó rn ik . 

G ó r n i c y f r a n c u s c y p r z e b y w a l i w P o l s c e od 
28 l i s topada d o 10 grudnia ub i eg ł ego roku. 
Z w i e d z i l i W a r s z a w ę , K r a k ó w , W i e l i c zk ę , 
S zc zawn i cę , Ośw i ę c im , i — p r z e d e w s z y s t -
k i m — gó rnoś ląsk i e zag ł ęb i e w ę g l o w e , gdz i e 
zapozna l i się z w a r u n k a m i życ ia i p r a c y g ó r -
n i k ó w po lsk ich. T e m u w ł a śn i e zagadn ien iu — 
w a r u n k o m życ ia i p r a c y g ó r n i k ó w po l sk i ch — 
p o ś w i ę c o n e b y ł y w y p o w i e d z i p a n ó w M a n c e y , 
B rac i s z ewsk i e go , M o u t o r , i P a l u s z y ń s k i e g o 
( z a m i e s z k a ł y w R a i m e s p. M e s a n ie m ó g ł na 
skutek go ło l edz i p r z y b y ć na k o n f e r e n c j ę ) , 
0 k t ó r y c h można p o w i e d z i e ć , że b y ł y one r z e -
c zowe , ścisłe, u d o k u m e n t o w a n e . 

P o w y g ł o s z o n y m przez p. B r a c i s z e w s k i e g o 
s ł ow i e w s t ę p n y m i p o o g ó l n y m s c h a r a k t e r y z o -
w a n i u p r z e z p. M a n c e y o b e c n e g o stanu ś ląs-
k i e go k o p a l n i c t w a ( „ N a Ś ląsku — m ó w i ł m . in. 
m e r Ca l onne R i c oua r t — p r a c u j e 572 tys iące 
g ó r n i k ó w . W r o k u 1963 g l oba lna p r odukc j a 
w ę g l a w y n o s i ł a na Ś ląsku 113 m i l i o n ó w ton, 
podczas g d y w r oku 1939 os iągnę ła t y l k o 69 
m i l i o n ó w ton... P r z y w y d o b y w a n i u w ę g l a s to-
su j e się n o w o c z e s n e środki.. . N a Ś ląsku p o w s t a -
ło w ostatnich la tach 12 n o w y c h kopalń. . . " ) , 
poszc zegó ln i m ó w c y o m a w i a l i k o l e j n o p r o b l e m y 
płac, godz in n a d l i c z b o w y c h i u r l o p ó w (p. M o u -
to r i n f o r m o w a ł m. in., że „ g ó r n i c y po l scy z a ra -
b i a j ą od 1800 z ł do 5000 z ł m i es i ę c zn i e ; j eś l i 
chodz i o g o d z i n y nad l i c zbowe , to — p o c z ą w s z y 
od c z w a r t e j g o d z i n y n a d l i c z b o w e j godz ina p r a -
cy p łacona j e s t 100% w i ę c e j ; g ó rn i c y po lscy 
m a j ą 30 dn i p ł a tnego ur l opu ; co r o k u 60 t y s i ę -
cy g ó r n i k ó w w y j e ż d ż a na bezp ła tne w a k a c j e ; 
Z w i ą z e k Z a w o d o w y G ó r n i k ó w , k t ó r e g o ro l a 
1 znaczen i e są w P o l s c e n a p r a w d ę ba rdzo duże , 
d y s p o n u j e 60 w ł a s n y m i d o m a m i w c z a s o w y -
mi. . . " ) . 

P r z e d m i o t e m da l s zych w y s t ą p i e ń b y ł y cho-
r o b y z a w o d o w e , w y p a d k i p r z y p racy , op i eka 
l ekarska (p. A l e k s a n d e r Pa lus z yńsk i m . in. 
z r e l a c j o n o w a ł s w o j e w r a ż e n i a z p o b y t u 
w S z c zawn i c y , z n a n y m uzd row i sku , w k t ó -
r y m w y p o c z y w a j ą i l eczą s ię g ó r n i c y c h o r z y 
na p y l i c ę 1 g d z i e f r a n c u s c y de l e gac i spo tka l i 
g ó r n i k ó w — r e e m i g r a n t ó w z F r a n c j i ) , ube z -
p i ec zen ia spo łeczne (p. B rac I s z ewsk I ) ; b e zp i e -
c z eńs two i h i g i ena p r a c y (p. M a n c e y , k t ó r y 
podkreś l i ł , ż e „ p o d w z g l ę d e m bezp i e c zeńs twa 
i h i g i e n y p r a c y po l sk i e g ó r n i c t w o z a j m u j e j e d -
no z p i e r w s z y c h m i e j s c w E u r o p i e " , a „ I l ość 
w y p a d k ó w p r z y p r a c y j es t w P o l s c e z n i k o m a " , 
o ra z p o i n f o r m o w a ł , że w „ r o k u 1963 w y d a n o 
w P o l s c e na u s p r a w n i e n i e i po l epszen ie b e z -
p i e c zeńs twa p racy w g ó r n i c t w i e — ca ły m i -
l i a rd z ł o t y ch " ) , w a r u n k i m i e s z k a n i o w e g ó r n i -
k ó w , p l a n o w a n i e w g ó r n i c t w i e , p r e m i e I m e -
dale , w y s o k i p o z i om życ ia k u l t u r a l n e g o i d o -
skonała o r gan i zac j a w o l n e g o czasu, g ó rn i c z e 
kasy w z a j e m n e j p o m o c y , i w r e s z c i e — spe cy -
f i c z n y — n i e z w y k l e u roc zys t y nas t r ó j ś ląsk ie j 
„ B a r b u r k I " , k tó ra j e s t w P o l s c e „ c z y m ś w r o -
d z a j u św i ę ta n a r o d o w e g o " , w obchodz i e k t ó r e j 
dane b y ł o 4 g rudn ia 1963 r o k u uczes tn i c zyć d e -
l e ga t om f r ancusk im . — D o d a j m y , iż w s z y s c y 
c z t e r e j m ó w c y podkreś l i l i , że w Po l s c e g ó r -
n icy o toczen i są p o w s z e c h n y m szacunk i em. 

Wys t ąp i en i a pos z c z egó lnych m ó w c ó w b y ł y 
ba rdzo sumienn i e p r z y g o t o w a n e , u d o k u m e n t o -
w a n e , p opa r t e l i c z n y m i f a k t a m i i d a n y m i 
s ta t ys t ycznymi . M o ż n a by ł o na t e j k o n f e r e n c j i 
d o w i e d z i e ć s ię z a r ó w n o , i l e w y n o s i ś redn i 
m i es i ę c zny zarot>ek p o l s k i e g o gó rn ika , i l e 
kos z tu j e w P o l s c e k i l o g r a m mas ła , mięsa , itd... 

By ł a to r z e c z owa , b e zp r e t ens j ona lna k o n f e -
r enc j a g ó r n i k ó w , k t ó r z y spo j r z e l i na P o l s k ę 
k r y t y c z n i e , b y s t r y m , d o ś w i a d c z o n y m o k i e m 
c z ł ow i eka p r a c y ( „ R z e c z jasna, w P o l s c e są 
j e s zcze r ó żne b rak i i pod w i e l o m a w z g l ę d a m i 
ż yc i e w Po l s c e n i e j e s t j e s z c ze „ ł a t w e " — m ó -
w iU ) , a l e z s y m p a t i ą i z e z r o z u m i e n i e m . — 
„ S ł o w e m — p o w i e d z i a ł w p e w n y m m o m e n c i e 
p. M a n c e y — w y w i e ź l i ś m y z P o l s k i n a p a w a j ą c e 
w i a r ą w przysz ł ość spostrzeżenia . N o u s a vons 
r a p p o r t é des constatat ions heureuses. . . " 

N a l e ż y w y r a z i ć ż yczen i e , aby ur ządzan i e t a -
k i ch k o n f e r e n c j i p r a s o w y c h stało się u z w i e -
d z a j ą c y c h P o l s k ę d e l e g a c j i f r ancusk i ch p o -
w s z e c h n e ! 

dodatkowych korzyści. Mam 
na myśli sprawę zachowania 
polskości wśród młodzieży. 

Jestem głęboko przekona-
ny, że korespondencja i wy-
miana listów z Rodakami w 
Kraju może wiele dopomóc 
nam w przekazywaniu na-
szym pociechom tego, co 
autorka „Baśki i Barbary" 
pani Zofia Romanowicz, na-
zwała „witaminą P" — czyli 
polskości. Gdyby tylko w każ-
dym domu rodzice zaczęli da-
wać przykład i regularnie od-
pisywać na listy kreuonych z 
Kraju, gdyby tak mama czy 
tata zwrócili się do synka czy 
do córeczki z zachętą, gdyby 
na przykład po otrzymaniu li-
stu z Polski odezwali się w 
takie słowa: „Słuchaj synku 
(czy: córeczko), pisze do nas 
ciotka taty z wioski (czy też: 
wuj mamy z Wrocławia) i py-
ta o ciebie. Może byś tak do 
niego napisał? My ci pomo-
żemy... 

Pisanie listów w języku pol-
skim przyzwyczaja do myśle-
nia po polsku, czytanie li-
stów pisanych po polsku i w 
Kraju przywiązuje w jakié 
sposób adresata do miejsca, 
gdzie list został napisany,, 
wznieca w nim pełną życzli-
wości ciekawość, chęć uzyska-
nia o nadawcy możliwie naj-
większej ilości wiadomości, 
które w pewnej mierze są, bę-
dą — wiadomościami o Pol-
sce, o życiu dzisiejszej Polski. 
Prześuńadczony jestem — 
mam w tych sprawach nieja-
kie doświadczenie — że przy-
zwyczajanie dzieci do pisania 
listów w języku polskim mo-
że się okazać inicjatywą nad , 
wszelki wyraz szczęśliwą i ko-
rzystną. Spróbujcie, nic to 
przecież nie kosztuje, trzeba 
tylko mieć dobrą wo l ę . Spró-
bujcie, et vous m'en direz des 
nouvelles! 

Końcąię ten „list" o listach 
i życzą wszystkim, aby otrzy-
mywali dużo miłych listów, 
i dużo listów pisali i wysyłali. 
Wiem, że znaczki, kiedy tak 
człowiek policzy, że — dajmy 
na to — w jednym tylko ty-
godniu wysłał aż pięć listów 
do Polski, no to, jak to się 
mówi, te znaczki też kosztują. 
Ale pieniądze wydane na zna-
czki — to nie są pieniądze 
stracone. Te pieniądze owocu-
ją, pracują za nas i dla nas, 
za te pieniądze kolej, samolo-
ty i okręty przywiozą nam za 
jakiś czas słowa pociechy, 
przyjaźni, miłości i to gorące 
zapewnienie, bez którego cza-
sem byłoby tak trudno, tak 
ciężko, zapewnienie, że jeśli 
mamy w oczach łzy, to ktoś 
bliski płacze razem z nùmi, 
że jeśli się radujemy, to ktoś 
najdroższy podziela nasze 
szczęście, że nie jesteśmy 
sami... 

Bywajcie 
moi. 

zdrowi Drodzy 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue Iules Guesde 

SOUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

F i r m a u d z i e l a d h i g o t e r m i D O w y c i i k r e d y t ó w 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o ł - P A R I S 9® 

Tél. P R O 8 3 - 3 7 C C P 1 8 - 9 4 6 - 6 8 P A R I S 

Poleca 
po c e n a c h najn iższych 
n a s ł ę p u j q c e k s i g ż k i : 

Ł u k a s z G ó r n i c k i D W O R Z A N I N 4,40 
Jó z e f K o r z e n i o w s k i - C o n r a i l M Ł O D O S C 3,80 
Jó z e f K o r z e n i o w s k i - C o n r a d W Y K O L E J E N I E C 3,50 
Jan K o c h a n o w s k i E L E G I I K S I Ą G C Z W O R O 3,60 
I g n a c y K r a s i c k i S A T Y R Y 0,90 
Jó z e f I g n a c y K r a s z e w s k i S Z A Ł A W I Ł A w Opraw i e 6,15 
Józe f I g n a c y K r a s z e w s k i H R A B I N A C O S E L w o p r a w i e 7,00 
A d a m M i c k i e w i c z P A N T A D E U S Z w O p r a w i e 10,80 
W ł a d y s ł a w O r k a n P O M Ó R w o p r a w i e 4,50 
B o l e s ł a w P r u s L I S T Y w o p r a w i e 8,35 
B o ł e s ł a w P r u s N O W E L E 2,05 
W ł a d y s ł a w R e y m o n t R O K 1794 — O S T A T N I 

S E J M R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
3 t o m y w o p r a w i e 13,00 

H e n r y k S i e n k i e w i c z T R Y L O G I A — 6 t o m ó w 
w o p r a w i e 30,75 

S t e f a n Ż e r o m s k i P R Z E D W I O Ś N I E 2,50 

S t e f a n Ż e r o m s k i L U D Z I E B E Z D O M N I 2,85 
M i l e n i u m A L B U M P I Ę K N I E W Y D A -

N Y W J Ę Z Y K U P O L -
S K I M L U B F R A N C U S K I M 22,30 

M a r i a n F a l s k i E L E M E N T A R Z 2,65 

I r e n a S ł ońska P I E R W S Z A C Z Y T A N K A 2,65 

K U C H N I A P O L S K A 13,30 

L u d w i k S z w y k o w s k i S Ł O W N I K F R A N C U S K O -
- P O L S K I 7,80 

Do powyższych cen doliczamy własne koszta 
przesyłki pocztowej. 

Posiadamy na składzie dzieła pisarzy polskich. 

Mamy też płyty polskiej muzyki ludowej, kla-
sycznej i nagrania Stefana Kubiaka. 

WALNE ZEBRANIE 
ODDZIAŁU ZUPRO w TOURCOING 

Dnia 22 g rudn ia w s iedz ib ie Z U P R O — 105, rue H o u c h a r d — 
T o u r c o i n g odby ł o się w a l n e zebran ie oddz ia łu . P o oddan iu ho ł -
du p o l e g ł y m , prezes P O Z I E M S K I w r ę c z y ł d y p l o m a l i anck i ko l . 
B u n o w s k i e m u . 

P o o m ó w i e n i u dz ia ła lnośc i oddz ia łu i z łożen iu sp rawozdan ia 
p r z e z c z ł o n k ó w Zar ządu , j ednog ł ośn i e w y b r a n o n o w y zarząd, 
w sk ładz ie : p rezes — Po z i emsk i , p rezes w zas tęps tw ie — Józe f 
Bun i owsk i , w i c ep r e z e s — M i c h a ł Ma r s za l ek , sekre tarz Tadeusz 
O g o n o w s k i , zastępca — R y s z a r d K r ó l i k o w s k i , skarbn ik — S ta -
n i s ł aw P o r z y c z k a , cho rąży — A l e k s a n d e r Jach imowsk i , s p r a w y 
spo łeczne — w i c e p r e z e s M i c h a ł M a z u r k i e w i c z . 

N a zebran iu p r z y j ę t y został p lan p racy na rok 1964. 

Uroczystości gwiazdkowe 
19 S T Y C Z N I A 

W A Z I E R S : sala m e r o -
stwa, o godz . 16.30; M A R -
L E S - L E S - M I N E S : sala L y -
sa o godz . 15.30; E L E t l - d i t -
- L E A U W E T T E : Sa l l e L o u -
ise o godz . 15; B R U A Y - E N -
- A R T O I S : Sa l l e des F ê t e s 
M u n i c i p a l e o godz . 15. 

26 S T Y C Z N I A 

F L E U R S - L E Z - L I L L E : 
Sa l l e des Fê t es o godz . 
15.30; H A R N E S : Sa l l e des 
Fê t es o godz . 16; L E N S : 
Sa l l e I d éa l Danc ing o godz . 
15.30; A R R A S : Sa l l e des 
Concer t s o godz . 15. 

Ê^KL€0!MÊÊ€/\ OW. Ê¡M!M 
w Z W I Ą Z K I M A Ł Ż E Ń -

S K I E w s t ą p i l i ostatnio m. in. : 
w B E T H U N E : K r y s t y n a W ł o -
d a r c z y k i Jean L e b e l ; w 
H O U D A I N : H e l e n a B łas zc zyk 
i C l aude Bena roche ; w M A R -
L E S - L E S - M I N E S : M o n i k a 
M o l l ń s k a i B e r n a r d P o d y m -
ski ; w M E T Z : A n n e - M a r i e I h l 
i R a y m o n d P a w l a k ; w D O U R -
G E S : Jos iane Gras i B o g d a n 
S z e w c z y k ; w M E R I C O U R T : 
Te resa G i z a i A n d r z e j W o j -
c i echowsk i , K a z i m i e r a N o -
w o t a r s k a i R o g e r L a f o r g e ; w 
C H A N T I L L Y - R A I L Y : A l i n a 
P r o r o k i P i e r r e Thomas . 

* 

O D E S Z L I O D N A S N A 
Z A W S Z E p o g r ą ż a j ą c w ża ł o -
bie s w o j e r odz iny i b l i sk ich : 
w N O E U X - L , E S - M I N E S : F e -
l iks D z i k o w s k i ; w M A R L E S -
L E S - M I N E S : Jan W a c h o w i a k , 

S tan i s ł aw A n d r z e j e w s k i , S t a -
n i s ł aw S tachowsk i , Józef 
L i c h m a n , w D O U A I : A n n a 
B o m b a z d o m u W a l c z a k ; w 
L O O S - E N - G O H E L L E : Jan 
H o l a n o w s k i ; w H O U D A I N : 
Józe f S zypura , H e l e n a Sa -
d o w s k a ; w L E N S : F ranc i s zka 
J a k u b o w s k a z d o m u G r z e -
l ewska , W a l e n t y K o c h a l s k i ; w 
G R E N A Y : L u d w i k Dulak , 
Jan B e d n a r c z y k ; w L I E V I N : 
A d a m Pa t e l sk l ; w B E T H U N E : 
M a r c j a n n a S i eber t z d o m u 
R y d z e w s k a ; w V A L E N C I E N -
N E S - L A - P L A I N E : F ranc i s z ek 
K a l k a . 

Z a n o t o w a l i ś m y ostatn io R A -
D O S N E F A K T Y U R O D Z I N : 
w M A Z I N G A R B E : D o m i n i -
que M i s i k o w s k i ; w D O U A I : 
Ca thy K o p e ć ; w N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : W e r o n i k i K l i -
mas ; w M E R I C O U R T : D o m i -
n i que Bochn iak , K a t a r z y n y 
N a l e p y , Jana S t r z e l ew i c za ; w 
C A L O N N E - R I C O U A R T ; K l a -
u d y n y L a ź n y , M a r i a n n y M a -

ste larz , A l a i n P o d o l a k a ; w 
D I V I O N : F i l i p a K a r b o w i a k a ; 
w R A I S M E S : Jean M i c h e l 
K o w a l k o ; w W A L L I E R S : Clau-
d ine Ł u k a s i e w i c z ; w T R I T H : 
J e a n - P i e r r e S k r z y p c z a k a ; w 
L E N S : I z abe l i L eśn iak , F e -
l iksy G r a b o w s k i e j ; w L I E -
V I N : T h i e r r y S rożyńsk i ego , 
T h i e r r y Szczepan iaka , K a t a -
r z y n y K u p k i . 

W ś r ó d g o f ę b i a r z y 
Ca l onne -R i coua r t . D w u -

k ro tn i e zos ta ły w y r ó ż n i o n e 
go ł ęb i e c h o w u p. K a t a r z y ń -
sk iego . 

H e r s i n - C o u p i g n y . „ S i e g e 
U n i q u e " urządz i ł do roczną 
w y s t a w ę d la n a j l e p s z y c h oka-
z ó w go łęb i . W g r u p i e , ,males 
d 'un a n " p i e r w s z ą nag rodę 
o t r z y m a ł g o ł ąb c h o w u p. C z y -
ca (Bar l in ) . W innych g r u -
pach zosta ły w y r ó ż n i o n e g o -
ł ęb i e p. M r o w i ń s k i e g o i pana 
G r z y b k a r ó w n i e ż z Bar l in . 

M e r i c o u r t . W czasie w y s t a -
w y T o w a r z y s t w a „ L ' H i r o n -
d e l l e " t r z y k r o t n i e uzyska ł y 
nag rodę go ł ęb i e c h o w u pana 
L u d w i k a M r o z i ń s k i e g o . 

E v i n - M a l m a i s o n . Jury p r z y -
zna ło d w u k r o t n i e nag rodę 
panu Eugen ius zow i K w i a t -
k o w s k i e m u . 

R O Ż N Y C H 

KOLONI 
W Y S T A W A 

„ C A N A R I - C L U B " 

N a w y s t a w i e p t a c twa oz -
dobnego w Lens z g r o m a d z o -
no w i e l e p i ęknych oka zów . W 
k las ie 1 A puchar zdoby ł pan 
Ł a w n i c z a k z L e n s o t r z y m u j ą c 
ponad to j e s z c ze c zwa r t ą na -
g r o d ę w t e j s a m e j k las ie . 
S i ó d m e m i e j s c e p r z y p a d ł o p. 
Z a n d e c k i e m u z S i n - l e - N o b l e . 
W k las ie 2 P . H . d rugą na -
g r o d ę o t r z y m a ł p. E. K o n i e c z -
ny, t r zec ią p. Ł a w n i c z a k , a 
c zwa r t ą p. Zandeck i . W k las ie 
3 P . H . okazy p. Ł a w n i c z a k a 
z a j ę ł y p i e r w s z e m i e j s c e , pan 
Z a n d e c k i e g o drug ie , a K o -
n i ec znego t r zec i e . N a g r o d ę 
ogó lną „ P r i x d ' E l e v a g e " za 
s i edem w y r ó ż n i o n y c h p t a k ó w 
o t r z y m a ł p. Ł a w n i c z a k , zb i e -
r a j ą c r a z e m 518 punk tów . 

Z M A R Ł N A W I A D O M O Ś Ć 
O W Y P A D K U S Y N A 

P a n A n t o n i N I K C D E M S K I , 
la t 66, z U c k a n g e , c i e rp ia ł od 
lat na serce . K i e d y don i e s i o -
no mu, że syn j e go Jan u l eg ł 
w y p a d k o w i s a m o c h o d o w e m u 
na drodze , z m a r ł na a tak ser -
ca. S y n z m a r ł e g o dozna ł l i c z -
nych obrażeń, na szczęście n i e 
ba rdzo g ro źnych . 

„ E C H O " 
N O W Y Z A R Z Ą D 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 

N a ostatn im d o r o c z n y m 
w a l n y m zebran iu S t o w a r z y -
szenia M u z y c z n e g o , ,Echo" w 
B r u a y - e n - A r t o i s , po s p r a w o z -
daniach r oc znych w y b r a n o 
n o w y zarząd, w iskład k t ó r e -
g o w e s z l i : p. L e o n Sabiński — 
prezes , j e g o zastępca — pan 
A l e k s a n d e r S łomińsk i , s e k r e -
tarz — p. Jan A d a m s k i , z a -
stępca — L e o n Os t r owsk i , 
skarbn ik — pan Franc i s zek 
Szymczak , zastępca — p. Z y g -
munt S zymczak , chorąży — p. 
W ł a d y s ł a w N o w a c z y k , k i e -
r own ik m u z y c z n y p. Z y g m u n t 
S łomińsk i ; c z ł o n k o w i e k o m i -
5ji r e w i z y j n e j : pp. A d a m S te -
fański , E d m u n d Cho te rba i 
W i k t o r R u d o w s k i . 
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Wystawa panoramy „ Z a chlebem" w Lille 
w g rudn iu odbyła się w 

L i l l e , w „ C e r c i e Cu l ture l E t u -
d ian t " , w y s t a w a cyk lu ob ra -
z ó w „ Z a ch l ebem" , k t ó r e j au -
t o r e m jest e m e r y t o w a n y g ó r -
nik z S a i n t - E l o y - l e s - M i n e s , p. 
Józe f W I Ą C E K . 

W y s t a w a o b r a z ó w p. W i ą c -
ka, k t ó r e go Czy t e l i i i c y nasi na 

Uwaga Czytelnicy! 

f A T i c i v n 
'ÎLJpartSist 

ZEGARKI 
SZWAJCARSKIE 

M ó w i s i ę p o p o l s k a 

J U B I L E R GUILLEMET 
(dyplomowany) 

90, P l a c e du Caotin ^ LENS 
proponuje Szanownej Klienteli: 

B i żu t e r i ę ze z łota, poz łacaną F I X , M U R A T , 
Ob rąc zk i f a n t a z y j n e , z ega rk i męsk i e i damsk i e . 
Z e g a r y , budz ik i n a j l e p s z y c h m a r e k . 
N a p r a w y z g w a r a n c j ą w y k o n u j e m y na m ie j s cu . 
W y ł ą c z n y konces jonar iusz s z w a j c a r s k i c h z e g a r k ó w „ E n i -
c a r " o n a d z w y c z a j n e j p r e c y z j i . 
K u p u j ą c z e ga r ek u jub i l e r a ko r zys tac i e z c a ł k o w i t e j 
g w a r a n c j L 

Zapraszamy serdecznie ! 

p e w n o dobr ze sob ie p r z y p o -
m i n a j ą , w i e l o k r o t n i e b o w i e m 
o m a w i a l i ś m y na łamach „ T y -
g o d n i k a " j e g o twó r c z o ś ć m a -
larską, spotkała się w sto l icy 
F l and r i i z w i e l k i m za in t e r e -
s o w a n i e m i zyska ła sob ie d u -
że uznanie. W y r a z e m t e go 
za in t e r esowan ia i uznania jest 
m.in. r ecenz ja , j aka ukaza ła 
się w w i e l k i m l o k a l n y m 
dz i enn iku — „ N o r d M a t i n " . 

Re c enzen t „ N o r d M a t i n " , 
G é r a r d Coucke , pisze m. in. : 
„Ocenienie tych obrazów w 
kategoriach samej tylko sztu-
ki jest rzeczą bardzo trudną. 
Ręką ociężałą od twardej i 
męczącej pracy fizycznej pan 
Wiącek daje w swojej pano-
ramie dowody wzruszającej, 
bo naiwnej wrażliwości, ale 
także i daru celnej obserwa-
cji i poczucia symbolu... Ta 
panorama to prawdziwy du-
chowy testament p. Wiącka, 
testament, który autor hojnie 
zadedykował zarówno swoim 
rodakom jak i drugiej swojej 
ojczyźnie, Francji". 

R ó w n i e poch lebne r e c e n z j e 
ukaza ły s ię w innych r e g i o -
na lnych p ismach. 

P a n u W i ą c k o w i ż y c z y m y 
serdeczn ie da lszych suk -
c e sów ! 



18-letni POLAK, JOZEF PRZYBYŁA 
R E W E L A C J A „ T Y G O D N I A C Z T E R E C H S K O C Z R I " 
P O R I Ł DWA R E K O R D Y S K O C Z N I O L I M P I J S K I C H 

K o s z y k a r s k a r e p r e z e n t a c j a F r a n c j i w k o m p l e c i e na lo tn isku 
O k ę c i e w W a r s z a w i e . S t o j ą od l e w e j : t r ene r B u f f i e r e , M o r o z e , 
Bonato , L e r a y , C o r d e v a n t , t r ene r Specke r ( w c z a r n e j czapce) , 
Chr is t , Busne l , Ru i z , G r a n g e , Degros , L e B e r , G i i i es , M a y e u r 

K O S Z Y K A R Z E P O L S K I 
Z W Y C I Ę Ż A J Ą F R A N C J Ę 
W „ P U C H A R Z E N A R O D Ó W " 

P o r a z cz ternasty w histor i i 
sportu o d b y ł o s ię spotkanie 
k o s z y k a r z y F R A N C J I I P O L -
S K I . P o raz ó s m y z w y c i ę ż y ł a 
Po l ska . B y ł to p i e r w s z y o f i c -
j a l n y mecz r e p r e z e n t a c j i po l -
s k i e j p o zdobyc iu w 1963 r . 
w i c e m i s t r z o s t w a E u r o p y w e 
W r o c ł a w i u . 

M e c z P O L S K A — F R A N -
C J A o „ P u c h a r 5 N a r o d ó w " 
r o z e g r a n y został w K r a k o w i e . 
Z w y c i ę ż y l i P o l a c y 85:75 (44:27) 
p r o w a d z ą c p r z e z ca ły czas 
spotkan ia . W d rużyn i e F R A N -
C J I asem a t u t o w y m b y ł D e -
g ros , k t ó r e g o p i ękną g r ę p u -
b l iczność (4000 w i d z ó w ) o k l a -
s k i w a ł a s zczegó ln i e gorąco . 
N a w y r ó ż n i e n i e w d r u ż y n i e 
f r a n c u s k i e j zas łuży l i : Ba l t z e r , 
G r a n g e oraz M a y e r i Bonato , 
a w d r u ż y n i e p o l s k i e j : W i -
chowsk i , D r e g i e r , L i k s z o i 
P s t r okońsk i . M e c z p r o w a d z i l i 
C h u a r t ( S z w a j c a r i a ) i C z i f f r a 
( W ę g r y ) . 

P u n k t y zdoby l i : 
F R A N C J A : D e g r o s — 21, 

G r a n g e — 13, L e v a y — 10, 
B a l t z e r — 9, M a y e u r i B o -

nato po 6, M o r o z e — 4, C o r -
devant , G i l l e s i Chr i s t po 2. 

P O L S K A : W i c h o w s k i — 19, 
L i k s z o — 16, P s t r okońsk i i 
F r e l k i e w i c z po 10, P i skun — 
9, N a r t o w s k i — 7, D r e g i e r — 
6, S i t k o w s k i i L a n g i e w i c z po 4. 

18- le tn i narc ia rsk i skoczek, 
j e s z c ze jun io r , Józe f P r z y -
by ła stał się b ł y s k a w i c z n i e i 
n i e o c z e k i w a n i e j e d n y m z k a n -
d y d a t ó w na o l i m p i j s k i meda l . 

W t r a d y c y j n y m konkurs i e 
„ T y g o d n i a c z t e r ech skoczn i " , 
o r g a n i z o w a n y m pr ze z n i e -
m i e c k i i aus t r iack i Z w i ą z e k 
Narc ia rsk i , m ł o d y P o l a k od -
niósł w i e l k i t r i um f w ś r ó d 
n a j l e p s z y c h s k o c z k ó w św ia ta . 
U s t a n o w i e n i e r e k o r d u o l i m -
p i j s k i e j skoczn i B e r g i s e l p r z e z 
jun i o ra 95,5 m ( d a w n y r e -
k o r d na l e ża ł do mis t r za ś w i a -
ta, N o r w e g a Engana 1 w y n o -
si ł 91 m) , podobn i e j a k j e g o 
100 -me t r owy skok na skoczni 
w B i s c h o f s h o f e n ( d a w n y r e -
k o r d św i e tnego Engana w y n o -
sił 97,5 m> jes t sensac ją spo r -
tu ś w i a t o w e g o . 

O to seria r e w e l a c y j n y c h 
os iągn ięć w p r z e d o l i m p i j s k i e j 
prób ie , konkurs i e „ T y g o d n i a 
c z t e rech skoc zn i " : 
O b e r s d o r f : 79 s k o c z k ó w z 15 
k r a j ó w . Józe f P r z y b y ł a b y ł 
szósty. Od l eg ł ość 74 m u z y s -
ka ło t y l k o k i l k u z a w o d n i k ó w . 
G a r m i s c h - P a r t e n k i r c h e n : 80 
s k o c z k ó w z 14 k r a j ó w . P o l a k 
z a j ą ł t r zec i e m i e j s c e , u zysku-
j ą c n a j d ł u ż s z y skok w k o n -
kurs i e 86,5 m . P o p r z e d n i e g o 
dnia na t r en ingu P r z y b y ł a 

skoczy ł 89 m . P o d w ó c h k o n -
kursach w k l a s y f i k a c j i o g ó l -
n e j Józe f zna laz ł się na d r u -
g i m m i e j s c u o 0,5 punkta za 
ś w i e t n y m N o r w e g i e m Y g g e -
se them. 
Innsbruck : p i e r w s z y skok 
P r z y b y ł y jest n o w y m r e k o r -
d e m o l i m p i j s k i e j skoczn i 
(95,5 m ) . D r u g i skok (86 m ) ze 
sk róconego r o zb i egu by ł g o r -
szy s t y l o w o i P o l a k zna laz ł 
się dop i e r o na t r z e c im m i e j -
scu za K a n k k o n e n e m ( F in l an -
d ia ) i I w a n n i k o w e m ( Z S R R ) . 
W k l a s y f i k a c j i ł ą c zne j P o l a k 
u t r z y m a ł się na d r u g i m m i e j -
scu za K a n k k o n e n e m . 
B i s c h o f s h o f e n : R e k o r d skocz -
n i w y n o s i ł 97,5 m . P r z y b y ł a 
j e s z c ze p r zed s tar tem n ie k r y ł 
z a m i a r u pob ic ia t ego r eko rdu 
i d o t r z y m a ł s ł owa . Józe f P r z y -
by ła r ó w n i e ż w B i s c h o f s h o f e n 
pob i ł r eko rd skoczni . U z y s k a ł 
on od leg łość 100 m e t r ó w ( ! ) a 
w i ę c o 2,5 m e t r a w i ę c e j od 
mis t r za św ia ta N o r w e g a E n g a -
na. N i e p o w i o d ł o się m ł o d e m u 
n a r c i a r z o w i z B y s t r e j w d r u -
g i e j ser i i konkursu . P r z y b y ł a 
ź l e w y b i ł s ię z p rogu , p o s z y -
b o w a ł na od l eg łość 90,5 m e t r a , 
a l e p r z y t ak z w a n y m p r z e j -
ściu w y r z u c o n y został d o p r z o -
du ( w j e c h a ł nar tą w k o l e i n ę ) 
i s t rac i ł p r z e z to w i e l e p u n -
k t ów . G d y b y n i e ten p e c h o w y 

upadek m ł o d y P o l a k z d o b y ł -
by n a j p r a w d o p o d o b n i e j z w y -
c i ę s two w o g ó l n e j p u n k t a c j i w 
konkursach „ T y g o d n i a C z t e -
r e ch Skoc zn i " . 

Szóste m i e j s c e w ś r ó d n a j -
l epszych s k o c z k ó w na rc i a r -
sk ich św ia ta j es t w i e l k i m 
sukcesem i p o zwa l a r o k o w a ć 
nadz i e j e na z a j ę c i e w y s o k i e j 
p o z y c j i p r zez Józe f a P r z y b y ł ę 
w o l i m p i j s k i m konkurs i e sko-
k ó w . 

U b i e g ł o r o c z n y w i c e m i s t r z 
św ia ta A n t o n i Ł a c i a k z a j ą ł 
dop i e r o 24 m i e j s c e . 

SPORT w KOLONIACH sukces K o w a l c z y k o w i z 
p i g n o y ( I V m i e j s c e ) . 

L e -

2 razg pod koszem 

P O L S K A - H O L A N D I A 
K o s z y k a r k i P o l s k i r o z e g r a ł y 

w H a a r l e m i e m e c z z r e p r e -
z en tac j ą Ho land i i . Z p o w o d u 
opóźn i onego o k i l ka godz in 
od lo tu samo lo tu P o l k i s tanęły 
do w a l k i bez żadnego o d p o -
c z ynku i w y g r a ł y 56:46 
(33:17). 

R e w a n ż udał się j e d n a k 
H o l e n d e r k o m . W y g r a ł y one 
62:61, m i m o ź e d o p r z e r w y 
p r o w a d z i ł y P o l k i 36:27. H o -
l enderk i p r zypuśc i ł y sz turm. 
P r o w a d z e n i e różn icą 1 p u n k -
tu zmien ia ł o się d z i e s i ę c i o -
k ro tn i e ! P r z y s tan ie 62:61 n a j -
lepsza w po l sk i e j d r u ż y n i e 
U r b a n i a k ( zdoby ła 27 pk t ) n ie 
w y k o r z y s t a ł a rzutu osob i -
s tego. 

N a spotkan iu t y m , r o z e g r a -
n y m w A m s t e r d a m i e , obecny 
b y ł I S ek r e t a r z A m b a s a d y 
Po l sk i e j , p. W ł a d y s ł a w R u l -
ski , w i e l k i m i ł ośn ik i z n a w -
ca sportu. 

P I Ł K A N 0 2 N A 
B a r - ł e - D u c . M o n t B o n i l -

lers — B A C C 2:1. B r a m k i 
pad ł y z e s t r z a ł ów Kos i a ra i 
Nosa la . 

Joeuf . H o m e c o u r t — Joeuf 
1:0. Z w y c i ę s k ą b r a m k ę s t r ze -
l i ł W ó j c i k . H o m e c o u r t p r o w a -
dz i w tabe l i . 

G o l d b r a n g e . U S T u c ą u e -
n i eux — C S G o l d b r a n g e 3:1. 
Z w y c i ę s t w o T u c q u e n i e u x j e s t 
zas ługą F r o c z yńsk i e go . 

T h i o n v i l l e . F C M e t z — 
T h i o n v i l l e 5:1. B a r d z o d o b r z e 
g ra ł b r a m k a r z F C Me t z , 
Ł a w n i c z a k . 

M e r l e b a c h . B l e n o d — M e r -
l ebach 2:0. B r a m k i z d o b y l i 
K w a ś n i e w s k i i Fo rna l i k . 

Ja rny . Ja rny — L o n g w y 1:0. 
D z i ę k i skuteczne j g r z e G a r -
bac iaka, Jana i L u c j a n a B a -
r a n ó w , U S Ja rny umocn i ła się 
na cze le tabe l i . 

A l g r a n g e . A S A l g r a n g e — 
U S P o m p e y 3:1. Skuteczna 
gra W a s i l e w s k e g o , B a j deka i 
Ta r gos za . 

C r e u t z w a l d . S t i r ing — C r e u -
t zwa ld 1:0. D r u ż y n a m i e j s c o -
w a p r z e g r y w a ju ż d rug i m e c z 
na w ł a s n y m boisku. N a j l e p -
szy w S t i r ing b y ł S zambursk i . 

Rehon . R e h o n — G i r a u -
m o n t 1:1. B a r d z o ładna g ra 
St. A d a m c z y k a . 

Manc i eu l l e s . Manc i eu l l e s — 
P i ennes 3:1. B r a m k i d la M a n -
c ieul les zdoby l i : D o m i n i e c i 
M i o d o w s k i , 

K O S Z Y K Ó W K A 

A u b o u e . C S M A u b o u e — 
A s M a n s 54:42. W d r u ż y n i e 
m i e j s c o w e j n a j l e p i e j g ra l i : 
Ś w i ą t e k , Ł a n i e w s k i 1 W y p y . 

H a y a n g e . U S Manc i eu l l e s — 
U S T H a y a n g e 97:61. W z w y -
c i ęsk i e j d r u ż y n i e w y b i j a ł się 
L a r w a , k t ó r y zdoby ł 38 p u n k -
t ó w . 

A u m e t z . A S H a y a n g e — 
A u m e t z 57:50. Z w y c i ę s t w o 
H a y a n g e j es t p r a w i e w y ł ą c z -
ną zasługą Smo l en i a (37 pkt ) . 

JoudrevU łe . J o u d r e v i l l e B — 
A m e r m o n t 61:55. P u n k t y dla 
m i e j s c o w y c h zdoby l i m i ę d z y 
i n n y m i : M ł y n a r c z y k i N o w a k 
(po 16 pk t ) . 

V i ł l e rup t . Joeuf — V i l l e -
rupt 76:54. M i m o b raku czo -
ł o w e g o gracza O z i m k a , dz i ęk i 
W ó j c i k o w i , z w y c i ę ż y ł a d r u -
żyna z Joeuf . 

O ign ies . U S T h u m e r i e s — 
O ign i es 47:35. W y r ó ż n i l i s ię : 
Daczyńsk i , W ł o d a r c z y k , P i o -
t r owsk i , G ł o d e k i Jakubczak . 

K O L A R S T W O 
V l e u x - C o n d e . W y ś c i g p r z e -

ł a j o w y na 20 k m pr zyn i ós ł 

S P O R T M Ł O D Z I E Ż O W Y 

I sbe rgues . W z a w o d a c h z a -
paśn iczych j u n i o r ó w w y r ó ż -
n i l i s ię : J. M . Z e m a ń c z y k i 
J. G i e zek . 

Sa ins - en -Gohe ł l e . W ś r ó d 500 
u c z e s t n i k ó w b i e gu p r z e ł a j o -
w e g o w ka t e go r i a ch „ m i n i m e s 
1 - e r a n n é e " : D. P o k o r s k i z a j ą ł 
d r u g i e m i e j s c e , ą D. W r z e s z c z 
t r zec ie . W g rup i e „ m i n i m e s 
2 -e année " , z w y c i ę ż y ł W a r -
c z y g ł o w a , G o r c z y ń s k i — b y ł 
s i ódmy, a R . P i j a r z y ń s k i — 
dz ies ią ty . W ś r ó d „ s e n i o r ó w " 
K a r b o w y ( U S ) b y ł ó smy . 

Doua i . W ł ą c z n y m z e s t a w i e -
niu w y n i k ó w uzyskanych w 
b i e gach w 1963 r. w kat . 
p i e r w s z e j w c zo ł ówce jest L e -
w i c k i , a w kat . c z w a r t e j — 
Kobus ińsk i . 

Polscy hokeiści 
szykują się 
do Olimpiady 

H o k e j o w a r ep r e z en t a c j a P o l -
slci, s z y k u j ą c się do e l i m i n a -
c y j n e g o p r z e d o l i m p i j s k i e g o 
meczu z N R F , odby ła a u t o k a -
r e m 4000 lem t ournée po 
Aus t r i i , Jugos ław i i , W ł o s z e c h 
i N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e -
de ra lne j , r o z g r y w a j ą c w c i ą -
g u 11 dn i 8 m e c z y z s i l nymi 
k l u b o w y m i d r u ż y n a m i , n ie 
raz w z m o c n i o n y m i K a n a d y j -
c z ykami . P o l a c y w y g r a l i 6 
spotkań, u z y s k u j ą c k o r z y s t n y 
stosunek b r a m e k 63:25. M e c z 
z N R F o p r a w o startu w z i -
m o w y c h i g r z y skach o d b ę d z i e 
się dn ia 28 s tycznia na O l i m -
p i j s k i m l o d o w i s k u w I n n s -
brucku. 

D r u ż y n a p r z e g r y w a j ą c a b ę -
dz i e za l i czona d o g r u p y „ B " 
i w a l c z y ć m o ż e o m i e j s c e o d 
9 d o 16. G d y b y P o l a c y w y -
g ra l i ten c i ężk i mecz , z n a j d ą 
się w g rup i e „ A " , gdz i e w ś r ó d 
7 n a j l e p s z y c h d r u ż y n św ia ta 
będą m o g l i w a l c z y ć n a w e t 
o m i e j s c e p u n k t o w a n e . D la 
t e g o w i ę c po l scy hoke iśc i 
p r z y k ł a d a j ą taką w a g ę d o 
w y n i k u 1 meczu (bez r e w a n -
żu ) z N i e m c a m i . T r e n e r e m 
d r u ż y n y po l sk i e j od 2 lat j e s t 
r o d o w i t y K a n a d y j c z y k H u g -
hes ( o ż en i ony z P o l ką ) . 

LE SPORT EN POLOGNE 
C R A C O V I E — En baske t -ba l l 
mascul in , dans le T o u r n o i des 
c inq Nat ions , la P o l o g n e a ba t -
tu la F r a n c e pa r 85:75. L e 
me i l l eu r F rança i s étai t Deg r o s 
(21 pts) , le me i l l eu r Po l ona i s 
— W i c h o w s k i (19 pts). Q u a -
t re m i l l e spectateurs assis-
ta lent à ce t te q u a t o r z i è m e 
r encon t r e des d e u x sé lect ions. 

H A A R L E M — L e s baske t eu -
ses polonaises , v i c t i m e s d 'un 
r e t a rd d ' av i on , gagna i en t d i -
r e c t e m e n t l e t e r ra in de l ' a é -
r o d r o m e et ba t ta i ent la H o l -
l ande par 56:46. En ma t ch 
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• Loddwki, maszim do prania i inne artyliuły gospodarstwa domowego « 
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r e v a n c h e les Ho l l anda i ses 
réuss i rent à g a g n e r 62:61. 

B I S C H O F S H O F E N ( A u t r i c h e ) 
— L e jun io r po lona is Józe f 
P r z y b y ł a (18 ans ) a été la 
g r ande r é v é l a t i on du concours 
des q u a t r e t r empl ins . Second 
après Obe r sdo r f , G a r m i s c h -
P a r t e n k i r c h e n et Innsbruck — 
P r z y b y ł a bat ta i t dès son p r e -
m i e r essai le r e c o rd du t r e m -
p l in de B i s cho f sho f en a v e c un 
saut de 100 m et p r ena i t a insi 
la tê te du c lassement g éné ra l 
M a i s il j oua i t d e ma l chance 
dans son second essai ( a v ec 
é lan raccourc i ) . Réa l i san t 90,5 
mèt res , une chute en f i n 
d 'a t t e r r i ssage (que le j uges 
n 'aura ient plus du p r endre en 
cons idéra t i on ) le r é l égua i t en 
6 - è m e p lace au c lassement g é -
néra l . No t ons cependant que 
P r z y b y ł a a battu é ga l emen t le 
r e co rd du t r e m p l i n o l y m p i -
q u e d ' Innsbruck (97,5 m ) . 

V A R S O V I E — A p r è s une 
t ournée de 4000 k i l omè t r e s à 
t r a v e r s l ' Au t r i che , la Y o u g o -
s lav ie , l ' I t a l i e et l ' A l l e m a g n e 
O ç c i d e j i i ^ e , ,1a sé l ec t i on po l o -

naise d e h o c k e y sur g l ace a 
r e g a g n é la capi ta le . Sur 8 
matches joués en 11 j ours 
con t r e des équipes d e c lubs, 
la p lupar t du t emps r e n f o r -
cés d ' é l éments canadiens, les 
Po l ona i s en ont r e m p o r t é 6 — 
réussissant au to ta l le score 
de 63:25. L e 28 j a n v i e r la s é -
l ec t i on po lona ise j ouera c o n -
t r e l ' A l l e m a g n e Occ iden ta l e à 
Innsbruck (Au t r i che ) . L ' é q u i -
pe gagnan te sera q u a l i f i é e en 
pou le A du tournoi o l y m p i -
que. 
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KABARET VARIETE Z POLSKI 

B r a c i a W ó j c i c c y z p o w o d z e n i e m p r e -
z e n t u j ą pe łne napięc ia „ m o r t a l e " i za -
w s z e z z a c i e k a w i e n i e m og l ądane sz tucz-
k i ak roba t y c zne . T e n k w a r t e t a k r o b a -
t y c z n y ( pon i ż e j ) wnos i d o ka żdego 
spek tak lu w i e l e I iumoru i w d z i ę k u 

TEN M Ł . O D Y Z E S P Ó Ł l i c zy sob ie 
dop i e r o d w a la ta i j est „ d z i e c k i e m " 
P o l s k i e j A g e n c j i A r t y s t y c z n e j . W y -

c h o w a w c ą i p a t r o n e m d b a j ą c y m o j e -
g o r o z w ó j jest ene r g i c zny o rgan i za to r 
p. M a c i e j Dobrzy i i sk i , k t ó r y nadał cha -
rak t e r a r t y s t y c zny t emu u t a l e n t o w a -
n e m u z b i o r o w i s k u p i ęknych t w a r z y , 
smuk ł y ch nóg i ż o n g l u j ą c y c h rąk. 

N i e spe łna rok t r w a ł y p r z y g o t o w a -
nia i p r ó b y „ z g r a n i e s i ę " zespołu, z ł o -
ż onego z 32 osób. W 1962 r. „ P o l s k i e 
V a r i e t é " o t r z y m a ł o p r o p o z y c j ę wyistę-
p ó w w s ł y n n y m „Ch ina V a r i e t é " w 
Sz t okho lm i e . P i e r w s z e sukcesy p r z y -
n ios ł y z e spo ł ow i n i e t y l k o s ł awę , a l e i 
dalsze p o m y s ł y a r tys tyczne . N a s t ę p n e 
tournée d o S z w e c j i w pó ł r o k u p ó ź n i e j 
odby ł o s ię w sk ładz i e z m n i e j s z o n y m d o 
18 osób, a l e p r e z e n t u j ą c y m n o w y , bo -
ga t s zy i dość o r y g i n a l n y p r o g r a m k a -
b a r e t o w y . Z I j i n k ô p p i n g „ W a r s z a w s k i e 
V a r i e t é " — bo t a k ą o t r z y m a ł o n a z w ę — 
po j e cha ł o na mies iąc d o L i b a n u . T a m -
te j s za a g e n c j a „ A r t i s t i c a " w o b e c 
o g r o m n e g o za in t e r esowan ia pub l i c znoś -
ci z a p r o p o n o w a ł a da l s ze w y s t ę p y p o l -
s k i e m u k a b a r e t o w i . N i e m ó g ł oh j e d -
nak sko r z y s t a ć z zaproszen ia , bo m ia ł 
podp i sane u m o w y w innych k ra j a ch . 

„ W a r s z a w s k i e V a r i e t é " w s ^ t ą p i ł o z 
ko l e i w c z o ł o w y c h l oka lach k a b a r e t o -
w y c h G r e c j i i T u r c j i , a l e n i e kon iec na 
t ym . K a b a r e t — j ak p i ękna d z i e w c z y -
na na ba lu — m a dok ładn ie w y p e ł n i o -
ny ka rnec i k ; wp i sa l i s ię d o n i ego ju ż 
kandydac i z e S z w e c j i , Dani i , Jugos ła -
w i i , W ł o c h a t a k ż e Francuz i , k t ó r z y za 
w s z e l k ą cenę p r a g n ą o m i n ą ć d ługą l i s -
tę k o n k u r e n t ó w . K o g o , ,Wars zawsk i e 
V a r i e t é " w y b i e r z e i k i e d y o d w i e d z i 
F r a n c j ę — z o b a c z y m y . 

L a S u è d e , l e L i b a n , l a G r è c e , l a T u r q u i e conna i ssen t d é j à „ L e s V a r i é t é s Po l ona i s e s ' * , 
t r o u p e j e u n e e t e n d i a b l é e c o m p t a n t à p e i n e d e u x ans d ' e x i s t e n c e . L e D a n e m a r k , la Y o u -
g o s l a v i e , l ' I t a l i e e t l a F r a n c e sont l es p a y s su i van t s sur l e „ c a r n e t de b a l " de c e s y m -
p a t h i q u e e n s e m b l e . 

„ P o l k a w a r s z a w s k a " z d a w n e g o , nadw i ś l ańsk i e go r epe r tua ru 
s t anow i „ g w ó ź d ź p r o g r a m u " , i n t e r e su j ą cy c u d z o z i e m c ó w 
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Char l es ton k o ń c z y z f a n f a r a m i r e w i ę bogatą w r ó ż n o r o d n e 
pop i sy taneczne, ak roba tyc zne , m u z y c z n e i h u m o r y s t y c z n e 

Ksawery Całęzowski kończy studia lekarskie w Pe-
tersburgu, a następnie udaje się do Paryża. Tutaj 
po kilku latach otwiera prywatną kliniką okulisty-
czną i zdobywa światową sławę. Za zasługi w 
wojnie pruskiej otrzymuje krzyż Legii Honorowej 
i władze przyznają mu obywatelstwo francuskie. 
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I>ociąg n ieznaczn ie zwa ln i a ł b ieg . G a ł ę z o w s k i z e 
ś c i śn i ę t ym ze wz ruszen ia s e r c e m spog ląda ł na m a -
l o w n i c z e w łosk i , k r y j ą c e się w g ł ę b o k i e j z i e l en i 
d r z e w , na skąpane w słońcu pagórk i , f a l u j ą c e 
ł any ż y t a i pszen icy , c iągnące się n i e m a l n i ep r z e r -
w a n i e od samego M i e c h o w a . O t o z n o w u po p r a w i e 
c z t e rdz i e s tu la tach gości na o j c z y s t e j z i emi , k t ó ra 
t e r a z w y d a ł a m u się na j cudn i e j s z ą na św iec i e . 
B y ł o m u c i ężko na duszy. K a ż d ą cząsteczką ciała 
c zu ł się z w i ą z a n y z t y m k r a j e m , a j ednocześn i e r o -
sło w n i m p r ześw iadczen i e , że n ie m o ż e tu pozo -
stać. P r z e c i e ż tam, w e F r a n c j i , t akże pozositawił k a -
w a ł e k s w e g o serca. Zona Augus ta , do ras ta j ą cy syn 
Jan, k l in ika , ukochani uczn iow i e , na k t ó r y c h p r z e -
l e w a ł całą s w o j ą n ies łychanie boga tą w i e d z ę — to 
r ó w n i e ż b y ł y magnesy , p r z y c i ą g a j ą c e go z n i eod -
pa r t ą si lą. T a m także z n a j d o w a ł a s ię mog i ł a z m a r -
ł e g o w 1878 r oku s t r y j a S e w e r y n a , j e g o n a j w i ę k -
s zego p r z y j a c i e l a i p r z e w o d n i k a po l ab i r ync i e życ ia . 
W r e s z c i e c zeka l i na n i ego n a j m i l s i m u p a c j e n c i — 
r zesze ubog ich , k t ó r y c h l e c zy ł za da rmo , a k t ó r z y 
d a r z y l i g o po prostu u w i e l b i e n i e m . W d r z w i a c h 
praedz ia łu ukaza ł się kondukto r . „ D o j e ż d ż a m y do 
K r a k o w a " — rzek ł . Dok t o r a oga rnę ł o wz ruszen i e . 

N o g i g o r o zbo la ł y od us taw i c znego krążen ia po u l i -
cach d a w n e j s to l i cy Po l sk i , a m i m o to chodz i ł da -
l e j , n i c z y m luna tyk . Sto r a z y chłonął w z r o k i e m 
z a b y t k o w y ratusz w r ynku , p r z e p i ę k n e Suk ienn ice 
i Kośc i ó ł M a r i a c k i , k t ó r y w y d a ł m u się na j ś l i c z -
n i e j s zą b u d o w l ą świata , a j e d n a k n ies t rudzen ie 
zadz i e ra ł co c h w i l a g ł o w ę , j a k b y p ragną ł u t rwa l i ć 
sobie ich w y g l ą d na zawsze . A k i e d y p ó ź n i e j za-
szed ł na W a w e l i obe j r za ł w s z y s t k i e j e g o w s p a n i a -
łości — w p e w n e j c h w i l i nag l e zabrak ło m u sił. 
T o w a r z y s z ą c y m u p r z e w o d n i k dos t r zeg ł ze z d u m i e -
niem, ż e ten ponad sześćdz ies ięc io le tn i pan p ła-
cze r z e w n i e i ż e n i e s tara s ię n a w e t u k r y ć sp ły -
w a j ą c y c h m u po t w a r z y łez . „ N i e c h m n i e pan za-
p r o w a d z i na u l i cę A n n y " — popros i ł K s a w e r y po 
d łużs z e j c h w i l L Posz l i . N a dz i edz ińcu p r a s t a r e j A l -
m a M a t e r da ł się z n o w u unieść f a l i wz ruszen ia . 
T o t u t a j p r z ed w i e k a m i p r z y chodz i ł codz i enn i e na 
naukę n i e śm ie r t e lny M i k o ł a j K o p e r n i k , tu ksz ta ł -
c i ły się n a j w y b i t n i e j s z e u m y s ł y w i e k u Odrod'zenia, 
k t ó r e r o z s ł aw i ł y k r a k o w s k i un iwe r s y t e t na ca ły 
św ia t . Ro z c zu l en i e ustąp i ło m i e j s ca dumie . N a l e -
ża ł do narodu, k t ó r y d o o gó lno ludzk i e go do robku 
ku l tu ra lnego wn iós ł tak w i e l e t r w a ł y c h po zy c j i . 

W aul i U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego panowa ła n i -
c z y m n i e zmącona cisza. W s z y s c y w n i ema l naboż -
n y m skupien iu s łuchal i w y k ł a d u s w e g o s ł awnego 
rodaka , c i eszącego s ię zas łużenie op in ią n a j l e p -
szego okul i s ty na św iec i e . W i e l koś ć j e g o umys łu 
p r z e j a w i a ł a się t akże w t y m , że n i e b y w a l e t rud -
n y t ema t „ O l l m f a t y c z n y c h c i e rp i en iach o c zu " oma -
w i a ł z tak w i e l k ą ła twośc ią i p rzys tępnośc ią , j a k -
by chodz i ło w n i m o h o d o w l ę z w y k ł e j cebul i . N i e 
by ł o w sal i c z ł ow i eka , k t ó r y by n ie z ro zumia ł bo -
d a j j e d n e g o zdania , lub u k t ó r e g o z rodz i ł aby się 
n a j m n i e j s z a wą tp l iwość . T o t e ż k i edy G a ł ę z o w s k i 
skończy ł , j e s zcze przez k i lkanaśc ie sekund t r w a ł o 
g ł ębok i e mi l c zen ie , p r z e r w a n e nag l e o g łus za j ą c ym i 
ok laskami . W n im zaś zbudz i ło się nag l e n i e w y t ł u -
macza lne dla n i ego samego zmęczen ie . „ D z i ę k u j ę 
p a n o m — pow i ed z i a ł z n u ż o n y m g łosem. — Jedno -
cześnie chc i a ł em się z w a m i ju ż pożegnać . J ednego 
możec i e b y ć p e w n i : z awsze , do ostatnich c h w i l 
m e g o życ ia m o j e serce będz i e p r z y Was . . . " W g o -
dz inę p ó ź n i e j t y p o w y k r a k o w s k i f i a k i e r w i ó z ł g o 
na d w o r z e c . P r z e z całą p o w r o t n ą d r og ę n ie ode -
z w a ł się an i s ł o w e m . Ode i chną ł dop i e r o na w i d o k 
m u r ó w P a r y ż a . B y ł z n o w u w domu... K O N I E C . 



ZE ŚWIATA FILMU - LE MONDE DU CINÉMA 

— Kiedy wreszcie zaczniemy 
łe próbne zdjęcia? 

— Alors, ces bouts d'essai, 
on les commence enfin? 

Czy na łym f i lmie ¡est 
łak ie wspaniałe przyjęcie? 
C'est dans ce fi lm qu'il 
y a une magnif ique réception? 

— Czy nie zechciałaby pani 
zostać gwiazdq fi lmowq? 

— Vous ne voudriez pas par hasard 
devenir une étoile de l 'écran? 
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LOGOGRYF 
Prosimy odgadnąć 12 wy ra zów siedmioliteiro-

wych o podanych niże j znaczeniach i wpisać j e 
pionowo do odpowiednich kratek rysunku. L i -
tery środkowe odgadniętych wyrazów, które się 
znajdą w kratkach o podwójne j ramce, czytane 
poziomo dadzą hasło zadania, którym będzie ty -
tuł jednej z oper Stanisława Moniuszki, twórcy 
polskiej opery narodowej. Dla ułatwienia poda-
jemy, że wszystkie wyrazy , które należy odgad-
nąć, mają taką samą początkową literę. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) człowiek nie-
okrzesanych obycza jów, grubianin, bez wycho-
wania, 2) bardzo drogi, srebrzystobiały metal 
szlachetny, 3) rodzaj ciasta z miodem lub stary 
niedołęga, śafanduła, 4) prośba do władz na 
piśmie lub legendarna opowieść, 5) ob jaw pę-
cherzykowatej wysypki , 6) wielki , stary las, 
w Polsce znany wokó ł Białowieży, 7) mniejsza 
odmiana fortepianu, 8) przymówka, docinek, 
przycinek, 9) wyrób, w y t w ó r pracy ludzkiej, 10) 
ponoć nie w i e czasem co czyni lewica, 11) kieł-
baska barowa lub łaźnia parowa, 12) zmiana na 
lepsze. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
lO-dniowym od daty ukazania siię numeru, pod 
adresem redakcji" z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 11 
POZ IOMO: 1) nazwisko znanej polskie j 

pisarki, autorki powieści „Nad N iemnem" , 
6) sus lub nagła odmiana, gwa ł towny po-
stęp, 10) dateik pieniężny dla przekupienia 
kogoś, 11) instrument znany z koncertu 
Jankiela w „Panu Tadeuszu" A . Mick ie -
wicza, 12) kąipiel natryskowa, prysznic, 13) 
ślady stopy na ziemi, 14) p i je do Jakuba, 
16) grono osób związanych wspólnymi in-
teresami, szajka, 17) miejsce pod budowę 
domu, 18) chwast zbożowy o f io le towych 
kwiatach, 20) największy wysi łek zawod-
nika przed metą, gwał towny wys'kok, 21) 
f igura ludzka z kamienia, 26) hultaj, opry-
szek, rabuś, 27) buraki cukrowe po wy t ł o -
czeniu z nich soku, 28) niepotrzebny pa-
pier przeznaczony do powtórne j przerób-
ki, 29) stary pasterz owiec, zwierzchnik 
juhasów. 

P I O N O W O : 1) może być do proszków 
lekarskich lub do dzielenia się przy tra-
dycy jne j wieczerzy w ig i l i jne j , 2) inaczej 
zasób, 3) ptak drapieżny nocny, symbol 
mądrości, 4) legendarny założyciel Krako-
wa, 5) zmysł powonienia, 7) piękny polski 
taniec ludowy, 8) ocena wartości czegoś, 

ocena ujemna, ganiąca, 9) przeciwieństwo 
wesołości, radości, 15) jedno z miast w o -
jewódzkich w Polsce, 17) moment zwro t -
ny, krytyczny, 18) to, czego powinien p i l -
nować szewc, 19) miasto w w o j . wroc ław-
skim, słynne z b i twy z Tatarami, w któ-
re j poległ Henryk Pobożny, 22) budynek 
gospodarski lub zmierzwiona czupryna, 23) 
rodzaj podłużnej chustki zarzucanej na 
ramiona, 24) gra w karty popularna na 
Śląsku, 25) głośna, hałaśliwa rozmowa, 
zgiełk. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM NR 9 

POZIOMO: 1) Kotr Skarga, 7) gap, 9) gwizd, 
10) rekwizyty, 11) „Ruch", 12) łaska, 13) kant, 
14) korba, 16) plan, 17) plebs, 19) zona, 21) dziwy, 
25) kompromis, 26) laska, 27) ser, 28) Często-
chowa. 

PIONOWO: 1) pagórek, 2) obiecanka, 3) reda, 
4) kura, 5) ręka, 6) aniołek, 7) gryps, 8) prywa-
ta, 15) rzemiosło, 16) ,przekąs, 17) padalec, 18) 
szykana, 20) numer, 22) fryc, 23) imię, 24) oset. 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU Z NR 1 

Tekst rozwiązania; NA NOWY ROK PRZY-
BYWA DNIA NA BARANI SKOK. 
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